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BYDGOSZCZ, w%orek dnia 12 kwietnia 1927 r. Rok XXI.

niedzynorodoue
w Poznaniu

od 1—8 maja 1927 roku.

Niebezpieczny zwyczaj.
Otrzymujemy następujące uwagi:
W ostatnich czasach coraz to czę­

ściej słyszy śię o napadach, dokonywa­
nych przez osoby wojskowe, na czlon-

" ków redakcji pism narodowych, jak to

miało miejsce we Lwowie, a ostatnio
w Katowicach.

Objaw to niesłychanie groźny i wiel­
ce niebe.zpieczny, albowiem w szere­
gach naszej armji zadomowili się ró­
wnież osobnicy, którzy licząc na bez­
karność, szerzą jad nienawiści do nie­
zależnej opinji narodowej, jaką jest
bezsprzecznie prasa, beż względu na od­
cienia polityczne, jakie z natury rzeczy
są właściwością każdego pisma.

Brutalne teroryzowanie kierow’ników
pism narodowych, w celu zmuszenia
ich do zmiany kierunku ideowego pi­
sma lub zaniechania rzeczow’ej kryty­
ki różnych poczynań rządowych, jest
ęonajmniej godne napiętnowania, tęm-
bardziej, że czynów tych dopuszczają
się .oso,by wojskowe, a więc zdawałoby
się, że najwięcej uobywatelone, powa­
lane rączej do obrony praworządności,
ą nie siania ;zamętu.,
, Napady te i w przyszłości coraz czę­
ściej mogą się powtarzać,’ jeżeli powo­
łane ku temu władze Wojskowe nie

położą kresu bezkarnemu hulaniu je­
dnostek, przybranych w mundury na­
szej armji narodowej,, które swojem
postępowaniem rzucają plamę na nie­
skalany honor żołnierza polskiego.

Mało albo nic się bowiem nie sły­
szy, aby przeprowadzane po tyeh tak
już licznych napadach śledztwa, dały
pozytywne wyniki, i aby winowajcy po­
nieśli zasłużoną karę, stosowną do
wielkości zbrodni, jaką popełnili. Zwy­
kle śledztwo po kilku miesiącach zo-

staje umarzane wskutek niewykrycia
winnych.

Wygląda to jakby na wyraźne tole­
rowanie przez odpowiedzialne czynni­
ki tych hańbiących napadów.

Opinją publiczna naszego kraju jest
ogromnie zaniepokojona i domagać się
musi jasnego postawienia sprawy,
gdyż podobny stan rzeczy grozi bardzo

przykremi następstwami wewnętrzne-
mi w naszem państwie, gdyż pisma na­
rodowe i chrześcijańskie będą musiały
uciec się w przyszłości do zorganizo­
wania ewentualnej samopomocy, sko­
ro nie znajdują obrony u czynników ku
temu powołanych.

Sądzimy, że władze nasze a przede­
wszystkiem pan minister spraw woj­
skowych, wyda corychlej odpowiednie
zarządzenia, celem stłumienia szerzą­
cego się rozwydrzenia, albowiem i kon­
stytucja nasza wyraźnie gwarantuje
wolność słowa i krytyki. Cenna ta zdo­
bycz demokracji nie może być na

szwank narażona, jeżeli nie ehcemy u-

sunąć z życia publicznego wpływu pra­
sy, której krytyka, choćby czasem by­
ła przesadna i stronnicza, jednak przy­
czynia się do uzdrowienia stosunków.
Jeżeli prasa dopuści się przekroczenia:
granic dozwolonej krytyki, to sądy są
na to, aby wymierzały sprawiedliwość,
ale nigdy nie może być zgody na wy­
mierzanie jej sprawiedliwości z bronią
w ręku przez niepowołane czynniki, jak
to w ostatnim czasie kilkakrotnie się
zdarzyło

Bolesław Tarcza.

Rozwiązanie Rady Miejskiej
w Warszawie.

Dnia 9 kwietnia !?rezydent Rzplitsj
podpisał przygotowany od czterech

tygodni dekret, rozwią,zujący Radę
miejską Warszawy.

Nowe wybory odbędą się 22 maja.
+ ’Hr

Hr

Warszawa, 11. 4 . (AW) Agitacja
przedwyborcza w sprawie wyborów
do Rady miejskiej Warszawy, już się
rozpoczęła. Na ulicach rozlepione zo­
stały odezwy komitetu uzdrowienia

gospodarczego to. Warszawy, w któ­
rych przeprowadzono krytykę rzą­
dów dotychczasowej Rady miejskiej
i wysunięto hasło fachowości i apo­
lityczności w wyborach samorządo­
wych, Jednocześnie przy udziale kil­
kuset osób odbył się wiec Partji Pra­
cy. Zapowiedziane zostało stworze­
nie przez Partję Pracy bloku wybor­
czego z demokratycznem zrzeszeniem
gospodarczem, organizacją pracują­
cej inteligencji, oraz z przedstawicie­
lami stanu średniego.

Chadecja będzie bronić Warszawy
przed komunę!

Warszawa, 11. 4 . (Tel. wł.) Odbyło
się tu wielkie zebranie polityczne Ch.
D,, na którem przema-wiali posłowie:
Chaciński; Błażejewicz, Gdyk i rad­
ny m. Warszawy dr. Zawadzki. W re­
zolucji wyrażono zaufanie do stron­
nictwa i klubu poselskiego Ch. D. za

działalność w kraju i Sejmie, za wy­
siłki w celu zmiany Konstytucji i or­
dynacji wyborczej. Rezolucja doma­
ga sie zmniejszenia liczby członków

ciał ustawodawczych, zapewnienia
ludności polskiej na kresach i w cen­
trum słusznych interesów, złagodze­
nia bezrobocia i nędzy warstw pracu­
jących. Zebrani zwrócili też uwagę
wobec zbliżających się wyborów do

Rady miejskiej w Warszawie na gro­
zę niebezpieczeństwa opanowania
stolicy przez komunistów i wezwali

wszystkich Polaków-katolików do je­
dnolitej akcji.

Obława w lesle na wściekłego
człowieka.

Warszawa, 11. 4, (tel. wł.) Zdarzył się
tu niesamowity wypadek. Pracownika
kolejowego Kobylińskiego ze wsi Grzy­
bów pod Rembertowem pokąsał przed
pewnym czasem wściekły pies. Rany
zagoiły się i Kobyliński nie zwracał na

stan swój więcej uwagi. Przed trzema
dniami wyskoczył Kobyliński nagle z

łóżka., zdemolował mieszkanie, a na­
stępnie w bieliźnie uciekł do pobliskie­
go lasu. Urządz,ono nań obławę. Ocie­
kającego krwią i wyczerpanego zdoła­

no upolować po dwóch dniach, i prze­
wieziono skrępowanego sznurami do
zakładu Pasteurowskiego w Warsza­
wie. Z powodu jednak niedzieli i braku

lekarzy w zakładzie, nie chciano go tam

Przyjąć. Wobec tego policjant odwiózł
Kobylińskiego do komisarjatu, ale w

drodze ten skonał. Liczne rzesze gapiów
towarzyszyły chłopskiemu wózkowi, w

którym policjant eskortował biedaka.
Wózek, wraz z wychudzonym koniem

przedstawiał opłakany widok.

Bolszewicy zwodzą Francuzów,
że im spłacą długi przedwojenne...

Paryż, 10. 4. (PAT) ,,L’ Oeuvre" za­
mieszcza wywiad swego korespon­
denta z ambasadorem sowieckim Ra­
kowskim. Zapytany o kwestję roko­
wań francusko-sowieckich w sprawie
długów, Rakowski oświadczył, że o-

becnie dyskusja toczy się wyłącznie
dookoła sprawy stopniowego powięk­
szania wpłat, gdyż układające się
strony osiągnęły już zasadnicze po­
rozumienie co do wysokości przecięt­
nych rat rocznych, które mają być
płacone w ciągu 62 łat. Rakowski za­

znaczył przytem, że sowiety zapropo­
nowały, aby przeciętna rata roczna

wynosiła 60 miljonów franków zło­
tych, wpłaty zaś rozpoczęłyby się od
40 miljonów, a później stopniowo po­
większałyby się do 50 i 75 miljonów.
Rakowski poczynił poważne zastrze­
żenia w sprawie łączności w kwestji
długów i kredytów przemysłowych,
starając się wykazać, że w interesie

przemysłu francuskiego leży przy­
znanie sowietom kredytów długoter­
minowych.

Aresztowanie komunistów w Paryżu.
Paryż, 10.’4. (PAT) Funkcjonarju­

sze służby bezpieczeństwa aresztowa­
li wczoraj pod zarzutem szpiegostwa
i współudziału w akcji szpiegowskiej
na terenie arsenałów państwowych,
sekretarza partji komunistycznej o-

kręgu paryskiego Dadota, oraz

dwóch innych komunistów. Dziś ra­
no aresztowano jeszcze trzy osoby.

Paryż, 10. 4 . (PAT) Aresztowany­
mi dziś pod zarzutem szpiegostwa o-

sobnikami są: 25-letni student litew­
ski Stefan Grotnicki i 40-letni malarz

rosyjski Abraham Bernstein. Obaj
wymienieni aresztowani zostali w

pobliżu parku artyleryjskiego. Zna­
lezione przy nich dokumenty świad­
czą wyraźnie o ich szpiegowskiej
działalności,

Spokój w Rumun;!.
Bukareszt, (AW) Jakkolwiek ofi­

cjalne doniesienia wskazują na po­
prawę stanu zdrowia króia Ferdy­
nanda, poczyniono wszelkie przygo­
towania do utrzymania spokoju na.

wypadek śmierći króla. Prezes mini­
strów A^erescu został upoważniony
przez radę ministrów do ogłoszenia
w danym razie stanu oblężenia. Wiel­
kie niebezpieczeństwo, które groziło
ze strony b. ministra Bratianu, zosta­
ło dzięki porozumieniu między obu

politykami usunięte. W razie śmierci

najwyższą władzę przejmie rada re­
gencyjna, która zatwierdzi premjera
Ayerescu na jego stanowisku. Oba-:
udają się jednak zamachu ze strony
b.’ następcy tronu ks. Karola. Pewne

jednak czynniki wskazują, że nie za­
mierza on zdobywać korony drogą
gwałtu.
Wtargnięcie Belgów na terytorjum

holenderskie,
Bruksela, 10. 4. (PAT) Agencja Bel­

ga donosi, że ubiegłej nocy kilku Bel­
gów wtargnęło w pobliżu Roosteren
na terytorjum prowincji holender­
skiej Limburg i rozlepiło tam ode­
zwę, wzywającą do przyłączenia
Limburga do Belgji dla ochronienia

go przed konsekwencjami zerwania
rokowań o zawarcie traktatu holen-

dersko-belgijskiego. Incydent ten wy­
woła! ogromne wrażenie.

Nowe weifti w Chinach.

Szanghaj, 10. 4, (PAT) Na północ
od rzeki Jang-Tse rozwijają się walki
na szerokiej przestrzeni przy wido­
cznej przewadze wojsk północnych.
Walki wewnętrzne w łonie Kuomi-n -

tangu stają się coraz ostrzejsze. U -

trzymują się pogłoski, że gen. Czang-
Kai-Szek, który uwięził znaczną li­
czbę komunistów w Szanghaju, ma

działać ręka w rękę z Czang-Tso-
Linem, któremu rzekomo obiecał od­
stąpić Hankou.

Klęska powodzi w Ameryce.
Cansas City, 10. 4. (PAT) W stanie

Cansas, Oklahama i Missouri szerzy
się pow’ódź, spowdow’ana długotrwa­
łymi deszczami. Według dotychcza­
sowych obliczeń, podczas powodzi u,­
tonęły 23 osoby. Bardzo znaczna licz­
ba mieszkańców pozostała bez da­
chu nad głową. Straty wskutek wy­
lewu są poważne,

Zamach samobójczy w poznańskim
Sądzie Powiatowym.

W ub. sobotę usiłował odebrać so­
bie życie niej. Franciszek Gąsiorek,
aresztowany za popełnienie kradzie­
ży w firmie ,,Alaska". Wracając scho­
dami od sędziego śledczego, przesko­
czył Gąsiorek barj erę i runął z trze­
ciego piętra na dół. W stanie cięż­
kim, z połamanemi nogami, odwie­
ziono niedoszłego samobójcę do szpi­
tala.

Czyżby ofiara handlarzy
żywym towarem?

Warszawa, 11. 4 . Na torze kolejo­
wym na Iinji Warszawa—Otwock
znaleziono zwłoki 18-letniej dziew­
czyny. W dokumentach znalezionych
przy denatce stwierdzono, że jest to
uczenica 7 kł. gimn. Stanisława Dą­
browska. Władze policyjne przypu­
szczają, iż ma się tu do czynienia z

morderstwem, lub, że młoda dziew­
czyna usidlona została przez handla,­
rzy żywym towarem.
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Kronika. telegraficzna.
Nie ma podatków od niesprawdzonych

dochodów!

Warszawa, li. 4 . (tei. wł.) Najwyższy
/Trybunał Administracyjny wydał bar­
dzo doniosły wyrok w sprawie p. Au-

reiji Czarnowskiej. Urząd skarbowy
wymierzył Czarnowskiej podatek do­
chodowy nie tylko z jej firmy, ale także
z prywatnej sprzedaży brylantów i po­
średnictwa handlu mieszkaniami itd.

Trybunał orzekł, że nie można wymie­
rzać podatku od dochodów z ubocznych
źródeł zarobkowych, jeśli dochód nie
został stwierdzony z -całą ścisłością. ,

Dalsze awantury z powodu I. M. C . A.

Warszawa, 11. 4 . (tel. wł.) Z powodu
znalezienia się nazwiska ministra Ro-

mockiegp. ną liście członków tow. !ni­
cią, której działalność potępił ks. kar­
dynał Kakowśki, zwraca ,,Rzeczpospo­
lita” uwagę, że minister objął tekę nie
w charakterze członka Ch. D . i że zło­
żył on mandat poselski.

Zly stan zdrowia Świętochowskiego.
Warszawa, 11. L.(AW) Laureat lite-

rackięj, pągrody m. Łodzi ,s,ędzi.wy ne­
stor publicystyki polskiej. A,leksander

,,Swiętpęboyi;skT, wy^ląs.pwą.ł. ,dp . prezy­
denta ni. l .odzi Ćynarskiego list, w

którym donosi, iż nie będzie mógł przy­
być do Łodzi po przyznaną mu nagro­
dę, ze względu na ciężki stan zdrowia
uniemożliwiający mu nie tylko wyjazd,
ale nawet opuszczenie mieszkania.

Uczczenie zasług prof. Fink!a.

L’wów, 11. 4 . (AW) Odbyła się tu w

auli ’uniwersyteckiej uroczystość wrę­
czenia złotego medalu pamiątkowego
znanemu historykowi prof. Ludwikowi
Finklowi. Na uroczystości byli obecni

delegaci wszystkich uniwersytetów
polskich, arcybiskup Twardow’ski, in­
spektor armji gen Norwid - Neugebau-
er, prezydent miasta Neumann i w. in.
W imieniu Uniwersytetu Lw’owskiego
przemawiał rektor Siemiradzki. Imie­
niem komitetu prof. Zakrzew’ski, imie­
niem Polskiej Akaclemji Umiejętności
prof. Semkowicz, imieniem Uniwersy­
tetu Wileńskiego prof. Chodenicki, któ­
ry zakomunikował, iż prof. Finkę! mia­
nowany został honorowym doktorem
wydziału humanistycznego Uniwersy­
tetu Wileńskiego, imieniem starszych
uczniów, prof. Uniwersytetu Wileń­
skiego Modelski, imieniem studentów
akademik Janusz. Uniwersytet War­
szawski reprezent,ow’ał prof. Handels-
uiann. M. in. nadeszła depesza gratu­
lacyjna od min. Zaleskiego.

Dwa pożary w Łodzi.

Warszawa, 11. 4 . (tel. wł.) Wczoraj
wybuchły w Łodzi dwa groźne pożary.
W fabryce wytworów’ chemicznych
Kawecki, Rosiecki i Ska spłonęł do­
szczętnie skład, powodując w’ielkie
straty mąterjałne. W fabryce wyrobów
włókienniczych Steinberg, Śpiew’ak i
Ska spalił się całkow’icie dach budynku
parterowego w którym mieściła się su­
szarnia i skład przędzy,

Szmngiel anstrjackich papierosów.
Warszawa, 11. 4 . (te!, wł.) Władze cel­

ne wyśledziły, że w wielkich belach

tektury,, wysłanych z Austrji pod adre­
sem krakowskiej firmy ekspedycyjnej
f,Cracoviau, znajdowały się ukryta pa­
pierosy austriackie wagi kilkuset kilo­
gramów,
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Za bo otrayniDlą rtmunEPasjB nrzędnley
Wydziału Dochodów Dyrekcji Radomshlal?

Niech się o tem dowie Ministerstwo Komunikacji. - Dział

kontroli, która nic nie kontroluje. - Dzięki śmierci kasjera
wyszły na jaw jego nadużycia,

Skandalicznemi stosunkami, jakie
zapanowały w Dyrekcji Radomskiej ko­
lei winno się bezzwłocznie zająć Mini­
sterstwo komunikacji i ten ropiejący
wrzód jaknajrychlej zoperować i u-

zdrow’ić niezakażone jeszcze liczne rze.

sze uczciwych i sumiennych urzędni­
ków.

Świeżo jeszcze tkwią w pamięci ko­
munikaty prasowe, że w Lublinie sprze
niewierzył kasjer 200 000 złotych, w

Sarnach 100 000 zł, w Skarżysku 2 000
zł, w Gołębiu 15 000 zł. Kasjer stacji
Gołąb, Bazylczuk, moskal, zdefraudo-

wawszy pieniądze państwow’e zbiegł do

Kijowa, skąd do swych władz nade­
słał bezczelny list, że pieniędzy nie
skradi, ale wziął je sobie tytułem nale­
żności za pracę.

Te liczne i w krótkim czasie po sobie

następujące nadużycia winny się były
stać przyczyną częstszej i sprawniej­
szej kontroli władz nadzorczych.

Niestety, władze baczniejszej kontroli
nie rozciągają, ułatwiają tym sposo­
bem powtarzanie się podobnych smu­
tnych faktowe

Dział osobowy wydziału dochodów
Dyrekcji Radomskiej, którego zada­
niem jest prowadzenie kontroli docho­
dów poszczególnych stacji kolejowych,
tudzież kontroli biletów’ obow’iązków’
sw’ych nie spełniał i gdyby nie nagła
śmierć jednego z kasjerów nadużycia
przez niego od iat kilka popełniane
trwałyby nadal, a panowie urzędnicy
działu osobowego pobieraliby jak do­
tychczas remnneracje za swą ,,gorliwą”
pracę, przyczyniając się niewykonywa­
niem należnej kontroli do nadążyć na

szkodę Skarbu Państwa,
Kasjer stacji kol;ejowej Ostrowiec

przed kilkoma dniami zasłabł .na ulicy
iniasta Radomia i w drodze do "szpitala
nagle zmarł. Wyznaczony przez Dyrek­
cję Radomską kontroler do zbadania i
odebrania kasy, w biurku zmarłego
nagłe kasjera znalazł pięć tysięcy bile­
tów’ nigdzie nie zaksięgowanych, które
ów kasjer .sprzedawał, a pieniądze u-

zyskane ze sprzedaży zatrzymywał dla
siebie.

We wszystkich dyrekcjach kolejo­
w’ych jest zwyczaj, że drukarnia pań­
stwowa Wysyłając do poszczególnych
stacji na skutek zapotrzebowania bi­
lety, fakturę wraz z podaniem nume­
rów odsyła do działu osobowego odno­
śnej dyrekcji, którego to działu obo­
wiązkiem jest obciążenie konta danej
stacji w’edług faktury, a następnie
sprawdzanie tego konta z przysyłanemi
raportami i zużytymi biletami, nadsy­
łanymi z krańcowych stacji.

Kasjer stacji Ostrow’iec, otrzymując
na skutek zapotrzebowania bilety, część
tylko ich księgował na przychód, za­
trzymując większą iłość do sprzedaży
na własną rękę.

Doraźne dochodzenia ustaliły, że

łącznie ze znalezionymi w biurku bile­
tami ów kasjer przywłaszczył sobie w

przeciągu kilku lat tej oszukańczej
działalności na szkodę skarbu Państwa
przeszło 10 000 sztuk biletów kolejo­
wych.

Gdyby w dziale osobowym wydzia­
.łu dochodów dyrekcji radomskiej ist­
niała choć najprymitywniejsza kontro­
la, to nadużycia kasjera z Ostrowca nie

mogłyby mieć miejsca, lub w najgor­
szym razie wkrótce byłyby wykryte,
Dział osobowy kontroli żadnej nie prze­
prowadzał, faktury nadesłane rzucał w

kąt, a zużyte bilety bez sprawdzenia
ich wędrowały do różnych papierni ja­
ko makulatura.

Tak więc dzięki niespodziewanej
śmierci kasjera stacji kolejowej Ostro­
wiec wyszły na jaw jego nadużycia,
wyszło też na jaw, że ludzie, którym
powierzono zaszczytne stanowiska kon­
trolne nie zdziałali nic. by skarb Pań­
stwa uchronić od straty. Ża swoje nie­
róbstwo śmieli też jeszcze pobierać re-

mnneracje. Czy była to nagroda za

strzeżenie interesów Państwa? Na to
nicćh nam odpowie Ministerstwo Ko­
munikacji. K

Straszne morderstwo

pod Warszawą.
Syn I synowa zarąbali rodziców. ,- Zbrodniarze podpalili chatę,

aby zatrzeć Kainowe ślady mordu.

Nad wsią Słubice pod Warszawą
zajaśniała krwawa łuna. Płonęła
chata Rocha Kubiciela. Wśród zgli­
szczy znaleziono zwłoki 70-letniego
gospodarza Kubiciela i niewiele mło­
dszej jego żony. Władze śledcze po
wstępnych dochodzeniach przyszły
do sensacyjnego wniosku, że obie ,o­
fiary zostały istotnie zamordowane,
poprostu siekierą, poczem dla upozo­
rowania przypadku podpalono chatę
w przypuszczeniu, że trupy się zwę­
glą i zbrodnię pokryje wieczna ta­
jemnica.

Los jednak zrządził inaczej.
Co jednak jeszcze straszniejsze, —

to, że władze śledcze w trakcie pro­
wadzenia dochodzenia, zacząwszy
badać syna zabitych, Adama Kubi­
ciela i jego żonę Marjannę, nabrały
bardzo poważnych poszlak, że to oni
są sprawcami tragicznej śmierci ro­
dziców. Wykrętne ich odpowiedzi,
mające dowodzić ich ,,alibi” nie były
zgodne, wreszcie w krzyżowym ogniu
pytań tak się poplątali, że zostali pod
strasznym zarzutem ojcobójstwa, o-

hoje aresztowani.

RPOGRAM RADJOFONICZNY,
WARSZAWA 10 Kw. Uli m.

12 KWIETN!A.
15.00—15,25. Komunikaty: meteorologiczny i

gospodarczy.
16.00—16,25. IV odczyt dla maturzystów szkół

średnich z cyklu ,,Nauka o Polsce współ­
czesnej".

16.45— 17,10. Odczyt p, t. ,,Polska flota wojen­
na", wygłosi por. mar . Wolski.

17,15. Koncert popołudniowy.
18,40—19.00. Rozmaitości.

19.00—19,25. Odczyt p. t . ,.Życie obyczajowe
i towarzyskie Paryża po Wielkiej Rewolu­
cji".

19,30—19,45. Komunikat rolniczy,
19.45— 20,10. Odczyt p. b ,,Niagara", wygł,

prof, Aleksander Janowski.
20,10—20,20. Przerwa. Przypuszczalnie komu­

nikaty.
20,20. Odczyt p. t ,,O Wagnerze", wygł. prof.

Józef Rosenzweig,
20,30, Koncert wieczorny. Na zakończenie

sygnał czasu i komunikaty. Koncert wie­
czorny symfoniczny, poświęcony twórczości

Ryszarda Wagnera,

JEŚLI CHCESZ DOBRZE ZORGANIZOWAĆ
OBCHÓD 3 MAJA

w waszej miejscowości, zamów natychmiast w

biurze T. C . L . Poznań, Ratajczaka 16 specjal­
ną broszurę 3-majcwą, która właśnie opuściła
prasę, gdzie znajdziesz wskazówki i materjał,
jak urządzić uroczystość 3 maja, jak ułożyć
program obchodu (wzory i materjały) od uro­
czystości porannej począwszy, a skończywszy
na wieczornicy, jak zorganizować zabawy lu­
dowe itd.

Jeśli Ci obfity materjał nie wystarczy, znaj­
dziesz spis literatury, która, możesz uzupełnić
Twoje materjały, Jednak obfitość i różnorod­
ność materjału, którą dajemy ’Ci tlo wy boru,
zadowolni Cię.

Cena 1 zł. Celem ułatwienia ekspedycji,
prosimy o uprzednie przesłanie nam zł. 1, pod

Stan wody w Wiśle dnia 11 kwietnia ra­
no: Zawichost 2,98, Warszawa 3,16, Płock
2,65, Toruń 3,55, Fordon 3,49, Chełmno 333,
Grudziądz 3.55, Korzeniewo 3,82, Piekło 3,66,
Tczew 3,62, Einlage 2,54 Sehierenhorst 2,44.
Woda w dalszym cistgu przybiera.

Z Rosji Sowieckiej.
Zderzenie dwóch samolotów’

sowieckich.
Moskwa. (AW) Nad Kronstadem

nastąpiła katastrofa samolotowa 2-ch

aeroplanów wojennych. Powodem

katastrofy było przechylenie się lecą­
cego nieco niżej samolotu, którego
skrzydło zahaczyło o drugi samolot.

Obydwa samoloty na skutek upadku
zostały zupełnie zdruzgotane, piloci
zaś zabici.
f Panama we ,,wniesztorgu"

W Baku została ujawniona druga panama
odpowiedzialnych partyjników’ azerbejdżań-
skiego wniesztorgu i w urzędzie celnym. Oka­
zało sie, że urzędnicy przyczyniali się do kon­
trabandy nafty do Persji, przez có kasa zwią­
zku sowieckich republik doznała ogromnych
strat.

Deficyt floty handlowej.
Prezydjum towarzystwa handlowego

otrzymało sprawozdanie, dotyczące
handlow’ej floty morskiej. Jak się oka­
zało z tego referatu flota handlowa
przyniosła w pierwszem półroczu 1926
r. 614 miljona rubli deficytu. Następu­
jące przyczyny złożyły się, na to: brak
kierownictwa administracyjnego i kie­
rowniczych si} fachowych, ogromny
personel urzędniczy, ciągłe zatargi z

robotnikami i marynarzami, w końcu

cały szereg awaryj, spowodowanych
przez komendy statków. Bardzo wy­
soka taryfa sowieckiej floty handlowej
nie może konkurować z żeglugą innych
państw i nie może pokryć rozchodów
na utrzymanie komend statków, agen­
tur i zarządów żeglugi, oprócz tego
niema żadnych środków na remont

okrętów. Aby uzdrowić stosunki w że­
gludze morskiej, w’ładze żądają usu­
nięcia zarządu obecnego i obostrzenia

dyscypliny wśród komend statków.

Bilans Banku Polskiego
za III. dekadę marca.

Znaczne zwiększenie obiega biletówban-
kowych. ;

, ,f?iląr^,.Bąnku ,,BóIski,ęgo z^. tir,: t(^adę
marca wykazuje wzrost zapasu kruszcu t. j.
złota i srebra o 87 tysięcy złótych (152 tnilj.
zł.) Zapas w’alut i dewiz zmniejszył się
brutto o 1,7 milj. zł. do sumy 2345 milj. zł,,
co tłumaczy się zapotrzebowaniem walut
na pokrycie zobowiązań państ,wowych,
przypadających na 1 kwietnia a wynoszą­
cych 14 milj. zł. parytetowych.

Portfel wekslowy powiększył się o 73

milj zł. (351.8 milj. zł.); pożyczki zabezpie­
czone zastawami powiększyły się o 815 ty­
sięcy zł. (12.9 milj zł) Salda na rachun­
kach żyrowych i innych zobowiązań jak
zwykle na ultimo zmniejszyły się o 52.4
mil’, zł. (211.1 milj. zł,). Zobowiązania na

rachunkach w walucie zagranicznej i re-

portowe wzrosły o 11 milj. zł. (35.7 milj. zł.)
Obieg biletów bankowych zwiększył się o

40.7 milj. zł. (668 4 milj. zł), przyjęty nato­
miast do zapasów Banku stan polskich mo­
net srebrnych i bilonu zmniejszył się o 13

milj. zł. (18 milj. zł.) . Inne pozycje bez

większych zmian.

ZMARLI

Ś. p. Tadeusz Przybylski, b. prezes Zwią­
zku Zawodowego Drukarzy, w Toruniu.

Ś, p. Andrzej Dybek, sekretarz starostwa

w Starogardzie.
Ś. p. Stanisław Chudziński, właściciel

restauracji w Gnieźnie.
Ś. p. Franciszek Ciesielski, mistrz ry­

backi w Poznaniu.

Storn potodg

Dzień godz.
Ciśo en g

powietrza
7t0ram -j-

Temp,
pow.

O. C.

Zichm.
0-10

Kierąnek
i szybkość

wiatru

10, 4, 1 poł. 54, 13,0 9 E.S.E.3

10, i, 9 wiecz. 48,7 - (-8,9 E.4

11, i, 7 rano 45,6 -j-5,8 ,o N. N.E.4

Temperatura doby ubiegłej: średnia 8,4
14,0 najwyż. najniższa 4,4 wysókość
opadu 0,4

DZISIAJ (w poniedziałek) po połu-
: dniu o godz. 5% wykład w Szkole
i Przemysłowej ,,O właściwem smaro-

i waniu saznneliodów",
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Z Algieru do Kapstadu (Capetown).
13.000 km. pieszo przez Afrykę.

Smlola podróż cfiwdfecla snlodgcla Polaków.
(Korespondencja własna dla ,,Dziennika Bydgoskieao”).

503 kim. drogi w 18 dniach.

Korzystając z. zaproszenia p. Dóbr-
sklego, współwłaściciela fermy Dom
Basseni, poznanego przez nas jeszcze
w Algierze, zbaczamy z głównego trak­
tu, by zapoznać się z warunkami życia
rolnika polskiego, tak mało dotychczas
spotykanego na ziemiach Afryki. Nie­
równa droga spuszcza się po pagórkach
ku rozpościera jącej się w dali równinie,
na której widnokręgu widnieje na zbo­
czu górki, kwadratowa budow!a,
przypominająca nam średniowieczny
zameczek- Mijamy mały strumyk i po
chwiń na rozścież rozwarta brama za­
prasza nas w gościnne progi fermy pol­
skiej. Goszczeni zwyczajem staropol­
skim wszczęliśmy pogawędkę na te­
mat stosunków życiowych farmera a-

irykanskiego, które, jak z toku rozmo­
wy wywnioskujemy, przedstawią się
twardo i mozolnie, toczy on nieustanną
walkę z nieubłaganą naturą.

Zapewne każdy z Szan. Czytelników
przypomina sobie wycieczkę posłów
polskich do Afryki północnej, odbytej
roku zeszłego w celu zapoznania się z

miejscowemi stosunkami rolniczemi,
bowiem rząd polski zamierza! znieść

projekt skierowania naszej emigracji
rolniczej na tutejsze tereny. Wyniki
tej misji są znane. Chcąc jednak po­
gląd ten uzupełnić z punktu widzenia
praktycznego, dorzucamy niecoś z na­
szych spostrzeżeń. Powiedzmy, rząd
francuski poczyni wszelkie udogodnie­
nia dla kolonistów, przybywających i
ziemię odda im niemal bezpłatnie. Do­
brze. Czy wystarczy to jednak zupełnie
dla naszego chłopa polskiego, przyby­
wającego do nieznanej mu części świa­
ta z jakąś ograniczoną sumką pienię­
dzy? Nie. Tu trzeba być albo urodzo­
nym Afrykaninem, to znaczy mieć od­
powiednie wiadomości dotyczące terenu
klimatu i ję.zyka francuskiego lub też

kapitalistą, poczynającym odrazu na

wielką, skalę. Tych potrzebnych przy­
miotów nasz emigrant napewno nie po­
siada i dlatego jasnem jest, że jego po­
czątkowe życie będzie tu okropne, może

gorsze od życia ostatniego nędzarza.
Gleba w północnej części. Algierji

jest niezła a miejscami nawet bardzo
dobra. Plon, mimo fachowej uprawy
nie zawsze jednak dopisuje. Upały,
brak deszczu, a szczególnie groźne si-
roko — gorący wiatr pustyni, poczyna­

ją!
’

się od miesiąca maja każdego ro­
ku liweczy wszelkie nadzieje rolni­
ków. Jako ratunek pozostaje jeszcze
hodowla bydła i owiec, chybiająca tak­
że czasami swego celu. Cokolwiek o-

strzejsza zima połączona z suszą za­
mienia bujne stepy w pustynie, stada

poczynają chorować i nieraz całemi
masami wymierają, Jak widzimy ca­
łość ta niezbyt różowo się przedstawia.
Jeżeli który z naszych rodaków posia­
da zaoszczędzony kapitał, uczyni do­
brze, lokując go w sw-ej chlebodajne’
ojczystej ziemi, której u nas dość je­
szcze leży odłogiem.

Projekt popierania emigracji do A-

fryki północnej jest wykwitem zbyt
wybujałej fantazji

Opuściwszy fermę polską, wstępuje­
my na w’ielką równinę Plateaus du
Sersou, ciągnącą się przez Victor Hu­
go, Tiaret, Freuda do wioski Tagrema­
ret, położonej u stóp gór Mont de Sal­
da. Tutaj poraź pierwszy w naszej po­
dróży przekonaliśmy się jak niebez­
piecznie dla Duropejszyka jest wejść
not:ą w konflikt z krajowcami, Nie mo­
gąc znaleźć w części europejskiej środ­
ków’ żywnościowych, udaliśmy się po
zakupy do wioski arabskiej, t. z. vi!lage
negre. W drodze pow’rotnej opadła nas

gromada bezpańskich i srodze rozsier­
dzonych psów. Dopadfszy kupy kamie­
ni, zasypujemy je gradem pocisków, z

których jeden trafił niestety w namiot
arabski. Jakby na zawołanie wypadają
z niego cztery groźne postacie, uzbro­
jone w noże i okute pałki. Chwila nie­
rozwagi i człowiek padłby ofiarą źle

zrozumianej omyłki. Będąc bez broni,
jedynie zdecydowaną postawą zdołaliś-

m.y uspokoić ich nienawiścią pałające
umysły.

Miejscowość Tagremaret znaną jest
na okolicę z powodu panującej tam

malarjk Skłoniło to władze do zainte­
resowania się tą, sprawą i obecnie na

cztery kilometry przed tą miejscowo­
ścią buduje się nowy Tagremaret, u-

rządzęny na wzór nowoczesny, nie po­
mijając i wodociągów. Miejscowość ta

dzięki wodzie źródlanej, trudnej tu do
odnalezienia, ma przyszłość zapew’nio­
ną.

Dnia 17-go grudnia osiągnęliśmy
miasto Saida. liczące około 14 000
mieszkańców. W sz.esnastu dniach dro­
gi z Algieru, odłożyliśmy 503 kim. czy­
(i przec.iętnie 31 i pół k!m. dziennie. W

miejscowości tej zatrzymaliśmy się,
przez tydzień, bj’ nabrać sił na dalszą i
s wiele trudniejszą drogę.

Łańcuch gór Tell uryw’a się. Stajemy
przed regjonertt stepow’ym Hauts Pla-
teaux, biegnącem do stóp Atlasu Saha-
ryjskiego. Jego linja poprzeczna, Saida
- Ain Sefra, wynosi 250 kim. i by prze­
mierzyć j.ą . pieszo, trzeba około 10 dni
czasu. Na dystansie tym mapa pokazu­
je zaledw’ie trzy miejscowości, więc
trzeba koniecznie zabrać na jakie czte­
ry dni żyw’ności. Zabieram,y również
broń, namiot, koce, but!ę na 15 litrów
wody itd. Poniesie nam to zakupiony
w Salda Osioł, (140 franków — wybór
targowy), który jednał; niepocieszająco
się reprez.entuje. Jak zwykle z rąk a-

rabskicb, zbity i spótrzebowany do o-

statniej możliwości. Krajow’iec nie od­
czuwa litości, a w!adz.e z zimną krwią,
godną Pi!ata, umywają ręce.

Po smutnie, i z myślą o dalekiej Oj-

PlarszałBk PiłsudsRi - bolszewikiem.
Z psi chopatji politycznej Obozu Wielkiej Polski.

Obóz Wielkiej Polski zwalcza gwał­
townie obecny rząd, a przedewszyst-
kiem osobę Marsz, Piłsudskiego. I tak
na zgromadzeniu w Klimontowie w

Kieleckiem, poseł z ZŁN. Dobrzański,
nazwał Marśz. Piłsudskiego bolsze­
wikiem! Na zgromadzeniu Obozu
Wielkiej Polski uchw’alane są rezo­
łucje, wzywające rząd do ustąpienia,
a gdy rząd nie uczyni tego, wiecują-

cy wzywają ZLN. i inne stronnictwa
narodowe, aby wszelkimi środkami

bezwzględnie dążyły do obalenia obe­
cnego rządu, którego każdy dzień ist­
nienia przynosi państwu nieobliczal­
ne szkody (sic!) Pozatem domagają
się, ażeby wszystkie stronnictwa,
,,które nie poddały się Marsz. Piłsud­
skiemu”, to znaczy ZLN. do NPR. u-

twórzyły wspólny front.

czyźnie spędzonej wigilji Bożego Naro­
dzenia, ruszyliśmy w’ pierwsze święto w

dalszą podróż, w’spinając się ku w’spo­
mnianej już w’yżynie. Powietrze sto­
pniowo się. oziębia i około wieczora po­
czyna się zawieja śnieżna, napawająca
nas poniekąd radością, bo przypomina
ona nam nasze polskie białe płatki
śnieżne. Daiszem złudzeniem tych,
wspomnień było gościnne przyjęcie do­
znane na fermie Senegal, należącej do
bardzo miłego Hiszpana,

O wiele gorzej przedstaw?ia się dru­
gie św’ięto. Dokuczliwe zimno połączo­
ne z ostrym wiatrem stepowym i nocleg
w nędznej ubikacji małej stacji kole­
jowej Modzban. zepsuły nam humory.
Do tego nasz towarzysz z upartego po­
kolenia oślego począł reagow’ać negaty­
wnie, a dnia następnego w drodze do le
Kreider w żaden sposób nie było mu

można wytłómaczyć, że nocleg w go­
lem polu przy tak tęgim mrozie jest
niemożliwy.

Począł się ciemny wieczór, a my
wciąż jeszcze po piaszczystem i strasz-
ncm pustkowiu, porośniętem tylko kę­
pami trawy ,,Halfa" popychamy się gę­
siego pod niemożliwą w’ichurą. Naraz

daje się słyszeć szczekanie psów i w tej
chwili jak z pod ziemi wyrasta przed
nami kilka białych postaci.

- Sidi kaine tabak? — poczynają
nas nagabywać natarczywie. Na nasze

,.makasz” t. zń. niema, poczyna się mię­
dzy niemi złowróżbny pomruk. W tej
chw’ili jednak szczęka nasza broń i z

gfośnc-ln .,yrra” popędzamy naszego o-

sła, pozostawiając niezdecydow’ane po­
stacie w’ mroku nocnym. Chwilę jeszcze
a w’ dali zabłysły światełka, następuje
kilka niestrudzenie długich minut i na­
reszcie jesteśmy u celu — w murach le
Kreider.

Si. PaszkiewfeŁ

Jan Dyrda,

Gdyby to tak I u nas!

W jednem z północnych miast, wło­
skich sąd skazał 14 lichwiarzy, któ­
rzy wpędzili w nieszczęście i ruinę
szereg rodzin, na przymusowe roboty
w kolonjach.

Stefan ZembrzusfcZ. (43

Ezerme Pająki.
(Ciąg dalszy)

— Któż to zrobił?
— Nie wiem... Mówili ludzie, że to

jakiś jej daw’ny kaw’aler przez za­
zdrość.

Witczak nie rozpytywał już dalej,
wyskoczył na ulicę i pierwszej spot­
kanej taksówce kazał się wieźć do

szpitala. W drodze dopiero się opa­
miętał i zaczął wątpić, czyby to rze­
czywiście mogło chodzić o Marynię.
Czyżby ona mogła mieć kogoś, ktoby
takie miał do niej praw’a, że w obro­
nie ich aż śię do noża uciekał? Wszak

tyle razy mówiła mu, że jest wolna,
a czyż taka słodka istota może kła­
mać. Nie było czasu na dłuższe re­
fleksje, bo wkrótce stanęli przed szpi­
talem. Legitymacja policyjna uła­
twiła Witczakowi widzenie się z or­
dynatorem działu chirurgicznego, na

którym już umieszczono Marynię.
— Z panną Krajew’ską chciałbym

się widzieć — powiedział.
— Z Krajewską? — powtórzył tam­

ten.
_

Ależ nie pamiętam czy taka

jest tu na kuracji.
- To ta młoda blondynka, co ją

przyw’ieźli, zraniona została na Mar­
szałkowskiej.

- Ach, to tylko co przywieźli ją,
właśnie robiliśmy opatrunek... Nie na

wiele się panu przyda rozmowa z nią,
bo jej nie godziny, ale minuty są po­
liczone. Silne krwotoki wewnętrzne
muszą spowodow’ać rychłą śmierć.

Witczak zbladł i zachw iał się z w’ra­
żenia.

— Chciałbym jednak się z nią w’i­
dzieć.

— Proszę, — powiedział doktór —

już jej to nie wiele zaszkodzi, sala
czwarta.

Poszedł w’e w’skazanym kierunku,
jak lunatyk; na sałi zapytał się sio­
strę miłosierdzia o Marynię.

— To ta nowa. Ot tam leży na łóż­
ku pod oknem... Czy to nie pan się
nazyw a Witczak, bo prosiła, żeby we­
zw’ać pana telefonicznie z biura,

— Tak, to ja.
— A no, to proszę do niej iść... Tyl­

ko nie na długo, życia w niej niewie­
le zostało, a trzeba, żeby sie wyspo­
w’iadała.

Wzrok Witczaka odszukał Mary­
nię.

Wśród aureoli złocistych włosów
głow-a jej leżała na poduszce, bielsza

jeszcze od niej, szeroko otwarte, błę­
kitne oczy utkwione miała w róg sali.

Gdy ujrzała Witczaka, uśmiechnęła
się lekko.

— A,.. jesteś — wyszeptała. — Bo­
gu niech będą dzięki, że ciebie wi­
dzę jeszcze... Ciebie jednego kocha­
łam, pragnęłam uszczęśliwić... Stało
się inaczej... Oby ten koniec był od­
kupieniem wiń życia... Nie miej do
mnie żalu, nie potępiaj... w -eź, pod po­

duszką leży mój pąmięinik... Prze­
czytaj, dowiesz się prawdy o mem

życiu...
Witczak nie mógł zdobyć się na je­

dno choćby słow-o, gardło miał ści­
śnięte ze wzruszenia, łzy dławiły go,
obsunął się przy niej na kolana i u-

starni przylgnął do jej rąk... Ona mu

rękę położyła na głowę i pow’iedziała:
- Żegnaj, zapomnij o mnie, bądź

szczęśliwy...
A później jak gdyby przypomniaw­

szy sobie coś, dodała:
— A jego, tego nieszczęsnego, nie

karzcie za to... On w’iele W’ycierpiał
przeze mnie. Tak już widać było są­
dzone...

W tej chwili podeszła zakonnica
i dała znak Witczakow-i, aby się od­
dalił, ponieważ do umierającej
wszedł ksiądz. Jak nieprzytomny w’y­
szedł na korytarz, tam zbliżył się do
nieg-o jeden z pielęgniarzy i zapytał:

— A pan komisarz może zechcc zo­
baczyć i tego drugiego, co ją tak u-

rządził. On też tu leży, bo zadał sobie
ranę.

— Owszem — odpowiedział Wit­
czak, po chwili namysłu. — Aonteż
tak niebezpiecznie ranny?

— Nie, rana jego nie jest niebez­
pieczną, tylko, że mówił doktór i on

pew-no umrze, bo organizm bardzo o-

slabiony.
Automatycznie podszedł Witczak do

innego łóżka i odrazu poznał Ludwi­
ka. Znów uderzyło go podobieństwo
z kimś widzianym i vv tej chw ili

przypomniał sobie, że widział go w

mieszkaniu Dobrojeckich nazajutrz
po morderstwie.

Ludwik domyślił się w przybyłym
urzędnika policyjnego; po chwilo-
w-em tak silnem podnieceniu znajdo­
w-ał się on w stanie depresji.

— Pan z policji... — pow-iedział ci­
chym głosem. — Nie męczcie mnie...

Przyznaję się, zabiłem ją... w chwilo-
wem uniesieniu. Do tego stanu do­
szedłem przez mią... I ja kiedyś by­
łem inny.

Witczak, nie zastanawiając się,
rzucił pytanie:

— To pan byłeś u hr. Dobrojeekie-
go?... Zdaje sę, tym lokajem, którego
on przyjął na parę dni przed mor­
derstwem?

Przerażenie odbiło się na twarzy
chorego; po chwili -milczenia odpo­
wiedział jednak stanow czym głosem:

— A, niech się dzieje co chce, po­
w-iem wszystko... I tak już niedługo
mego życia... To ja byłem u niego.

— Może pan wiesz co o zabójstwie?
Powiedz...

Ludwik skiną! głową.
— Tak, chcę mówić, uczynić wy­

znanie... Poco niewinni mają cierpieć.
— Papieru, dajcie arkusz papieru!

— zawołał Witczak do pielęgniarza.
— Zapiszemy, co on będzie mów i}.

Po chw-ili milczenia Ludwik rozpo­
czął przyciszonym, łecz rów-nym gło­
sem, swoje opowiadanie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Policjanci prześladują
ministra Składkowskiego.

Ściągają z niego grzywny za nieprawidłową jazdę autem.

Min. Składkowski w swoich obecnych
podróżach inspekcyjnych po Polsce ma

do zanotowania cały szereg przygód, a

z nich niektóre nie są pozbawione pier­
wiastków humorystycznych. P . Mini­
ster wracając onegdaj z Radomia do

Warszawy na moście Poniatowskiego
usłyszał głos policjanta: Stać! Minister

zatrzymał samochód i zapytuje poli­
cjanta dlaczego ma stać?

Policjant: Objechał pan tramwaj z le­
wej strony, należy się kara, płać pan 2
złote.

Nie pomogły wyjaśnienia Ministra,
który w końcu zapłacił 2 zł tytułem
kary.

Zanotował sobie jednak numer poli­
cjanta i po powrocie c!o Ministerstwa

polecił wypłacić policjantowi nagrodę
za dobrą służbę.

W Radomiu znowu inną przygodę
miał p. Minister. Przyjechał w nocy,
auto miało zapalone reflektory. Przy
wjeździe do miasta zatrzymuje go
znów posterunkowy.

— Panie — mówi policjant — zgaś
pan reflektory, każdy szofer winien
wiedzieć, że reflektory w mieście są
wzbronione.

— Ale ja jestem ministrem — mówi
gen. Skladkowski.

— To wszystko jedno, przepis obo­
wiązuje wszystkich — zareplikował po­
licjant.

Nie było innej rady, Minister musiał

zgasić reflektory. Policjant został na­
grodzony.

Bandyci z czarną chustą.
Warszawa, 10. 4 . Onegdajszej nocy

w pociągu zdążającym z Dębicy do
Warszawy, dokonano niezwykle zu­
chwałego napadu na pasażerów w

jednym z przedziałów III. kl. Napad
nastąpił między stacjami Koluszki a

Rakociny. Była godz. 2,30 w nocy,
gdy trzech drabów wtargnęło do

przedziału III. kl . i zgasiw’szy świa-

tło, rzucili pasażerowi Józefowi Mi-
lasowi czarną chustkę na głowę, usi­
łując go wyrzucić z pociągu na tor.
W obronie napadniętego stanął stu­
dent Lewacki, co trochę skonsterno­
wało napastników. Zrabowali jednak
Miłasowi walizkę i futro i zbiegli.
Wszelki pościg za bandytami okazał
się bezskuteczny.

Czy nigdy nie będzie końca

szpiegostwu ?
Znowu dwóch zdrajców stanęło przed trybunatem.

(AW) Przed Izbą Karną w Królew­
skiej Hucie odbyła się rozprawa o

szpiegostwo na rzecz ościennego pań-
stwa. Na ławie oskarżonych zasiedli

Henryk Nieszporek lat 29, obywatel
Polski, brat jego Maksymiljan łat 19 o-

bywatel niemiecki i Grabarek Adam
lat 28 obywatel polski. Akt oskarżenia
zarzuca wszystkim W’ymienionym, a w

pierw’szym rzędzie braciom Nieszpor-
kom, iż od dłuższego czasu stali na u-

sługach w’ywiadu jednego z państw o-

ściennych i że za w’ynagrodzeniem pie-
nieżnem dostarczali temu państwu ma­
terjałów’ dotyczących spraw wojsko­
wych i organizacji przysposobienia

wojskowego, które to wiadomości ze

względu na bezpieczeństwo państwa
winne być zachowywane w tajemnicy.
Rozprawa była tajna. Przesłuchano z

górą 15 świadków. Oskarżał prokura­
tor Piechowicz. Jako rzeczoznawcy

wojskowi wystąpili kpt. Macura i por.
Żychoń. Późnym wieczorem sąd wydał
wyrok, mocą którego sąd uznał win­
nym Nieszporka Henryka i skazał go
na 6 łat ciężkiego więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskich na lat 10,
Nieszporka Maksymiliana na 11/2 roku
więzienia, zaś Grabarka uwolnił z po­
wodów braków dowodów winy.

— Kto jest zwolniony od ćwiczeń woj­
skowych? Min. spraw wojskowych ogłosi­
ło rozkaz, na zasadzie którego od ćwiczeń
wojskowych zwolnieni są:

l) wyłączeni od spełnienia obowiązko­
wej służby wojskowej decyzją właściwej
władzy wojskowej na mocy art. 8 ustawy
o powszechnym obowiązku służby wojsko­
wej; 2) funkcjonariusze policji państwowej
i policji woj. śląskiego; 3) na podstawie
wniosków i zaświadczeń właściwych dy-
rekcy,j kolejowych: a) kandydaci kolejowi,
kształcący się na kursach służby eksploa­
tacyjnej przy dyrekcjach kolei państwo­
wy’ch w Warszawie, Lwowie i Gdańsku,

oraz b) naczelnicy (zawiadowcy) stacyj, kie­
rownicy ruchu, telegrafiści, maszyniści, po­
mocnicy maszynistów i wszyscy inni funk­
cjonariusze kolei państwowych; 4) przeby­
wający zagranicą na podstawie zezwoleń
władz wojskowych; 5) odbywający karę po­
zbawienia wolności w więzieniu, domu po­
prawy lub twierdzy, oraz przebywający w

areszcie śledczym; 6) szeregowi rezerwy,
którzy w roku bieżącym lub ubiegłym u-

kończyli ustawowo służbę czynną i zostali

przeniesieni do rezerwy, albo stale urlopo­
wani; 7) którzy odbyli już całkowicie prze­
pisane ustawą ćwiczenia w rezerwie, wresz­
cie 8) posiadający niebieskie karty mobili­
zacyjne.

Z KRAJU.

Dochodzenia w sprawie nadużyć
w Chorzowie.

Katowice, 10. 4 . PAT . Ze sfer miarodajnych
komunikują, iż dochodzenia w sprawie nadużyć
w Chorzewie nie są narazie ukończone. Śledz­
two utrudnia okoliczność, iż sprawcy posługi­
wali się fałszywemi nazwiskami i używali pod­
rabianych pieczęci i dokumentów, jak naprzy-
kład listów przewozowych itp. Szkody pań­
stwa będą prawie całkowicie pokryte, gdyż
kupcy-paserzy, pasiadają majątek, na którym
można dochodzić pretensji.

(Nadużycia w Chorzowie dotyczą trzech ko­
palni, których funkcjonariusze wraz z funkcjo­
nariuszami kolejowemi popełnili malwersacje
z 38 wagonami węgla, fałszując listy przewozo­
we. Nadużycia te nie mają nic wspólnego z

fabryką azotniaków w Chorzowie).

Wieniec od Ojca św.

Z okazji koronacji Matki Boskiej O-
sti’obramskiej w Wilnie Papież Pius
XI, który jak wiadomo, jako nuncjusz
apostolski w 1921 roku odwiedził tę ka­
plicę i odprawił w niej Mszę świętą,
polecił ozdobienie obrazu Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej specjalnym wień­
cem arcybiskupowi wileńskiemu, lub
innemu dostojnikowi kościoła katolic­
kiego.

Odnowienie kościoła Mariackiego.
Prace restauracyjne około kościoła

Marjackiego w Krakowie znowu wzno­
wiono. Dążeniem ludzi dobrej woli jest
przywrócić jednej z najpiękniejszych
świątyń w Polsce jej dawny, wspaniały
wygląd.

Skompromitowali się.
Z Wilna donoszą: w miasteczku Ru-

dziszki z mieszkania p. Czerwińskiej
zginęła w tajemniczy sposób biżuterja.
Śledztwo wykazało, iż kradzieży doko­
nali Fr. Urbanowicz, radny gminny, o-

raz Hrubowicz, członek sejmiku wileń-
sko-trockiego.

Nowy potężny strumień solanki.

W Goczałkowicach natrafiono na

głębokości 328 metrów na nowe źródło
solanki, które trysnęło w górę strumie­
niem 100 metrowej wysokości.

Zderzenie dwóch pociągów.
Na stacji Łuków zderzyły się dwa po­

ciągi. Jeden z nich uległ wykolejeniu
wraz z kilkoma wagonami. Wypadków
z ludźmi na szczęście nie było.

Zamordował żonę.
We wsi Rakówka pow. biłgorajski w

wyniku kłótni małżeńskiej niej. Jan
Kulacz rzucił się na żonę swoją i za­
bił ją zadając jej ciosy tępem narzę­
dziem w głowę. Kulacza osadzono w

więzieniu.

Wyrodny ojciec skazany na 1 rok

więzienia.
Sąd Okręgowy w Białymstoku ska­

zał B. T,?mczuka oskarżonego o utrzy­
mywanie stosunków z 13-letnią, swoją
córką na jeden rok więzienia.

Rezolucje
zjazdu zwrotniczych.
Zgromadzeni na walnym rocznym zjeżdzie

Centralnego Zrzeszenia Zwrotniczych Ziem
Zachodnich przy Z. U . K . w Bydgoszczy, w

dniu 3 kwietnia 1927 r., na sali p. Mellera,
uchwalili następujące rezolucje:
1. Żądamy przyspieszenia przeszeregowania

zwrotniczych, którzy stale pełnia, tę służbę
do 11 i 10-ej grupy uposażenia, w szcze­
gólności żądamy automatycznego posunię­
cia zwrotniczych dzielnic zachodnich o

dwie grupy wyżej względnie o zrównanie
ich poborów z temi kategorjami służby ko­
lejowej, z któremi stały na równi w pań­
stwach zaborczych.

2. Natychmiastowego przeszeregowania zwro­
tniczych dyżurnych ruchu, zwrotniczych
zawiadowców stacji na asystentów po zło­
żeniu uproszczonego egzaminu.

3. Etatowanie prowizorycznych zwrotniczych,
o ile złożyli formalny egzamin zwrotni­
czego.

4. Sprawiedliwej oceny pracy zawodowej w

odpowiednich kwalifikacjach od kar po­
rządkowych.

5. Zwiększenie dodatków za pracę nocną w

wysokości 2 zł. wszystkim pracownikom
równo, jednolicie, bez różnicy kategorji.

6. Zniesienie premji, a wprowadzenie ryczał­
tów w wysokości 1/3 poborów przynależ­
nych dla zwrotniczych i nastawniczych.

7. Ścisłego przestrzegania dla zwrotniczych
8 godz, dnia pracy.

8. Zaliczenie kategorji zwrotniczych do wy­
sługi emerytalnej każdy rok służby jako
18 miesięcy.

9. Odpowiedniego umundurowania dla wszyst­
kich zwrotniczych i to odpowiedniej ja­
kości, szytego na miarę i wydanego na

właściwy czas.

10. Wykonanie artyku:’.ł 23-ego ustawy uposa­
żeniowej z dnia 9. 10. 1923.

11. Podwyższenie normy sił pomocniczych na

większych i ciężkich stawidłach a dla pro­
wizorycznych zwrotniczych dodatek funk­
cyjny.

12. Obniżenia wymiaru kar za wypadki służbo­
we i zniesienia odszkodowania za uszko­
dzenia taboru kolejowego w tych wypad­
kach.

Obserwując życie związkowe od jednego
roku, stwierdzają zwrotniczowie, zrzeszeni w

poszczególnych związkach, że związki te pro­
wadzą zaciętą walkę na tle osobistem, par-
tyjnem i związkowem, co siłą faktu nie przy­
czynia Się do polepszenia bytu, naszego ą wr v

końcu obniża ich autorytet tak w oczach
członków jak i władz centralnych oraz dyrek-
cyjnych.

Zebrani wyrażają przekonanie, iż przez
tworzenie coraz to nowych ugrupowań orga­
nizacyjnych przy poszczególnych związkach,
nie przyczyniamy się do polepszenia bytu tak

moralnego jak materjąlnego naszej kategorji,
a ponieważ niektóre związki lekceważą sobie

żąda,nia nasze i co już niejednokrotnie zauwa­
żyliśmy, interesów naszych należycie nie bro­
nią, chcąc raz zerwać z dotychczasowym sy­
stemem rozdrabniania się, zebrani na zjeżdzie
w niedzielę dnia 3 kwietnia 1927 roku, na sa­
li p. Mellera w Bydgoszczy nastawniczowie i
zwrotniczowie postanawiają zrzeszyć się w

jedną całość i w jedno silne koło fachowe,
przy każdym Okręgu Związku Urzędników

Kolejowych, który dowiódł niejednokrotnie,
że broni naszych postulatów z pomyślnymi
wynikami.

Uchwalamy również rozwinąć energiczną
działalność nad pozyskaniem naszych kolegów,
którzy dotąd należą do innych organizacji, jak
również potępiać jednostki, które dotychczas
dla kategorji zwrotniczych nic nie uczyniły,
lecz planowo rozbijają nas na trzy i więcej
grup. — Zaznaczamy również, źe jednostki,
które się w dalszym ciągu do rozbicia przy­
czyniają — publicznie piętnować będziemy i

jako kolegów z grona naszego wykluczymy".

Wobec sprowadzenia zwłok

Słowackiego do kraju.
,,Straż piśmiennictwa polskiego11 zabrała

głos w sprawie sprowadzenia zwłok ś. p .

Jułjusza Słowackiego, jak nast.:

Rzą.d odrodzonej Rzplitej sprowadza do

ojczyzny prochy Jułjusza Słowackiego. Ma­
rzenia poety, który zadrościł ,,mogił popio­
łem", mają się spełnić. Czy jednak urzeczy­
wistnią się one tak, jak pragnie naród, jak
chcieliby najbliżsi spadkobiercy Króla-Du-
cha pieśni narodowej — poeci polscy w

wierszu i prozie? Nie zapytano ich o to.
Nie pomyślano, że mają oni w tej świętej
dla nich sprawie, głos, który na pięknych
zamierzeniach rządu zaważyć powinien.

Nasamprzód co do wyboru miasta, w

którem złożyćby miano trumnę Jułjusza.
Wybrano Kraków. Jeśli o Krakowie mowa,
to jedynym godnym wielkości wieszcza
przybytkiem byłyby groby królewskie, a w

nich miejsce, obok trumny Mickiewicza.
Z gazet dowiadujemy się, że ma to być jed­
nak nieokreślony bliżej grób na ,,wzgórzu
wawelskim1. Czyżby ustanawiano hierar­

chię, wedle której należy się Juliuszowi
miejsce mniej dostojne, mniej obleczone

purpurą chwały, aniżeli Adamowi? Zostaw­
cie ten spór do rozstrzygnięcia dwu trum­
nom największych duchów w narodzie. W

ciszy królewskiego grobu spłyną one w jed­
no: w nieśmiertelną, czuwającą nad żywy­
mi legendę najgómiejśzej polskiej pieśni
najbliższej zaświatom i narodowi najbliż­
szej.

Ale nie Kraków to, nie groby królewskie
nawet objąć powinny na wieczność prochy
Jułjusza. Czeka na nie Warszawa, najdroż­
sza sercu poety:
O ty! gotowa twą, krew Chrystusową
Rzucić na twarze wątpiące i blade,
Warszawo! tę pieśń ci pod nogi kładę
I nóg skrwawionych twoich sięgam głową.

W ,,ofiarowaniu" Piotra Dantyszka, któ­
ry jest wulkanicznym wybuchem miłości
dla Warszawy, Słowacki, jak żaden poza
Norwidem z poetów polskich, określi! swój
stosunek do bohaterskiej stolicy;.

Bo ja nie wierzę, żebyś ty się zlękła
Carskiego czoła i car’skich rycerzy;
A gdy mówiono, żeś przed nim uklękła,
Tom był jak człowiek, gdy grom weń uderzy,
Potem, schyliwszy czoło zamyślone,
Rzekłem, żeś klękła ty po tę koronę,
Co spadła z głowy i u nóg ci leży.

Więc, gdy stało się, iż po stu latach nie­
złomnego trwania, Warszawa koronę tę
podniosła i osadziła znowu na skroniach

swych skrwawionych i dumnych niecsże ona

właśnie na łonie swem złoży tego, który tak
nieśmiertelnie w nią wierzył i, w godzinę
zatraty, tryumf jej przyszły wyproroczył.

W podziemiach Katedry Świętojańskiej,
tam, gdzie tryskały z serc ofiarnych ognie
Kordjanowego spisku, postawmy trumnę
Jułjusza. Duch z trumny tej płomieniejący
wskazywać będzie narodowi drogi coraz

górniejsze, a poeta skroś mury świątynne
obaczy ten obraz:

.. .Jest u nas kolumna w Warszawie,
Na której usiądąją podróżne żórawie,
§potkaw’szy jej liściane czoło śród obłoka;
Taka zda się odludna i taka wysoka!
Za tą kolumną we mgły tęczowe uJs-ana
Stoi trójca świecących wież świętego Jana;
Dalej ciemna ulica, a z niej jakieś szare i
Wygląda w perspektywie sinej Miasto Stare; J

A dalej jeszcze we mgle, która ta.m się
(mroczy,

Szkła okien - jak zielone Kilińskiego oczy,
Czasami uderzone płomieniem latarni,
Niby oczy cichego upiora z pod darni.

Wciąż żywy i wciąż naprzód idący, On,
który wierzył iż:

Duch, światłość, młodość,
Orla i żywa,
Niebo porywa.

z relikwiarza stolicy walczyć będzie razem

z narodem o wielkie jutro ojczyzny, aż speł­
ni się:
. . .ku północy z cichej się mogiły
Podniesie naród i ludy przelęknie,
Że taki wielki posąg, z jednej bryły!
A tak hartowny, że w gromach nie pęknie,
Ale z piorunów ma ręce i wieniec...

A cichy pomniczek na Montmartre w

Paryżu niech zostanie tam, gdzie stal lat

tyle. Był on jednym ze słupów — aż do­
tąd! - wbijanych na obczyźnie przez roz­
proszony naród, więc niech znaczy tam na­
dal wieczystą pamięć rzeczy wielkich. A

melancholja pustego grobu niech nie przy­
pomni nam nigdy słów gorzkich potrzy-
kroć:

Ciekawy byłeś, lecz niezapłakany,
Nie ducha jego szukałeś, lecz kości...
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Miasto urządzone na sposób
towarzystw akcyjnych.

Pomysły amerykańskie.
W 1901 r. nawiedził miasto Galveston
w Texasie (Stany Zjedn. Półn. Am.)
katastrofalny huragan i nawałnica

wód morskich. Magistrat i rada miej­
ska, te nieruchliwe ciała dwa o wielu

głowach, nie mogły sprostać zadaniu.

Grupa przemysłowców zwróciła się do

sejmu stanowego, aby magistrat i radę
posłano do domu, a władze powierzono
5 dyrektorom, z których każdy został
naczelnikiem jednego z departamentów
administracyjnych. Organizacja ta,
pierwotnie pomyślana na czas przej­
,ściowy, wykazała tyle dobrych stron,
że nietyłko Galveston ją zatrzymał, a-

łe przyjęło ją około 400 miast amery­
kańskich do 1914 r.

Po tym okresie popularności zyskał
inny system, który w 1908 r. zapocząt­
kowany został w mieście Staunton w

Virginji. Otóż w tym systemie kole­
gium kilku członków, jakich spotyka­
my w Galvestonie wybiera z pośród
siebie naczelnego dyrektora, (manage­
ra). Więcej niż 300 miast rzą.dzi się w

ten sposób, m. in. miasto Clevełand w

stanie Ohio. Powyższe wiadomości, któ­
re zainteresują radnych i wyborców w

naszych mia.stach, czerpiemy z artyku­
łu Dr. K, Windakiewicza, umieszczone­
go w miesięczniku Samorząd miejski
(zeszyt 3, za marzec br. (b)

Z PROWINCJI.

KORONOWO, (Trzy towarzystwa wo-

jackle), Za staraniem komisarza obwodo­

wego p, Majew’skiego i p, kapt, Wiśniew­

.skiego zawiązały się Towarzystwa Powstań­

ców i Wojaków w Stronnie (prezes Guziń-

ski), w Glinkach (prezes G!azik) i w Samo-

ciążku (prezes Skociński).

TRZEMELŹNO. (Nieszczęśliwy wypa­
dek). Przy wymijaniu samochodu spłoszył
się koń p. Bartza z Bystrzycy, który wraca!

szosą Orchowo--Trzemeszno. Pow’ózka ude­

rzyła o drzewo i wywróciła się, przyczem p.

Bartz odniósł ciężkie obrażenia głowy. W

stanie. ciężkim odwiózł niej, p, Niewiadom­

ski bezprzytomnego p. Bartza do Trze­

meszna,

POZNAN. (Olędzki ofiarą wypadku sa­
mochodowego). Znany artysta Teatru No­
wego p. Aleksander Olędzki padł w ub

wtorek ofiarą wypadku samochodowego.

Wskutek złamania się kierownicy wpadio

auto wojsokwe na chodnik. I’. Olędzki od­

niósł poważne obrażenia na głowie i całem

ciele, m, i. złamania łopatki.

CHOMĘCICE, pow. Poznań. (Śmierć po­
bitego przez pasierba). W tych dniach do­

nosiliśmy o pobiciu gospodarza Stanisława

-Schmidta z Chomęcic przez pasierba i żonę.

Ranny zmarł w- szpitalu miejskim w Po­

znaniu.

OSTRZESZÓW’. (Puszczał w obieg fał­
szywe dwuzłotówki). W pobliskim Mikst.a­
cie aresztowano żyd,a Altmanna, przy któ­

rym znaleziono więk.szą, ilość fałszywych

dwuzłotówek.

KĘPNO. (Czy Kępno zostanie miastem
powiatowem?) W niedzielę 3 bm. odbył sję
w Kępnie wielki wiec, na którym omawia­

no sprawę projektowanego przyłączenia po­
wiatu kępińskiego do Ost,rzeszowa. Uchwa­

lono rezolucję protestującą i wybrano ko­

mitet celem poczynienia odpowiednich

kroków w minist,erstwie.
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TUCHOLA. (Podczas bójki stracił 7 zę­
bów). Na drodze do Bysławia posprzeczało
sie kilku gospodarzy i deputatników. W

końcu zaczęli okładać się batogami. Jeden

z deputatników rzucił kamieniem, który u-

godził gospodarza M w głowę, raniąc go po­
ważnie. Szczególnie ucierpiała szczęka.

ŁĘG. (Poświęcenie dzwonów). W nie­
dzielę, 6 bm. dokonał ks. prób. Szprengel

z C.zerska w asyście ks. dziekana Bukow­

skiego, ks. dr. Iłuchniewicza i ks. prób. Ko­

walkowskiego z Ryt!a poświęcenia dzwo­

nów kościelnych. Fundatorem dzwonu

większego ;est parafja, dzwonu mniejszego

pp. Dułkowie z Czarrtejwody.

Wściekły pies pokąsał dwoje dzieci. W

ub. tygodniu wściekły pies pokąsał synka

miejsc, wójta i córeczkę wdowy p. Babiń­

skiej. Psa zabito drągami. Ponadto zarzą­
dzono środki zapobiegawcze.

WĄBRZEŹNO . Skonfiskowanie kartek

pornograficznych). W miejscowych księgar­
niach i składach papieru skonfiskowano

podczas rewizji ogółem 100 kart z nieprzy-

zwoitemi widokami.

GDYNIA. (Nowy radca magistratu).
Adwokat i notarjusz p/Ewert Krzemieniew-

ski, b. wicewojew’oda, wybrany został na o-

statniem posiedzeniu rady miejskiej radcą

magistratu P radca Ewert,-Krzemieniew-

ski jest założycielem Związku Gospodar­

czego ;

Wezwanie do ludności
wsi wielkopolskich.

Mało jeszcze osób wśród nas wie, że zo­

stały stworzone dla naszego użytku specjal­
ne szkoły na Pomorzu i w Poznańskiem.

Są to Uniwersytety Ludowe w Dalkach i

w Zagórzu. Przeczytajcie więc, co poniżej

podajemy i zastanówcie się, jakie znaczne

korzyści odniosą nasi synowie i córki, na

jaką wdzięczność zasłużycie sobie z icb

strony, jeśli zapiszecie ich do Uniwersytetu

Ludowego. Przedmiotem nauki są: bisto-

rja powszechna, historją polska, literatura

polska, geograf.’ a, przyroda gospodarcza, fi­

zyka i chemja rolnicza, rachunki, astro­

nomia i inne.

Wol"SBWSfc.

Reorganizacja kasyna urzędniczego. Na
wniosek urzędników, stołujących się w kasy­
nie, Stów. Urz. Państw. Samorz. i Kom. na

powiat wyrzyski, przejęto kasyno na własność.
Zarząd St. Urz. P . S. i K . oraz wybrana komi­
sja do przeprowadzenia reorganizacji kasyna
dają rękojmę, że dotychczasowy stan niepo­
myślny naprawi, Pierwszym krokiem ku zrea­
lizowaniu tych dążeń jest myśl uruchomienia
w kasynie . r.ą.djPrstacji odbiorczej.

Hojny dar. N,a walnem zebraniu Stowarz.
Urzędn. Państw. Sam. i Kom. na powiat wy­
rzyski, uchwalono wysłać podziękowanie do

p. Popiela w Kostrzynku, z okazji zaofiarowa­
nia Stowarz. książek ogólnej wartości 500 zł.

Wiec ..Sokoła". W ub. niedzielę odbył się
wiec, zwołany przez miejscowe gniazdo ,,So­
koła". Ponieważ nie przybył prelegent, wiec

chybił swego celu. Równocześnie z przykro­
ścią zaznaczyć tu wypada, że na wiecu sala
świeciła pustkami. W zupełności zawiodł’a in­
teligencja, która, jak zwykle, nie popiera tego
rodzaju wieców lub zebrań.

Coistenica.

Z rady miejskie). Na ostatniem posiedze­
niu rady miejskiej wprowadzony został w u-

rza,d drugiego ław’nika magistratu p, Marjan
Brustman, dyrektor Banku Ludowego. Nastę­
pnie rada miejska uchwaliła przedłożony przez
magistrat preliminarz budżetowy, wykazujący
w dochodach i rozchodach kwotę 145.824,44
zł. Na członków’ miejsc, rady szkolnej wybra­
no pp. Byczka, Reflińskiego, Żendkowskiego,
Gerickego, a na zastępców tychże pp. Bethke-

go, Grochowskiego, Daniela oraz Knaaka. W

dalszym ciągu uchwalono pobierać na rok 1927
4 proc, dodatku komunalnego od dochodu,
100 proc, dodatku do państw’, podatku grun­
towego i budynkowego. 100 proc, dodatku do

patentów akcyzowych, 30 proc, dodatku do

patentów przemysłowych oraz % proc, dodat­
ku do państw, podatku przemysłowego.

Pożar. U gospodarza Jana Musiala w

Kruszkach pod Łobżenicą spalił się w ub. ty­
godniu stóg zboża. Szkcdę obliczono na

3500 zł. Przyczyny pożaru nie są znane.

Odnalezienie grobów przedhistorycznych.
W Luchow-ie pod Łobżenicą wyorał pewien
gospodarz podczas orki na roli swojej kilka
dobrze utrzymanych urn, zawierających spalo­
ne ,kości ludzkie. Jak historją miasta Łobże­
nicy opiewa, znajdowało się na miejscu tem

wielkie cmentarzysko pogańskie.
Jarmark. Dnia i 2 bm. odbędzie się w Łob­

żenicy jarmark ogólny. Spęd bydła jest wo­
bec zniesionego rozporządzenia policyjnego
dotyczącego zarazy pryszczycy, dozwolony.

ZAKOPEM OBCEGO TOWARU.

ZftPBZEPflJEtZ OJCZYZNĘ -

STAJESZ Sig JEJ ZPRflKĄl..

Kupuj zawsze tylko towar krajowy!

JE Torunia.
Nocny dyżur ma od dniar9 do 15 bm. apte­

ka pod Lwem, Rynek Staromiejski.
Teatr Miejski. W poniedziałek, dnia 11

bm, premjera ,,Szpieg".
We wtorek, dnia 12 bm. ,,Szpieg".
Przedstawienia począwszy cd poniedziałku

rozpoczynać się będą o godz, 8 wieczór. ’

Rekolekcje dła nauczycielstwa szkół śred­
nich (gimnazjum i seminarjum) odbędą się po
świętach, od środy 20 bm, w południe do na­
stępnej soboty południa.

Lekkomyślność władz magistrackich. Nie­
jaki Betke, pomocnik biurowy przy wydziale
leśnym w magistracie, który za pozwoleniem
naczelnika p, Rzyskiego inkasował rachunki
za pobrane z lasu drzewo, zebrawszy większą
sumę pieniężną, ulotnił się gdzieś, Magistrat
mimo, że B. na drugi dzień pieniędzy skasowa­
nych nie wpłacił, ani też nie zwrócił pobra­
nych kwitów, zwlekał z oddaniem sprawy do

prokuratora 8 dni, gdyż sądził, że Betke pie­
niądze, które już może dawno przetrwonił,
odda. Niestety defraudanta i pieniędzy nie­
ma. Miasto zaś poniesie stratę około 700 zł.

Pokąsana przez psa. Dnia 6 bm. Paiasówna
Elżbieta doniosła policji, że została pokąsana
przez psa, należącego do Szymona Z,, zamie­
szkałego przy ul. ?odgórnej.

Narodziny, zgony, śluby. W czasie od dnia
27 marca do 2 kwietnia urodziło się 17 chłop­
ców, 11 dziewcząt, -4 nieślubne, razem 32 dzie­
ci. Zmarło osób 18. Ślubów zawarto 2.

Poszedł w ślady ,,Robinsona". Dnia 5 bm.

niejaki Jabczyński Hieronim, iat 16, zamiesz­
kały przy ul. Zaułek Dworcowy, oddalił się z

domu rodzicielskiego i więcej nie powrócił.
Stroskani rodzice o wypadku donieśli po!icji,
która czyni za zaginionym poszukiwania.

Stan robót wiosennych w powiecie toruń­
skim. Zapoczątkowane w ostatnich dniach
marca prace przy uprawie roli pod zasiewy
wiosenne zostały wstrzymane wskutek zbyt
mokrego gruntu i częstych opadów atmosfery­
cznych. Na większych majątkach nie ukoń
czono nawet jeszcze orki, mniejsze gospodar­
stwa natomiast przystąpiły częściowo do za­
siewu zbóż jarych, O ile utrzyma się pogoda
ostatnich dni, to roboty w polu rozpoczną się
po niedzieli na szersza, niż dotychczas skalę.

Rozszerzenie ulicy Mickiewicza. Od kilku

dni, na skutek presji ze strony miejscowej po­
licji budowlanej, właściciele nieruchomości,
położonych przy ulicy wymienionej usuwaja.
wzgl. przestawiają parkany zgodnie z wymo­
gami łinji regulacyjnej. Z tego powodu znik­
nie coprawda spora ilość pozostałych jeszcze
ogródków, lecz za to zdobyty zostanie teren,
pod nowy wygodny chodnik, który w przyszło­
ści bronić będzie przechodniów w czasie desz­
czu od brodzenia w b)ocie po kostki.

Policjanci na motocyklach znikli z widowni.
Przed mniejwięcej dwoma laty wydział powia­
towy toruński z inicjatywy komendanta policji
powiatowej, przeniesionego przed rokiem do

Kalisza kom. Dzieżgowskiego, zakupił kilka

motocykli dla szybszych patroli policyjnych w

powiecie oraz dla skutecznego ścigania prze­
stępców. Widocznie wehikuły te nie bardzo

zachwycały naszych dzielnych policjantów,
skoro obecnie komenda policji powiatowej
zwróciła motocykle starostwu, które zarządzi­
ło sperzedaż w drodze przetargu publicznego.

Wiadomości o aresztowaniach
na Pomorzu

w zwią,zku z rozstrzelaniem Urba­
niaka i Piątka — podane przez część
prasy — są, jak nas z kół miarodaj­
ny ch informują - nieścisłe, częścią
nawet przesadne.

Z zrozumiałych powodów wstrzy­
mujemy się chwilowo z wyjawieniem
nazwisk aresztowanych pod zarzu­
tem szpiegostwa.

Śmiertelny wypadek na dworcn

w Laskowicach.

Wczoraj, w niedzielę naci ranem,

przy przesuw’aniu w’agonów poniósł
śmierć w’skut,ek nieszczęśliw’ego w’y­
padku pom. hamulczy Trojanowski.
Bvł to urzędnik trzeźw’y i wzorowy.
Zginął - jak żołnierz na posterunku!

Zaprzysężenis starosty morskiego.
Dnia 8 bm. strosta morski p. gene­

rał Zaruski, złożył przed p. w’ojewodą
Młodzianowskim w gmachu w’oje.­
wództw’a, przysięgę służbow’ą.

0 obniżenie ceny spii t isu

dla celów produkcji.
Dnia 21 marca odbyła się w urzędzie wo­

jewódzkim, pod przcwodnictwe dr. Hem-

powicza, naczelnika wydziału przemysłowe­
go, VI posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu

doradczego przemysłowo - handlowego przy
wydziale przemysłowo-handlowym.

Po szczegółowym referacie radcy wojewódz­
kiego, inż, Magdziarskiego o stanie przemysłu,
handlu i rzemiosła z roku 1926, w związku
z dorocznem sprawozdaniem wydziału prze­
mysłowego do ministerstwa przemysłu i han­
dlu, omówiono zareferowaną przez p, Szcze­
pańskiego, delegata związku fabrykantów
sprawę cen na spirytus dla przemysłu i po­
wzięto następującą uchwałę:

Ponieważ obecna polityka cen na spirytus
prowadzona przez Monopol spirytusowy, u-

niemożliwia rozwój niektórych gałęzi przemy­
słu chemicznego, korzystającego ze spirytusu

jako surowca, oraz doprowadza do zaniku

produkcji niektórych fabrykatów chemicznych,
których fabrykacja w kraju jest niezbędna
tak ze względu na obronę kraju na wypadek
wojny, jak również ze względu na bilans han­
dlowy oraz dla dania pracy całym szeregom
obywateli, zwracamy się do Wysokiego Mini­
sterstwa Skarbu z prośbą zrewidowania poli­
tyki cen prowadzonej przez Monopol spiry­
tusowy i opracowania nowych zasad tejże po­
lityki, któraby uwzględniała postulaty przed­
stawione w wyżej przedstawionym referacie.

Pozatem również na wniosek związku fa­
brykantów uchwalono zwrócić się do władz

centralnych z prośbą, aby wszystkie rozporzą­
dzenia, mające charakter gospodarczy, przed
wprowadzeniem ich w życie, były przesyłane
Komitetowi doradczemu do zaopiniowania.

Obie powyższe uchwały w myśl przyjętego
regulaminu, będą przesłane ministerstwu prze­
mysłu i handlu.

Jak wytuszcza się nasiona

z szyszek leśnych.
Wyłuszczanie nasion z, szyszek .leśnych

w ;ednej z państwowej wyłuszczarni w Kłos

nowie pow. kościerski odbywa się w nastę­

pu; ący sposób: szyszki rozkłada się naj­
pierw na sita i poddaje się je przez pewien

czas działaniu powietrza o temperaturze

35°-30
” Ć,, następnie wsypuje się do u-

mieszczonych pod sitami lejów, w których

temperatura jest o kilka stopni wyższa.

Po pewnym czasie spuszcza się szyszki z

lejów do położonych pod nimi metalowych

bębnów o sitowatycli płaszcza eh i podłu­
żnych szerokich otworach, dla komunikacji

z wspomnianymi lejami, za,mykanymi w x

czasie obrotów listwami.

Po napełnieniu szyszkami bębnów i

wprawieniu je w ruch obrotowy około osi

poziomej, rozpoczyna się prawdziwy proces

łuszczenia,.

Szyszki w bębnach, poddane działaniu

prdu powietrza o temperaturze 45--5O0 C,,

otwierają łuski, a uderza.jąc o siebie, dzię­
ki obrotow’i bębna, wysypują, nasienie, któ­

re przez, otw’orki w płaszczach bębnów,

przedostają się na zewnątrz do rynien, te­

mi za.ś do podstaw’ionych pod nie worków.

Ochrona lasów

przeciw pożarom!
Wobec zbliżającej się pory letniej Pań­

stwowe Nadleśnictwo Jachcice pozwala sobie

przypomnieć mieszkańcom miasta Bydgoszczy
§ 1 rozp. policyjnego z dnia 10. I. 1863 r., ty­
czący rozpalania ognisk oraz palenia tytoniu
w lasach, który brzmi:

,,Grzywnie do 60 złotych albo odpowiedniej
karze aresztu podlega każdy, kto bez pozwo­
lenia właściciela lub zarządcy lasu

a) w lasach w czasie od 1 kwietnia do 1

listopada poza szosą lub drogą wysypaną
żwirem łub też poza drogą, obustronnie od

przyległych drzew’ostanów oddzieloną rowem,

pali tytoń;
b) kto w lasach niepowołany do tego, za­

pala sztuczne ognie, lub inne wybuchowe
przedmioty, !uh kto nie mając upoważnienia
do polowań, strzela".

Nadleśnictwo zwraca uwagę na skutki

prawne w wypadkach niestosowania się do

powyższych rozporządzeń; ma jednakowoż
nadzieję, że społeczeństwo bydgoskie, szuka­
jące odpoczynku w okolicznych lasach (Bocia­
nowo, Zacisze, Czyżkówko i Jasiniec) okaże

zupełne poszanowanie przepisów i ustaw’ "le­
śnych i zaniecha palenia tytoniu, oraz zapa­
lania ognisk w lasach.

Jeden papieros, jedna zapałka lekkomyśl­
nie a nieostrożnie rzucona, może być przy­
czyną ogromnego pożaru lasu, może spowodo­
wać nieobliczalne straty dla skarbu państw?a,
może zniweczyć dobro publiczne, jakiem jcs:
las państwowy; liczne mamy, tego dowody.

A zatem wycieczkow ’cy, niech wzgląd po­
wyższy, nie sama obawa przed karą, wzbudzi
w was ten moralny a zarazem narodowy obo­
wiązek, zaniechania palenia tytoniu w leśie

itp. w? porze letniej.
Bliższe szczegóły znajdują się w ,,Orędo­

wniku Urzędow’ym” pow’iatu bydgoskiego.
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Has! leśnicy państwowi -

cg robią
i jak im się powodzi?

Piszą nam;
Położenie naszych leśników jest opłakane

i zmiany na lepsze nie widać! Mieli leśnicy
polscy swój doroczny zjazd delegatów w War­
szawie, w dniach 19—21 marca. Pojechali te­
dy nasi delegaci w liczbie około 21 do War­
szawy, jako do swych braci z innych zaborów
z uczuciem błogiem, by módz wspólnie i swo­
bodnie nad swą dolą radzić i złemu zarazem

zapobiedz, bo jak nam wiadomo, dotychczas
nie zdobyły się władze przełożone na krok

śmiały, by wreszcie uwzględnić ich słuszne

żądanie wzięcia ich na etat i stabilizowanie,
jakoby władze nie życzyły sobie, by ci ludzie
na tak odpowiedzialnych stanowiskach spraw­
nie pracowali dla dobra państwa i tego lasu

polskiego, tego przez siebie tak długo w cza­
,sie niewoli upragnionego kraju własnego, po­
rzuciwszy prywatne stanowiska, niejednokrot­
nie intratne i zapewniające im byt na starość,
by swe siły poświęcić dla Ojczyzny, gdy ta

ich najwięcej do swych lasów, przez gospodar­
kę wojenną zniszczonych, potrzebow’ała. Sta­
wili się na zew Naczelnej Rady Ludowej, któ­
ra im zapewniała spełnienie ich postulatów po
załatwieniu formalności z tem związanych, jak
egzaminy i 2-letni czas próbny.

Niestety, dziś każdy z tych naiwnych i ła­
twowiernych złorzeczy tej chwili, która go
tak w jego nadziejach sromotnie zawiodła, A
żal ten jest tem większy, gdy się zważy, że

właśnie nasi leśniczowie polscy są tęgimi pio­
nierami, którzy nigdy na duchu nie upadli, nie

pozwolili się wynarodowić, zawsze i wszędzie
występowali jako prawi Polacy, dlatego też za­
borca nie dopuszczał ich do szkół fachowych
niemieckich, A jednak właśnie nasi leśnicy
dzięki swym naukom prywatnym, zdolni byli
spełniać powierzone im obowiązki, a co po
powojennych i rewolucyjnych przewrotach
żartem nie było, wywiązali się z nich nadspo­
dziewanie dobrze, ożywieni nadzieją, że jed­
nak raz sprawiedliwości stanie się zadość i
ich poświęcenie i praca znajdzie uznanie i byt
ich na starość a ich rodzin w razie nieszczę­
śliwego wypadku, zostanie przez etat i stabi­
lizację zapewniony. Tymczasem mija już rok

ósmy i napróżno czekają przy codziennem

swem, tak trudnem i niebezpiecznem zajęciu,
na to zapewnieni,e Niestety, pogłoski się roz­

chodzą, iż znowu zamierzona stabilizacja odło­
żona została do końca roku 1927, Jak zwy­
kle, gdy okres ten się zbliży, na nowo, jak
dotychczas; stabilizację się pewnie odsunie 1

mają ci ludzie słuszne podejrzenie, iż to dzie­
je się celowo, by albo tych, tak dla naszego
kraju i lasu, zasłużonych ludzi zniechęcić,
albo zależy komuś na tem, by ich trzymać w

stałem niezadowoleniu, i można tu słusznie
zastosować zdanie trafne: ,,Kto sieje nieza­
dowolenie pomiędzy swoimi podwładnymi u-

rzędnikami, ten uprawia komunizm".
Zachodzi pytanie, kto jest winien, Prze­

cież niepodobieństwem jest, aby władzom na­
czelnym w Warszawie na komunizmie zależa­
ło, a jeżeli jest jakaś jednostka, która tę robo­

tę uprawia, należy z nią bezceremonialnie po­
stąpić, Jakie stosunki różnorodne w zachod­
nich dyrekcjach panują, niech posłuży fakt

następujący:
W dyrekcji poznańskiej zostali leśniczowie

powołani na etat z dniem złożenia egzaminu
na leśniczych z prawem usuwalności, W dy­
rekcji bydgoskiej, gdy nastał p, dyr. Zagórski
z Warszawy, widział te anormalne stosunki,
zabrał się energiczne do uporządkowania
tychże, a połapał się dość rychło na psychi­
ce i wielkiej wartości tutejszego leśnika i sta­
rał się wszystko uczynić, by mieć podwład­
nych swoich zadowolonych i szczęśliwych.
Gdzie mógł, posuwał, innym dając możność do

zdobycia przepisowych formalności, które nie­
stety zmieniają się co chwila. Innym starał

się w drodze zezwolenia ministerstwa czy też

według’ ich wieku i zasług posunąć, lecz cóż

się dzieje? Zabiegi tego szlachetnego człowie­
ka krępuje ministerstwo, które, pomimo dawno

wniesionych podań i upomnień, nie może ja­
koś się zdecydować na to i nie rozumie, że

tylko zadowolony urzędnik jest prawdziwym
urzędnikiem. Więc musi być ktoś, komu za­
leży na tem, by leśnicy byli niezadowoleni.
W dyrekcji toruńskiej też nie lepiej, a są dziś
co gorsza, takie wypadki, że praktykanci
przyjęci w 1920 r,, są na etacie, a ich dawniej­
si nauczyciele (leśniczowie) u nich za pomoc­
ników!!!

Dużo wniosków w tym kierunku nasuwa

W’ystąpienie grupki (na szczęście tylko grup­
ki) delegatów na owym zjeżdzie, którzy swe­
mi wystąpieniami zaświadczyli w pierwszym
dniu zjazdu, jak nisko stoją pod względem
kulturalnym, a wcale już nie koleżeńskim, gdy
na wstępie po powitaniu delegatów przez do­
tychczasowego prezesa związku p, profesora
Szwarca, grupka ta, wbrew apolityczności
związku leśników, wystąpiła z wnioskiem po­
litycznym, przeciwko czemu delegaci ziem za­
chodnich i część zdrowo myślących kolegów z

innych dzielnic zaprotestowali. Zrobiła grupka
ta burdę brzydką. Mniejsza o to, że delegat
Dankiewicz rwał sobie i tak już rzadkie wło­
sy, gorzej postąpił delegat Buczacki, który
pod adresem delegatów ziem zachodnich wy­
krzyknął: ,,Dobrze zrobił, lecz to źle zrobi?,
że ich nie złapał za mordę i nie powyrzucał"’.
(Miał na myśli marszałka Piłsudskiego). To

jest, zdaje się odpowiedź na pytanie, dlaczego
tutejszego, tak zasłużonego leśnika się krzyw­
dzi z odwłóczaniem i odkładaniem stabilizacji,
i jeżeli szanowne nasze władze przełożone z

delegatem ministerstwa p. Soretem na czele,
nie uregulują słusznej sprawy naszych leśni­
ków, natenczas niech następstwa ich nie dzi­
wią. Pan Buczacki był wyrazem myśli, którą
staraliśmy się przez wszystkie te lata od­
gadnąć.

Więc co nam się jeszcze łudzić wobec tak

jawnego wypowiedzenia? Nie dziw i to smu­
tny objaw, że po tylu latach starsi i zasłużeni.

urzędnicy nawskróś wypraktykowani, z do­

świadczeniem, jakich dziś mało, usuwają się z

urzędów, a co gorsza, starają się, by się do­
stać do Niemiec, gdyż tam, powiadają, praca
uczciwa urzędnika jest należycie oceniona i

opłacona. Nie jest bynajmniej patrjotycznie,
lecz przy takim niezdecydowanym stosunku

naszej naczelnej władzy do podwładnych u-

rzędników jest to do wytłumaczenia, gdyż tyl­
ko ona ponosi winę, że tak się dzieje, a od­
wrocie zło by można jednym zamachem i to

przez natychmiastowe stabilizowanie wszy!st­
kich urzędników nietylko leśników, ale wszel­
kich innych dekasterji, oraz przez zaprzestanie
importowania do nas młodyfch urzędników z

innych dzielnic oraz usunięcie nieodpowied­
nich z pośród przybyłych, których sobie tu nie

życzą. Gdy leśnicy i wszyscy inni urzędnicy
zobaczą, że naprawdę władze naczelne myślą
sprawiedliwości zadośćuczynić, wróci zaufanie
i chęć do wydajnej pracy.

Jak nas informują, ma się zawiązać w naj­
krótszym czasie sekcja polskich leśniczych
państwowych na całą Wielkopolskę, a więc
wystąpienie p. Buczackiego odnosi skutek 1
nasi leśniczowie do dziś tak wzorowo lojalni
wobec swych władz, nie widzą innego wyjścia
jak założenie własnego zrzeszenia, by praw

swych dochodzić w więcej radykalny sposób.
Smutne to ale prawdziwe.

Niech to będzie przestrogą dla czynników
tych, które mogą zło odwrócić, a tego nie

czynią. Pan Bielański żalił się, iż odczuwa ja­
kiś antagonizm (niechęć). Owszem, antago­
nizm istnieje i to dość silny, a jako dowód
niech świadczy wystąpienie w pierwszym dniu

zjazdu grupki krzykaczy, a już najwięcej sło­
wa p. Buczackiego, skierowane pod adresem

najlojalniejszych i koleżeńsko usposobionych
Wielkopolan i Pomorzan. Więc nie my wno­
simy antagonizm. Ile to razy musieliśmy słu­
chać zgrzytliwych wyrazów czy to od kole­
gów do tej dzielnicy przybyłych, czy też od

samych przedstawicieli naszych władz, iż tu

na Pomorzu większa część jest nie kwalifiko­
wanych leśników, a tymczasem same naczelne
władze ilekrotnie z centrali takich niekwalifi-

kowanych tu nasyłały. Czy doprawdy centra­
la myśli, żeśmy do tego stopnia naiwni, jak to

było na początku, gdzieśmy to ślepo wierzyli?
Doświadczenie tyloletnie nas nauczyło całkiem

odmiennych rzeczy. Więc postąpcie sprawie­
dliwie, starajcie się nas pozyskać przez zała­
twienie naszych postulatów, bo prędzej wam

ufać nie będziemy. Ryś.

W matni podatkowej.
III.

W ostatnim artykule zapowiedziałem
omówienie podatku przemysłowego (o­
brotowego).

Jeżeli w poprzednich artykułach mia
łem na celu wychowanie obywatela -

podatnika, to w tem dziale niestety
wiele gorzkich słów skierow’ać będę
musiał pod adresem samego prawo­
dawcy, jak niemniej organów wyko­
nawczych.

Bo zaiste nieśmiert;elny nasz wieszcz
Słow’acki miał słuszność w swem zwro­
cie do własnej Ojczyzny i rodaków,
rzucając słowa ,,papugą byłaś naro­
dów"... Lat dziewięć mija już prawie
od odzyskania niepodległości, a my
nietylko nie posiadamy własnego usta­
wodawstwa cywilnego dla całej Rzeczy-
czypospolitej, ale nawet w zakresie u-

stawodawstwa podatkowego hołduje­
my systemom zaborców i to systemom
nie z najlepszych.

Takim bękarciltiem adoptowanym
przez Polskę jest ustawą o państw, po­
datku przemysłowym, która ze wszyst-
kiemi błędami i w’adami, żywcem z za­
boru rosyjskiego przeszczepiona zosta­
ła na grunt Rzeczypospolitej.

Mało tego, niektóre błędy, poprawio­
ne przez zaborców troskliwie hodowa­
ne są na naszym gruncie.

Ustawa o państw, podatku przemy­
słowym zrodziła się w silnie zbiuro­

kratyzowanych mózgach ,,czynowni-
ków" rosyjskich w latach dziewiędzie-
siątych ubiegłego stulecia, a ujrzała
światło dzienne, o ile się nie mylę, w

połowie roku 1898.

Życie praktyczne kłóciło się stale z

ustawą, dość było skarg i utyskiwań.
Nic dziwnego, iż i u nas dziś dzieje się
nie lepiej.

Bo i w istocie rzeczy, jeżeli jeden z

najświatlejszych ekonomistów 18 stu­
lecia Adam Smith wskazał w dziedzi­
nie skarbowo - podatkowej na cztery
główne zasady: równomierność, celo­
wość, dogodność i taniość poboru —, to

podziwiać musimy spryt i giętkość u.­
mysłów biurokracji rosyjskiej, dzięki

którym te kardynalne zasady w najor­
dynarniejszy sposób pogwałcone zo­
stały.

Dziś z heroicznym w’prost wysiłkiem
rozwija te ,,zalety" i nasza biurokracja.

Cięto bowiem już i rżnięto tę ustawę
ze wszystkich stron, dokonywano za­
biegów chirurgicznych nawet w jej
wnętrzu, ale niestety jak dotychczas,
nie zdecydowano się na t. zw. cięcie
cesarskie.

Operowano ją w lipcu 1920 r., w gru­
dniu 1921 r., w’reszcie ujęto ją w jedno­
lity tekst w r. 1922 i zaszczepiono na

całym obszarze państwa,

0 rozwój budownictwa

mieszkaniowego.
Pora zimowa skończyła się, a temsamem

pozwalają warunkit atmosferyczne na roz­

poczęcie budownictwa. Wiadomo bowiem,

że rezultaty rozpoczętej w Polsce akcji bu­

dowy mieszkań są bardzo skromne, że o-

statai sezon w naszym okręgu nadzieje bu­

downiczych zawiódł, a widoki na nowy se­

zon przedstawiają się nielepiej, a raczej go­
rzej ze w"zględu na szczupłość środków,

płynących z państwowego funduszu budo­

wlanego i zniechęcenie interesentów chcą­

cych budować. Może przyczynią się te wy­
wody do głębszego zroz;umienia istoty za­

gadnienia ze strony finansowej, ułatwią

większą zaradność i pobudzą twórcze siły

d!a celowej organizacji akcji.

W pierw"szych latach nie mogło państwo

się zająć rozbudową miast, ponieważ cią­

żyło na niem zadanie odbudowy miast i

wsi, zniszczonych wskutek działań w’ojen­

nych. Na odbudowę poszły pow’ażne sumy,

zaliczkowane ze strony rządu. Brakow’ało

też . nasamprzód ram prawnych dla prze­
prowadzenia bądżkolwiek jakiej akcji szer­

szej. Przed uchw’a ,leniem obecnej ustawy

o rozbudowie miast, oznaczonej datą 29

kwietnia 1925 roku istniała ustawa z dnia

1 sierpnia 1919 roku w przedmiocie stwo­

rzenia Państwowego Funduszu Mieszkanio­

w’ego (D472) oraz później ustawa o rozbu­

dowie miast z dnia 26 września 1922 roku

(Dz. U . nr . 89), które miały nie dużo więcej,

jak papierową wartość. O ile chodzi o oce­

nę działalności budowlanej, zainicjowanej

na podstawie ustawy w obecnie obowiązu­
jącej formie, to nie można ominąć podania

krótkich zarysów, jak i dążeń, nieuwzględ-

nionych w ustawie, Ustanowiono znane

nam komitet,y rozbudowy miasta. Dla uru-

i chomienia akcji budowlanej przeznaczą się

trzy źródła: l) kredyty budowlane z pań­
stwowego funduszu gospod,arczego, 2) kw’o­

t,y, uzyskane z spr,zedaży listów zasta­

wnych i obligącyij odpowiednich, 3) wpły­

wy z ’państwowego funduszu rozbudowy

miast, osiągane głównie z podatków od lo­

kali i placów niezabudowanych. Upraw­
nienia magistratów w’zgl. komitetów roz,bu­

dowy miast do wywła,szczenia gruntów pod

budowy’ utrzyma,no. Zaprowadzono uwol­

nienie nowych domów od podatków’ i doku­

mentów odpowiednich od opłat stemplo­

wych. Instyt,ucja kredytowa, za, której po­
średnictwem mają być udzielone kredyty,

nie jest określona ustaw’ą, lecz rozporzą­
dzeniem wykonaw"czem. O akcji pożyczko­

wej Banku Gospodarstwa Krajowego na ce­

le budowla.ne posiadamy kilka cyfr. W ro­

ku 1925 przyznano kredyty na, kwotę

41.000.000 zł. , wypłacono tylko 26.000.000 zł.

Rząd nie dotrzymał swej obietnicy udziele­

nia na ten cel 100.000.000 zł. Ponieważ

wpływ z podatku od lokali i placów preli­
minowano na około 30.00.000 zł,, wynika

stąd, że rząd nic nie dał od siebie oprócz

zaliczki na ten podatek, ściągany przez

gminy. W tym roku wydano dotąd na bu­

dowy 10,500.000 zł. Niestety nie wiemy, ile

mieszkań wybudowano za te kwoty. Do­

świadczenia reflektantów na te kredyty

chcących budować i mających nieco wła­

snego kapitału, są bardzo przykre. Proce­

dura uzyskania tych kredytów jest bardzo

biurokratyczna i leniwa, bank z centralą w

Warszawie, decydującym o każdym wnio­

sku, nie trzyma się opinji komitetów roz­

budowy miast i uchwala z wie]kiem opó­
źnieniem zwykle z,nacznie mniejsze kredy­
ty, od których pobiera 6% właściwego o-

procentowania, K% prowizji i 2% na fun­

dusz przeliczeniowy Ministerstwa Skarbu,

potrącajc procent zgóry przy wypłacie I ra­

ty. Po zahypotekowaniu należności wyda­

je się obligacje po kursie emisyjnym 86,

w ten sposób traci nabywca 14% wartości

pożyczki.
Scentralizowanie całej akcji w jednej in­

stytucji finansowej okazało się dla pro­

wincji bardzo uciążliwe. To też zażądali

przedstawiciele Związku Miast przelania

kwot, pobranych w danych mia,stach ty­
tułem podatku, wprost do dyspozycji komi-

| tetów rozbudowy miast, a dla mniejszych

miast ponad wyznaczoną kwotę. Niewła-

ściwem jest podporządkowanie akcji Mini­

sterstwu Skarbu. Należy się zastanowić,

o ile odpowiada wogóle ustawa, stwarzają­
ca konieczne ramy prawne, naszym potrze­
bom i doświadczeniom, poczynionym zagra­
nicą. Trzeba wiedzieć, że nawet w łonie

Związku Miast były sprzeczne poglądy i

uchwały na zjazdach w Krakowie i w Po­

znaniu, a ostateczna uchwała różni się w

niektórych istotnych punktach od projektu,

wniesionego przez tenże. W projekcie tym,

opartym na uchwałach międzyna.rodowego

zjazdu mieszka.niowego w Londynie, prze­
widziano jako instytucje finansowe byłe

dzielnicowe banki: Polski Bank Krajowy,

Bank Komunalny, Bank Budowlany, Zwią­
zek Kredytowy Miast Małopolskich, wyda­
wanie obligacji wprost przez 6 większych

miast i lombardowanie obligacji w P. K,

K, P.

Potrzeba nowelizacji jest uznana i za­

razem forsowana prz,ez Związek Miast.

Czynniki rządowe chcą ją jednak zasadni­

czo ograniczyć i wysuwają pomiędzy inne­

mi następujcą koncepcję: Rząd będzie

miał prawo do dysponowania częścią fun­

duszów (lO%) bez porozumienia z gminami.

Pewoe instyt,ucje społeczne, obowiązane do

tworzenia i posiadające rezerwy, będą, mo­

gły udzielać pożyczki budowlane na objek-

tywy i miejscowości przez siebie obrane.

Sprawa Banku Gospodarstwa Krajowego

nie podlega kompetencji ustawowego ure­

gulowania, lecz rozporządzenia wykonaw­

czego,

Sposoby finansowania społecznej akcji

budowlanej, i ramy pra,wne, stosowane za­

granica,, są różnorakie. Buduje albo rząd,

gmina bez,pośrednio, lub też za pośrednic­
twem urzędu tanich mieszkań, pracują ró­

wnież spółdzielnie i spółki akcyjne, budo­

wlane, wzgl. spółki użyteczności publicznej.

W Anglji, Francji, jak i innych krajach,

mają gminy szersze uprawnienia i są czyn­
nikiem, prowadzącym głównie akcję budo­

wlaną. Urz,ędami tanich mieszkań, są urzę­

dy miejskie, centralizujące budowanie ta­

nich mieszkań w danej miejscowości. Wło­

chy ustanowiły komisję centralną, komisje

prowincjonalne i lokalne. Centra,la opra­

cowuje wnioski i rozporządzenia wykonaw­
cze, prowincjonalne i lokalne komisje ma­

ją za zadanie popieranie tworzenia towa­

rzystw budowy tanich mieszkań i samo­

dz,ielnego prowadzenia budowy, zatwierdze­

nia projektów i sprawdzanie warunków bu­

dowy pod względem, prawnym. Francja

przewiduje z,wiązki okręgowe urzędów i to­

warzystw mieszkaniowych, które mają pra­
wo wydawania obligacjfj. Nasze komitety

rozbudowy miast, są wzorowane na komi­

tetach zagranicznych, m,ają jednak węższy

zakres działania. W zakresie przydziału

funduszu, opinju,ią one tylko, decyduje na­

tomiast centrala wspomnia,nego Banku Go­

spodarstwa Krajowego, mając jedynie pra­
wo do emitowania obligacji. Charaktery-

stycznem jest, że we Francji przeszło decy­
dowanie o kredyta,ch rządowych od insty­
tucyj finansowych do specjalnej komisji

pożyczek dla towarzystw’ kredytu hipotecz­

nego, a w składa komisji wchodzą dwaj

przedstawiciele towarzystw, kredytowych,

jeden przedstawiciel urzędu i jeden z towa­

rzystw ta!nich mieszkań. Zmianę tę prze­
prowadzono wskutek doświadczeń, wykazu­

jących, że instytucje finansowe biorą, spra­

wę ty]ko z punktu fisansowego, a nie społe-
cznycsh potrzeb budow’lanych.

O ile zyski z budownictwa były już przed

wojną na ogół skromne, i zagadnienie to

rozwiązywano za. pomocą taniego, zwykłe

hipotecznego kredytu, o tyle niepomyślniej

przedstawia się położenie dzisiaj a, szcze­

gólnie w’ Polsce, gdz,ie ochrona lokatorów

istnieje w bardzo krępującej formie i ko­

morne osiągnęło dopiero 60 do 70% swej

wartości przedwojennej. Komorne w Ame­

ryce jest obecnie o 50 do lOO% wyższe, ko­

szty budowy w Ameryce o 400 % wyższe, a

w Niemczech, znajdujących się w pomyśl­

niejszych od nas warunkach, wynoszą ko­

szta budow’ania obecn,ie 40% ponad normy

przedwojenne, podcz,as gdy komorne doszło

tam do 108% wartości dawniejszej.!

(Dokończenie nastąpi. )
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Czasy inflacyjne, obawa poważnych
strat dla Skarbu państwa, zmusiły na­
sze czynniki skarbow’e do wzięcia się
ponownie do zmian, które skleiły usta­
wę, z 14 maja 1923 r.

Ujmowała ona podwójny system podat­
ku: w formie wykupywania świadectw

przemysłowych i procentualnej staw­
ki od obrotu, jednak o tyle była zgodna
z zasadami teorji, iż opłata za świadec­
twa przemysłowe (patenty) była odli­
czaną w podatku od obrotu. Dlaczego i
w jakim celu tę zasadę zupełnie logicz­
ną pogw’ałcono, odpowiedzieć chyba
mógłby p. W . Grabski, ten prawdziwy
,,grabarz" gospodarstwa krajowego.

Życie samo jest niejednokrotnie ha-
mulcern^ na wyrafinowane ekspery­
menty, jak niemniej regulatorem w

dziedzinie gospodarki społecznej. Ow’o­
ce dojrzewają stosunkowo szybko, a po­
nieważ nawet Pismo Święte twierdzi,
iż ,,po owocach ich, poznacie je" nic

dziwnego, iż rabunkow’a i grabarska
polityka skarbowa p. Grabskiego, ró­
wnież niedługo kazała czekać na swe

owoce, pogrążając kraj cały w mogiłę
chaosu, ciemności i że się tak wyrażę
,,kołowacizny".

Konieczność życiowa, jak zaznaczy­
łem wyżej, zmusiła w’reszcie w r. 1925
do wydania noweli, która przybrała w

nową szatę ustawę o państw, pod. prze­
mysłowym i znaną jest pod nazwą u-

stawy z dnia 15 Iipca 1925 r., która nie­
stety bez zmian obowiązuje i obecnie.

Praw’da, że łatwiej jest krytykować i
poprawiać gotowe ustawy, aniżeli je
tworzyć. Aleć koniecznością jest zwra­
cać uwagę ,,redaktorom" tych ustaw,
różnorodnym ,,doktorom" wszechnauk

prawniczych, filozoficznych, ekono­
micznych i chemicznych, by raczyli
zejść z obłoków swych teorji na nasz

padół płaczu i poznawszy dziedzinę ży­
cia ziemskiego pisać ustawy dla ży­
wych, a nie dla umarłych.

Na karuzeli.

Zanim przejdę do omawiania, mniej
więcej szczegółowego, punktów usta­
wy, pozw’olę sobie, nawiązując do tego,
coni wyżej powiedział, zaznaczyć, że
władnie tylko słaba redakcja, a raczej
płytkie ujęcie zagadnień, związanych z

życiem praktycznem, pozostawiło w u-

stawie luki. Te luki mają wypełnić wy­
jaśnienia Ministerstwa Skarbu w prak­
tyce zwane okólnikami, rozporządze­
niami itp,

I w tem w’łaśnie tkwi ten sęk, że nie­
jednokrotnie taki okólnik lub rozporzą­
dzenie miast wyjaśniać, zaciemnia, a

dość często, wprost gwa.łci samą usta­
wę. — A zasadniczo żaden okólnik i
żadne rozporządzenie nawet zaopatrzo­
ne w przymiotnik ,,Wykonawcze" nie
może znosić ustaw’y.

I cóż w następstw’ie?... Mamy ciągły
,,ruch papierowy", obciążenie urzędów
zbyteczną pisaniną, nieproduktywne
wyrzucanie ciężko zapracowanych pie­
niędzy na... stemple itp.

Ustawa głosi swoje, Izba Skarbowa
lub nawet Ministerstwo głosi swoje, a

Urzędy Skarbowe, a właściwie referen­
ci tychże, jako że najbliżej z miejsco­
wem życiem gospodarczem się stykają,
kiwają głow’ami lub wzruszają ramiona
mi, podziwiając w’ypociny mózgowe ró­
żnego kalibru ober - referentów mi­
nisterjalnych.

Bo i cóż może począć Urząd I instan­
cji, co może zrobić urząd skarbowy,
skoro otrzymuje przez swą zwierzchnią
władzę okólnik, łub rozporządzenie
,,Wykonawcze?".., Musi milczeć i... wy­
konać... I tak kręci się ten karuzel,
miażdżąc na drodze swego biegu coraz

to nowe ofiary, wypaczając i łamiąc
nieraz same podstawy życia gospodar­
czego.

Czas najwyższy z tem skończyć... Bio.
rąc wzór z ustawodawstwa zachodnio­
europejskiego, nasze ustawodawstwo
podatkowe uprościć, by rozumiał go
każdy obywatel bez uciekania się do

tłomaczy i magów’... A szczególnie, je­
żeli chodzi o dziedzinę podatku obro­
towego, to stanowi on przedewszyst­
kiem

o drożyźnie w kraju.
Obywatelow’i nie może być dziś obojęt­
ne, czy płaci on 3 czy 5 groszy na fun­
cie chleba lub mięsa drożej, skoro przy
minimalnej głodow’ej swej pensji, lub
skromnych wobec ogólnego zastoju dp-

chodach, używać tych produktów musi
codziennie...

Dwa ministerstwa suszyły sobie i su­
szą głowę nad przyczyną drożyzny w

kraju. A ministerstwami temi to: Min.

Spraw Wewnętrznych i Min. Skarbu.
Obadw’a od szeregu lat niby to pragną
nałożyć kaganiec na urojonych przez
się ,.spekulantów, stwarzając to komi­
sariaty do walki z drożyzną, to rady
spożywcze, to ekonomiczne itp. Przy­
pomina to znany w życiu okrzyk ,,ła-
paj złodzieja"... by odwrócić uwagę od
siebie samego.. Czy4 wysilać się długo
dziś potrzebujemy nad wynalezieniem
tych przyczyn, skoro mamy przed sobą
ustaw’ę o państw, pod. przem., a wraz

z tąż te różnorodne stawki podatkowe
po 114 i 21A procent, przy przejściu z

rąk do rąk surowca, zanim produktem
się stanie.

Zrozumiało to już grono uczciwych
posłów w kwartał prawie po wydaniu
ustawy, wnosząc do sejmu projekt no­
weli, mającej na celu zniesienie wogó­
le podatku obrotowego od artykułów
spożywczych pierwszej potrzeby... Nie­
stety, panom posłom, którzy otrzymują
dyrektorskie pensje w postaci dyjet nie

spieszno z tą nowelą, gdyż żołądki ma­
ją pełne niekoniecznie produktem
,,pierwszej potrzeby".

A’e dla rzesz pracujących jest to

spra\va życia lub śmierci
Fachowiec.

Cudze chwalicie,

swego nie znacie.
Nie mam bynajmniej zamiaru urazić autora

umieszczonej w ,,Dz. B." z dnia 6 bm. notat­
ki o ,,Braciach Druidach" (szłonkach stowarzy­
szenia na terenie kościoła anglikańskiego),
którzy podobno od 1912 r. zdobywają wielkie

sumy zbieraniem cynfolji czyli staniolu do cze­
koladek itp. Cieszy mnie jedynie, że mogę
korzystać z okazji i stwierdzić, że w Polsce

już daw:no katolicy poznali i ocenili wartość

drobnych na pozór rzeczy, jak np. zużyte zna­
czki pocztowe, staniol, ołów, stara guma itd.
Zbiera się już bowiem od dziesiątek lat te

niepozorne rzeczy na cel dobroczynny i to

najwyższy, który może istnieć dla katolika, bo.
dla zdobywania dusz Zbawicielowi.

Wszystkie kraje katolickie prześcigają się
w tworzeniu z tych bezwartościowych przed­
miotów poważnych funduszy na wspieranie
Misji katolickich. Więc i Polska nie dała się
zawstydzić i chociaż u nas słodyczy jest od
dawna mało, kraj nasz swoją cząsteczkę w tej
zbiórce dodaje. Akcja ta zaś jest bez porów­
nania większą, aniżeli wspomniana działalność

,,Braci Druidów". Podam tylko, że np. stowa­
rzyszenia misyjne w małej, wojną udręczonej
Belgji, zdołały z samych znaczków pocztowych
zyskać w 5 latach wojny 250 tysięcy fr., nie

mówiąc o innych ,,drobnostkach".
,U nas sprawą tą zajmuje się przedewszyst­

kiem młodzież. Zbierają oprócz znaczków,
różne stare metale nawet typy drukarskie i
wreszcie znany tutaj pod nazwą ,,pozłótko"
lub ,,srebro od czekolady" staniol. U nas w

Bydgoszczy jest kilka stowarzyszeń misyjnych
np. sekcja panien różańcowych przy parafji
Serca Jezusowego, Stowarzyszenie Dzieciątka
Jezus i Towarzystwo Misyjne Chłopców u

św. Trójcy i Stów, Dzieciątka Jezus u Serca

Jezusowego, z zapałem zbierają, co się da.
Gorliwe dzieci spotkać można nawet w biu­
rach i kantorach, gdy obładowane drogim łu­
pem zużytych kopert z znaczkami, w tryumfie
spieszą do domu; a niejedno dziecko nieomal
tak samo się cieszy z staniolu, który może

schować do pudełeczka, jak z zawartej w’ nim
czekoladki. W Bydgoszczy nawet pewne do­
bre dziecko ostatnio podarowało murzynkowi
na skarbonce u żłóbka zbierającemu na misje
kopertę z 1400 znaczkami.

Wszystkie te ,,wartości" gromadzi się w

centrali organizacyjnej lub w domach misyj­
nych. Tam zaś ludzie doświadczeni spienię­
żają je jak mogą.

Przedewszystkiem wymiana znaczków z

zagranicznemi domami przynosi niemałe zyski.
Sądzę zresztą, że także XX. Misjonarze św.

Wincentego na Bielawkach jakoteż ,,XX Du-
chacze" czyli misjonarze od św. Ducha na

Kujawskiej, chętnie w tem pośredniczą.
Zysk z tej akcji jest podwójny — materjal-

ny i pedagogiczny. Polskie dziecię tym sposo­
bem uczy się cenić drobne przedmioty, uczy
się oszczędności nawet w tak biednych cza­
sach jak obecne, gdzie skarbonki stoją próżne
w kącie. Co zaś najważniejsze, dziecko kato­
lickie łączy się z całym Kościołem, a prze­
dewszystkiem z dzieckiem pogańskiem, z któ­
rych niejednemu staje się pośrednio ojcem
lub matką chrzestną.

Uważam więc, że ci, do których serc dotar­
ły uwagi szan? autora wspomnianej notatki,
zainteresują się żywo sprawami misyjnemi, że

więc drobnemi staraniami dołożą ręki do

wspaniale zorganizowanego dzieła wszechświa­
towego, X, Ę,

Przyszły międzynarodowy kongres nauczycieli
szkół średnich a reforma naszego szkolniefwa.

Jak wszędzie, tak i w szkole musi obo­

wiązywać pewna ekonomja pracy, aby mo­

żliwie najmniejszym nakładem uzyskać

największe i najpoważniejsze wyniki. Nie

od rzeczy byłoby rozważenie zagadnienia

umiejętne; organizacji pracy szkolnej.

Możnat)y tu wykorzystać wieloletnie ,spo­
strzeżenia pedagogów zawodowych, a na­

wet osób, stojących wprawdzie zdała od

szkoły, ale stykających się codziennie z u

czącemi się dziećmi. Jak często przyczyną

wielu trudności jest nieodpowiednio pro­
wadzony wykład, albo nieumiejętność ucze­

nia się ze strony uczniów? Czy zwrócił kto

wogóle uwagę na ten moment? A prze­
cież to rzecz pierwszorzędnej wagi! Ilu to

uczniów musi korzystać z pomocy korepe­
tytorów, obciążających ogromnie kieszenie

rodziców lub opiekunów? Pomoc to po
większej części bard,zo wątpliwe,j wartości,

a jednak jest w powszechnem użyciu i zwy­
czaju. Statystyka dałaby nam pod tym

względem- ciekawe wyniki. Przeciążenie,

jeśli o niem można mówić, daje się uczu-

wać szczególnie w miarę postępu do klas

wyższych. Trudności się mnożą, jeśli sto­

pnie, względnie klasy niższe nie dawają

odpowiedniego przygotowania elementarne­

go. Doświadczeniem i badaniem możnaby

materjał naukowy celowo rozłożyć i roz-

segregować, aby obciążenie z uwzględnie­
niem wieku i rozwoju umysłowego, było

na wszystkich stopniach jednakowe, przy­
czem niejeden rozdział możnaby bez u-

szczerbku dla wiedzy skrócić lub usunąć

nawet. Można to jednak przeprowadzić w

typach zwartych, w stopniowym konsek­

wentnym rozwoju. W systemie jednolitym

przeprowadzić to się nie da, jak to cyfrow’o

i systematycznie w świetnie opracowanym

referacie wykazał prof. Wołk-Łaniewski

Ważnym czynnikiem w systemie orga­

nizacji pracy szkolnej jest nietylko nauko­
we, ale i zawodowo-praktyczne przygoto­
wanie nauczyciela zarów’no w szkołach
średnich ogólno-kształcących, jak zwłaszcza
w szkołach zawodowych. Jest to rzecz, na

którą u nas stanowczo za mało zwraca się
uwagi. Umieć coś, posiadać pewną wiedzę,

a umieć jej udzielać innym, umieć wdrażać

do jej nabywania stopniowo i systematycz­
nie młode umysły, to dwie rzeczy różne,

a jednak w zaw’odzie nauczycielskim zasad­

nicze. Nauka pedagogiki i metodyki teore­
tycznej, oraz praktycznej wdana być prze­
prowadzona już na uniwersytecie w oso­
bnych zakładów ćwiczebnych, jak to się
czyni dziś w seminarjach nauczycielskich
w przygotowaniu nauczycieli dla szkól po­
wszechnych.

Sądzę, że przy rozważaniu problemu pod
punktem 2 wypłynie ewtł. kwestja dalszej
specjalizacji typów szkolnych i przedmio­
tów naukowych,, a może spra-wa przedłu­
żenia czasu studjów ogólno-kształcących,

potrzebnych do uprawnienia do studjów

uniwersyteckich, względnie wyższych w’o­

góle.

Nie bez znaczenia jest sprawa pomocy

naukowych, a. zwłaszcza pod,ręczników

III.
szkolnych. U nas pod tym względem jest

dużo do zrobienia. Podręczniki szkolne bar­

dzo często się zmienia dla lada powodu.

Nie wszystkie z nich są odpowiednie do u-
żytku szkolnego. Ceny ich są nadmiernie

wysokie. Panuje na tem polu zbyt daleko

posunięta, dowolność, co nadmiernie obcią­
ża kieszenie rodziców, a i dla nauki samej

nie jest obojętne. Powinno się pomyśleć

o przygotowaniu wzorowych podręczników.

Powinien być zreformowany system apro­
baty ich przez władze szkolne. Minister­

stwo powinno większym nadzorem otoczyć

wydawnictwa podręczników i środków nau­

kowych wogóje i zmusić je do obniżenia cen

ewtl. zagrożeniem odbioru koncesji. Czy

przy aprobacie, jak i w wydawnictwach nie

odgrywają pewnej roli różne wpływy u-

boczne koteryj i koteryjek?

Mimo umężczyźniania kobiet, istnieje i

istnieć będzie stale poważna różnica mię­

dzy mężczyzną, a kobietą zarówno pod

względem psychicznym wogóle, a umysło­
wym w szczególności, jak pod względem

życiowym i społecznym. Kobieta, choćby

nosiła fryzurę chłopięcą, choćby się ubrała

w portki i długie buty, nie przestanie wzdy­
chać do strasznej niewoli pod opiekuńcze-

mi skrzydami mężczyzny. Jej głównym ce­

lem i g!ównem przeznaczeniem, to życie

rodzinne. To też dalszemu rozbijaniu i

mechanizowaniu życia rodzinnego przeciw­
stawić trzeba zdrową, serdeczną atmosferę,

bo naturalne ciepło rodzinne nie da się za­

stąpić sztucznem naświetlaniem i kunszto-

wnem ogrzewaniem. To jest pierwsze i

: podstawowe zadanie wychowania zwłaszcza

dziewcząt. Dlatego mechaniczne stosowa­

nie tych samych programów i planów’ w

szkołach męskich i żeńskich nie jest odpo­
wiednie. I ten problem powinien być pod­

dany pow’ażnej dyskusji.

Wielkie w’ięc i doniosłe zadanie będą

mieli do spełnienia na tegorocznym kon­

gresie nauczycieli szkól średnich w Buka­

reszcie nasi reprezentanci. Skład delegacji

polskiej powinien więc się odznaczać wy­

jątkowo starannym doborem i wyborem.

Mają nietyłko godnie przedstawiać naszą

wielką Rzeczpospolitę, ale starać się jak

najwięcej korzyści wyciągnąć dla naszego

przebudow’ującego się szkolnictw’a. Trzeba

przedewszystkiem zbadać wszechstronnie

kwestje, które będą przedmiotem dyskusji.

Materjału i podkładów’ w’inny dostarczyć

sfery rządowe i naukow’e, a. zwłaszcza za­

wodowe towarzystwa nauczycielskie, które

w sw’oim zakresie i na swym terenie mogą

omówić szczegółowo w’szystkie te zagadnie­
nia i wyniki dyskusji ująć w szczegółowe,

konkretne w’nioski. Nie można pogardzić

i uw’agami laików. Tak szeroko przepro­
w’adzone prace przygotowawcze oprą się na

pewnej podstawie, a przedewszystkiem na

praktycznych dośw’iadczeniach i spostrze­
żeniach ludzi, nie od zielonego stolika, ale

z życia i trudu. Czasu jednak bardzo mało.

Przeto zaraz należy przystąpić do dzieła!

St.., .yk.

Z sali koncertowej.
Wieczór rytmiki i plastyki metodą Jaąues

Dalcroze’a

Klas Izy Kuczyńskiej
w pryw. gimn. żeńskiem prof. Malewskiego.
W każdej nieomal dziedzinie nauki i sztu­

ki ewolucja rozwoju metod nauczania ich, po­
stępuje stale naprzód. Najintensywniej jednak
objawia się ten postęp w dziedzinie muzyki,
której metoda nauczania dzięki systemowi
Jaąuesa Dalcroze’a, oparta na racjonalnie sto­
sowanej nauce rytmiki, solfeżu a po części i

plastyki, wydaje rezultaty wprost zdumiewa­
jące. Stosowanie rytmiki i solfeżu według sy­
stemu J. Dalcroze’a wpływa na młodzież pod
względem wychowawczym zbawiennie. Uczy
myśleć a temsamem wyrabia przytomność u-

mysłu i odwagę, wdraża do solidarności i

zgodności dążeń, wyrabia poczucie karności
a wszystko to razem stanowi pozatem dosko­
nałe podłoże i przygotowanie do nauczania

muzyki i wyrobienia muzykalnego poczucia u

młodzieży i ogólnego jej umuzykalnienia.
Z tych względów system Dalcroze’a jako

czynnik wychowawczy, znajduje w sferach pe­
dagogicznych coraz większe wzięcie i w kon­
serwatoriach, jakoteż i w szkołach, mających
za cel ogólne wykształcenie, coraz bordziej
rozpowszechnia się. Stąd też i bydgoskie
prywatne gimnazjum żeńskie prof. Malewskie­
go, jako instytucja za postępem idąca, w pro­
gram nauk przyjęła także i naukę rytmiki Dal­
croze’a, a popis uczennic urządzony w ubie­
głą środę przez p. I. Kuczyńską, nauczycielkę
tego przedmiotu w temże gimnazjum, miał byC
takim propagandowym pokazem skuteczności
i doskonałości tej Dalcroze owskiej metody,
która u nas, jak dotąd, za mało zrozumienia
i poparcia znalazła. Jeżeli dyrekcji gimna­
zjum i p, I, Kuczyńskiej o ten cel rozchodziło

się, to cel ten w zupełności osiągnięty został

już choćby przez doskonały wykład na temat

znaczenia rytmiki systemu Dalcroze’a, wygło­
szony z niezwykłą oratorską swadą i dużą
znajomością rzeczy przez p. I . Kuczyńską, a

z którego, z każdego niemal zdania można by­
ło wyczuć głęboką wiarę w to, co prelegentka
głosi i szczery entuzjazm i przekonanie do tego,
co młodzieży swojej podaje. Wykładu tego
wysłuchała licznie zebrania publiczność z

wie!kiem zajęciem i zdaje mi się, że wielu

sceptyków i oponentów w stosunku do tej
sprawy, uwierzyło w wywody prelegentki, że

rytmika i solfeż Dalcroze’a to nie bezmyślne
fikanie nóżkami i machanie rękami, tylko
rzecz, która ma inne nieco cele jak taniec

i sprawność baletowa.
W skład programu tego popisu wchodziły

produkcje rozmaitego stopnia trudności i roz­
maitej treści, wykonane umiejętnie i z gracją
przez dziatwę z klas wstępnych, jakoteż przez
młodzież klas gimnazjalnych w zespole od kl.
I do IV, W’ szczegółowy rozbiór poszczegól­
nych punktów programu, dła braku miejsca,
nie sposób mi się zapuszczać, ale przyznać na­
leży, że uzmysłowienie zapomocą ruchów cia­
ła i pochodów takich rzeczy jak wartość nut,
takt i jego akcenty, taktowanie do 7 kanony
rytmiczne itp. to są rzeczy, które na rozwój
umysłowy faktycznie dodatnio oddziaływać
mogą.

Program kursu wyższego obejmował popi­
sy z zakresu plastyki t. j. tłumaczenie treści

utworu muz. za pomocą ruchu ciała przez
jednostki i zbiorowe zespoły, Jakkolwiek w

tego rodzaju eksperymenty i w celowość ich
nie wierzę, przyznać muszę, iż poszcze­
gólne atrakcje w tym dziale programu, prze­
prowadzone były pod względem treści bardzo

pomysłowo a pod względem technicznego wy­
konania ich wprost precyzyjnie i zamierzony
estetyczny efekt i logiczny sens nawet, prawie,
że z małymi wyjątkami, osiągnęły. Publicz­
ność hucznymi oklaskami nagradzała poszcze­
gólne atrakcje. Z. G. Urbauyi.
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KINO CORSO. (8338

Bitwa pod Racławicami.

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia il kwietnia 1927 roku.

KALENDARZYK.

Dziś w poniedialek Leona.
Jutro we wtorek Wiktor, m .

wschód słońca o godzinie 5.15 .

Zachód słońca o godzinie 6.48 .

DY,ŻUR NOCNY W APTB|LACH.

Od poniedziałku 11 bm. do poniedziałku
18 bm. dyżurują następujące apteki:

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska.
2) Apteka pod Lwem, Okolę.

Wypożyczalnia książek Lektora, ulica
Gdańska 141, otwarta codziennie od godz.
8 rano do 6 wieczór. Telefon .1739.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 9—3, w sobotę
do 2-giej, w niedzielę od 11—1. Obecnie w

Muzeum wystawa wioska artysty-malarza
Jerzego Rupnlewskiego

TEATR MIEJSKI,
Dziś, jutro i pojutrze odbędą się trzy o-

statnie przedstawienia w okresie przedświą­
tecznym, poczem teatr będzie nieczynny.

W poniedziałek na afiszu amerykańska
komedja Montgomery ego nTajemnica po­
wodzenia".

Jutro we w’torek ostatnie przedstawienie
fascynują.cej sztuki ,,Mandaryn Wn" z p.
Wrońskim świetnym przedSwicielem roli

tytułowej.
W środę dawno nie grane dzieło Żerom­

skiego ,,Uciek!a mi przepióreczka"...
Od dłuższego już czasu odbywają się peł­

ne próby z głośnej komedii VemeuiPa

uOz?et, czy reszka"? Rzecz ta niebawem
wejdzie na repartuar. Reżyseruje R. Wroń­
ski.

— Jadwiga Smosarska w Bydgoszczy.
Dyrekcji teatru uda,ło się pozyskać t,ylko
na trzy gościnne występy najsławnife.’szą
polską gwiazdę filmową, doskonalą artystkę
dramatyczną, uroczą, Jadwigę Smosarską,
która da się poznać publiczności bydgoskiej
jako Maśca w świetnej komedji VernouiVa
K,Orzeł czy reszka?" Jadwiga Smosarska.
słynna odtwórczyni głośnych filmów’, jak:
,,Iwonka", ,/Trędowata", ,,Tajemnica przy­
stanku tramwajow’ego", ,O czem się nie mó­
wi" itd, pracuje obecnie nad filmem ,,U­
śmiech losu" i z tych też. to powodów pozy­
skanie t,ej uroczej artystki na gościnne wy­
stępy napot.ykało na, poważne t.rudności.

Pckłosśe niedzielne.
Ostatnia niedziela przed świętami, była

bardzo ożywiona. Na skutek zezwolenia
władz miejskich składy były otwarte i każ­
dy zasobny w gotówkę mógł czynić zakupy
świąteczne. Piękna pogoda wyciągnęła z

różnych zakamarków piecuchów, którzy wo-

leli grzać swe kości na prawdziwem słońcu
niżli przy piecu. Nie było też wobec zbliża­
jących się świąt różnych imprez, w jakie
obfituje Bydgoszcz każdej niedzieli.

W godzinach rannych po uroczystem na­
bożeństwie w kościele Klarysek odbyła się
na Placu Wolności defilada hufca harcer­
skiego czyli tak zw’ana zbiórka wiosenna.
Defiladę odebrał generał Kłoczkowski. O -

becni byli też przedstawiciele władz z wice­
prezydentem miasta dr. Chmielarskim i

prezesem rady miejskiej p. Beyerem na

czele.

Okręgowy Związek Młodych Polek urzą­
dzi dwudniowy kurs dla zastępowych, któ­
ry rozpoczął się wczoraj nabożeństwem w

kościele św. Trójcy. Obrady i referaty to­
czyły się na salce parafjalnej.

Piękna uroczystość poświęcenia dzwo­
nów kościelnych na Szwederowie zgroma­
dziła tłumy wiernych. (Piszemy o tem na

innem miejscu). Wieczorem każdy kto

mógł szukał rozrywki w teatrze, kinach, lub
jakiejś kawiarni,

Dzień odpoczynkowy skończył się i po­
chwaliwszy Pana znów z zapałem należy
zabrać się do codziennej pracy.

Święto na Szwederowie.
Przedmieście Szwederowo miało wczo­

raj bardzo rzadkie święto. Do nowobudu-
jącej się świątyni ze składek licznych rzesz

robotniczych, sprowadzono już dzwony.
Jeden staruszek, który przez setki lat wzy­
wał wiernych na nabożeństwa w nieistnie­
jącej już dziś parafji na dalekich kresach
wschodnich, skąd przewieziony do Piotro-

grodu, po traktacie z Sowietami wTócił zno­
wu do Polski, — drugi zakupiony drogą
składek, wykona-ny był w ;ednej z odlewni

znajdującej się w okolicach Warszaw’y.
Wczorajsze święto przedmieścia Szw’ede­

rowa, — to poświęsccnie tych dzwonów’.

Doniosłego tego aktu wśród licznych rzesz

robotniczych, tudzież księży i obywatelstwa
miasta Bydgoszczy dokonał pod nieobecność
ks. prałata Malczewskiego, ks. dziekan Ry-
dlewski, w asystencji ks. ks. Częsza i Hała­
sa. Podniosłe kazanie wygłosił ks. pro­
wincjał Tomas-zew’ski z kongregacji św. Du­
cha, który’ zw’rócił uwagę, że dzw’ony te

w’zyw’ać będą, wszystkich wiernych do swej

świątyni, przypominając codziennie obo­
wiązki katolickie wiernych. Dzwon staru­
szek nosi imię Jan, a drugi, sw’ój obowią­
zek spełniać będzie pod nazwą Matki Bo­
skiej Nieustającej Pomocy, patronki parafji
Szwederowskiej.

Wśród licznych rodziców’ chrzestnych
przybyłych na tę uroczystość zauw’ażyliśmy
pp. dr. S!iw’ińską, red. Teskową, starostę
Niesiołow’skiego, prezesa rady miejskiej
Beyera, aptekarza Rybickiego, mecenasa

Muracha, dr. Szymanowskiego, radcę Ru-

benau’a, p. Kaszubowskiego, komendanta

Siemiątkowskiego, dyr. Czarneckiego i cały
szereg pań i panó’w’.

Szwederow’iacy z w’ielką dumą spogląda­
ją dziś ha. swą budującą się św’iątynię.
Każdy postęp w pracy, każda przyłożona
cegiełka przyspiesza koniec budowy’ tógo
w’ielkiego i zbożnego dzieła, Niedługo ;uż
ta szara, brać robotnicza usłyszy w murach

nowej świątyni, przy dźwiękach dzwonów
to potężne ,,Sursum Corda".

ZalożBiilB Związku Towarzystw CzBladzi.
Już oddawna kiełkująca myśl założenia

związku towarzystw’ czeladzi z byłej dzielnicy
pruskiej, przybiera kształty realne, dzięki ini­
cjatywie dzielnego prezesa Zw’iązku Cechów,
p. Lewandowicza, który w wczorajszą niedzie­
lę zwołał zjazd delegatów Towarzystw Czela­
dzi, celeru omówienia i przedyskutow’ania po­
wyższej, bardzo piekącej spraw’y. Na ten zjazd
przybyło dużo delegatów z prowincji, a mia­
nowicie ze Starogardu, Pelplina, Nowego, Wą­
brzeźna, Mogilna, Strzelna, Gniezna, obok licz­
nych reprezent.Mrtów rzemiosła miejscowego
z wielce zasłużonym seniorem p, Sosnowskim,
jak i przedstawicieli prasy.

Na intencję zjazdu odbyła się w kościele

farnym msza św., poczem uczestnicy udali się
do Domu Czeladzi, przy ul. Zygmunta Augu-
gusta. W obszernym, jednogodzinnym refera­
cie, przedstawił p. Lewandowicz sprawę zało­
żenia Związku Tow’. Czeladzi, uzasadniając
konieczność, cel i zadania takiego związku nJ
ziemiach zachodnich Polski. Omawiając hi-

storję towarzystw czeladzi w ogólności, które

wzięły swój początek w Kolonji, z inicjatywy
ks. Adolfa Kolpinga, widzącego szerzącą się
demoralizację wśród młodzieży rzemieślniczej
w ówczesnych gospodach, założył ks. Kolping
taro przed 80 laty pierwsze towarzystwo, któ­
re miało za główny cel, danie opieki moralnej
i materjałnej. obok wykładów kształcących
serca i umysły. W Polsce towarzystwa czela­
dzi i terminatorów rozwijają się ba,rdzo po­
myślnie, przedewszystkiem na Pomorzu ruch

jest bardzo wielki.
Zadaniem związku ma być jednocześnie

wspieranie i zakładanie nowych towarzystw

czeladzi, urządzanie fachowych, ogólno-kształ­
cących wykładów (specj, wykładów dotyczą­
cych egzaminów mistrzowskich), stworzenie

kasy pogrzebowej i udzielanie przytułku przy­
jeżdżającym oraz wskazania miejsca pracy.
Pozatem jeszcze ważnem zadaniem będzie sze­
rzenie idei zakładania domów czeladzi jak i
założenie towarzystw terminatorów i opieka
r.ad takowemi.

Nad tym obszernym referatem wywiązała
się dłuższa dyskusja, w której zabierali głos
pp. Bratwiński z Kruszwicy, Kotecki z Strzel­
na, Borchart ze Starogardu, Walkbwski z Mo­
gilna, Jabłoński z Nowego, Mochalski z Kru­
szwicy oraz Czarnecki z Gniezna. Wszyscy
mówcy wykazali konieczność poparcia tej ak­
cji przez duchowieństwo, oraz współpracy z

odnośnemi władzami. Obecni przyjęli z rado­
ścią do wiadomości fakt zrozumienia i popar­
cia bydgoskiego magistratu jak i rady miej­
skiej, w sprawie dzierżawy za ,,Dom Czeladzi",
z której zrezygnowano, przyznaczając równo­
cześnie subwencję w wysokości 300 zł.

Jednocześnie zjazd powziął uchwałę stwo­
rzenia Związku Tow. Czeladzi z byłej dziel­
nicy pruskiej, poczem omawiano punkt za

punktem projekt statutu związkowego. Do
komitetu organizacyjnego weszli: p. Lcwando-
wicz jako przewodniczący, oraz p. Bratwiński
z Kruszwicy, p. Czarnecki z Gniezna, p. Ja­
błoński z Nowegó i p. Borucki z Bydgoszczy.
Komitet ten prowadzić będzie w’stępne prace
potrzebne do chwili zwołania zjazdu konstytu­
cyjnego zwią.zku.

Po wyczerpaniu porządku obrad, marszałek

p, Sosnowski zjazd zamknął.

— Osobiste. Dyrektor oddziału Banku.

Polskiego p. St. Woda, rozpoczął z dniem
11 bm. urlop wypoczynkowy. Kierownic­
two oddziału objął zastępca dyrektora p. A.

Wajnert.
— Pożegnanie dowódcy 15 pułkn arty­

lerii potowej. W dniu wczorajszym puł­
kownik Rudolf Niemira odjechał z Byd­
goszczy na nowe stanowisko, żegnany na

dworcu kolejowy’m przez korpus oficerski
i podoficerski. Pułkownik Niemira został

przeniesiony na stanowisko dowódcy arty-
lorji I dywizji kawalerji w Białymstoku.

— Występ Operetki Pomorskiej. Dziś w

poniedziałek o godz,. 8 wiecz. w sali zimo­
w’ej ogrodu Patzera odbędzie się premjera
melodyjnej operetki Fa!l’a p. t. ,,Rozwódka",
w której prym dzierżyć będzie zawsze uro­
cza i czarująca zarówno głosem jak i grą
i tualetami królowa polskiej operetki p, W,
Kawecka. Nie małą atrakcją ,,Rozwódki"
będzie rów’nież występ gościnny p. W. Zdzi-

towieckiego, artysty o utalenowanej marce

i ulubieńca publiczności bydgoskiej.
Bilety W’cześniej nabyw’ać można w księ­

garni p. Gieryna przy placu Teatralnym w

cenie od 1.50 zl. do 5 zł.

- Uroczyste posiedzenie Powstańców
i Wojaków na Około, ,,Gdzie zasługa
wziąść się wstydzi, przyjdzie czelność i.

_

w’yszydzi" — powiedział Szymon Górnicki
już przed wiekami, O ludziach skromnych,
nie ubiegających się o zaszczyty. Do takich
śmiało zaliczyć można jednego z założycieli
T-wa Powstańców i Wojaków’ w Bydgosz­
czy (dzisiejszej ,,Macierzy") a później pre­
zesa oddziału ,,Okolę" p, Edwarda Karczew­
skiego, któremu — w uznaniu zasług — w

sobotę, 9 bm. na uroczystem posiedzeniu
wręczono ozdobny dyplom i nominację na

członka honorowego. Taki sam dyplom o-

trzymał p. Joljan. Kozłowski, dawniejszy
dzierżawca świetlicy ,,Złoty Róg", którą
młodemu towarzystwu użyczył bezpłatnie,
nie ską.piąc innych ofiar. Po stosownem

przemówieniu obecnego prezesa p. Michal­
skiego, w-ręczył im odznaczenia p. Lew’icki,
prezes obwodu bydgoskiego i kolejno skła­
dali życzenia prezes ,,Macierzy" i prz,edsta­
wiciel okręgu. W miłej harmonji spędzono
ten wieczór.

— Koncert chóru Bractwa Prawosławne­
go udał się wspaniale. Znane już są naszej
publiczności wystę.py chóru ukraińskiego,
który swemi reprodukcjami wókałnemi za­
chwycał każdego słuchacza. Podobną mar­
ką cieszy się tut.ejszy chór Bractwa Prawo­
sławnego, który popisyw’ał się wczoraj przed
licznie przybyłą publicznością. Odśpiew’a­
no nadzwyczaj uda!nie pieśni kościelne w

języku staro-słowiańskim pierwszorzędnych
kompozytorów rosyjskich Wedela, Lwowa,
Bortniańskiego i Łomakina. Pieśń cer­
kiewna rosyjska ma. w sobie wiele senty­
mentu i błogości, to też nic dziwnego, że na

słuchacza wywiera zrozumiałe zachwycenie.
Głosy męskie i żeńskie dobrane harmonij­
nie pod kierownictwem p. Niemczynowa
tw’orzą chór pierwszorzędny.

— Usiłowane samobójstwo z niedostatku.

Ubiegłej soboty Stanisław Kurzaw’a, inwa­
lida wojenny, lat 30 w zamiarze samobój­
czym rzucił się z mostu na Placu Teatral­
nym do Brdy. Zauważył to jeden z prze­
chodniów, który prosił o niepodanie jego
nazwiska, skoczył do wody za desperatem
i wyratował go. Kurzawę odstawiono do

lecznicy miejskiej.
- Komunikat Komisji Sportowej I. 7.

Miejskiego Komitetu W. F. i P, W. m. Bydg.
Zebranie Komisji Sportowej Komitetu od­
będzie się w dniu 12 bm. o godz. 20-tej w

Magistracie, pokój 26. Spraw’a zawodów w

dniu 3 maja.
- Przybiąkane psy. W Miejskim Urzę­

dzie Policyjnym zgłoszono dwa psy przy-
błąkane (jamnika i nierasowego czarnego).
Prawo w’łasności należy zgłosić w tymże
urzędzie, ul. Grodzka 32, pokój 7.

— Wieczór wokalno muzyczny szkoły
św. Jana. W dużej sali ,,Resursy Kupiec­
kiej" urządziła ub. soboty szkoła św. Jana
wieczór wokalno-muzyczny, z którego do­
chód przeznaczony został ńa rzecz bibl.o-
teki uczniowskiej. Dziatwa szkolna (nie-,
mniej i starsi) zbożny ten cel poparła, bo sa­
la była przepełniona. Na program wieczo­
ru złożyły się śpiewy pod kierow’nictwem

p. Furmanowiczow’oj, ćwiczenia gimnastycz.
chłopców (p. Hoppe), ćwiczenia gimnastycz­
ne dziewcząt (p. Karow’Ska), popis muzyczny
chłopców (p. Pfitzenręuter) i jedno aktówka

,,Łakomy chłopiec" pod kierunkiem reży­
serskim p. Bizielówny.

Tak więc dzięki pracy, grona nauczyciel­
skiego wieczór zainicjow’any przez kierow­
nictwo szkoły św. Jana udał się nadspodzie­
w’anie, a młodych wykonawców darzono

rzęsistemi oklaskami.

— Warszawa tępi żebractwo, a co my
robimy? Od soboty w stolicy naszej obo­
wiązuje rozporządzenie, mocą którego po­
licja, wspólnie z wydziałem opieki społecz­
nej zbiera po ulicach wałęsające się i że-
brza.ee dzieci. Dzieci zatrzym. przy żebrani­
nie odsyłane będą do pogotowia utrzymywa
nego przez magistrat. Na tym mie,scu
zwracaliśmy już uwagę na kwitnące żebrac­
two dzieci u nas. Pod pretekstem sprze­
daży kwiatów’, któro najprawdopodobniej
pochodzą z kradzieży z miejskich plantacji,
snuje się ta dzieciarnia wieczorami po uli­
cach. Czy nie można by temu zaradzić?

Przepiękna uroczystość
w kościele św. Trójcy.

W kościele św’. Trójcy odbyła się nie­
zwykła. uroczystość. Oto siedmiu chłopców’,
wychowanków sierocińca Czerwonego Krzy­
ża otrzymało z rąk ks. prób. Skoniecżnego
chrzest warunkowy. Chłopcy ci z Kresów’
Wschodnich przez zawieruchę wojenną po-
zbawieni domu rodzicielskiego nie wie­
dzieli — czy wogóle otrzymali sakrament
chrztu, nie posiadają żadnych papierów i
nie mają, ani rodziców, ani chrzestnych,
którzyby o tem zaświadczyć mogli.

Rodzicami chrzestnymi byli: p. Pawłow­
ska z p. Dziatkiewiczem, dr. Szubertowa
z p. ftrancem, red. Teskowa z radcą I-Iańl

czewskim, dr. Szymanowska, ze starostą
Niesiołowskim, dr. Królowa z p. Ziętakiem,
p. Kałasowa z insp. Rubenau. i p. Straai-
cowa z p. Kosmalskim.

— Rower zginął. Ze strychu domu nr. 3

przy ul. Szopena skradł jakiś złodziej ro­
wer damski marki W. K . C. z ramą, luto­
waną, wartości 250 złotych. Poszkodowany
jest p. Mondrał.

— Kasiarze przy robocie. Do zakładu
Diakonisek w Poznaniu włamali się kasia-
rze i po rozbiciu kasy skradli z nie( 12.080

złotych w banknotach nowych 50 Złotowych,
a także 5-cio Złotow’ych i 2-złotowych, 203
dolarów w l, 2, 5 i 10 banknotach, branzo-

łetkę srebrną z czerwonym kamieniem i
stare pieniądze niemieckie.

— Kto przyczyni się do stwierdzenia po­
chodzenia chłopca. Do gospodarza Franci­
szka Dobassa zamieszkałego we wsi Grobo-
wice gm. Stoczek pow. wągrowskiego, przy- -

był jeszcze w ubiegłym roku chłopiec, lat
około 11-tu, wzrostu śre.dniego, blondyn o

pociągłej twarzy, niebieskich oczach, bar­
dzo wynędzniały i obdarty i oświadczył, że

nazywa się Stanisław Gołębiewski, syn
Władysława, lecz nic wic skąd pochodzi i
że rodzice jego nie żj ją, a on wychował się
w służbie u różnych gospodarzy. Ktoby
mógł przyczynić się do stwierdzenia pocho­
dzenia owego chłopca zechcc zawiadomić o

tem starostwo w Wągrowcu łub posterunek
policji w Stoczku.

- Przedmioty znaleziona. W Mieskim
Urzędzie Policyjnym zgłoszono w pierwszej
połowie miesiąca, lutego rb. następujące
przedmioty znalezione: torebkę damską,
portfel czarny, teczkę czarną, czapkę i sa­
neczki. Równocześnie zgłoszono 7 psów
przybłąkanych. Prawo włas-ności należy
zgłosić w tymże urzędzie, ul. Grodzka 32,
pokój nr. 7.

— Prolongowanie zezwoleń przywozo­
wych na ryż. Izba Przemysłowo-Handlowa
w Bydgoszczy komunikuje, że Ministerstwo
Przemysłu i Handlu postanowiło prolongo­
wać wydane w I kwartale br. zezwolenia
na przyw’óz ryżu,- które nie zostały wyko­
rzystane. Od prolongat Ministerstwo pobie­
rać będzie ponownie opłatę manipulacyjną.

C25YTELNIA DBA KOBIET. Celem upo­
rządkowania bibljoteki i sporządzenia in-

wentury, uprasza się Sz. Panie o zwrot

wypożyczonych ksią,żek jeszcze przed świę­
tami Wielkanocy. ’ Zarząd.

MARYSIEŃKA
Początek o sodz. 6.45 i 8.45 w.

,,W DOLIN.Ę ŚMIERCI" Film w oteal!splg too§erscifo

Akcja toczy sie w środowisku

poszukiw’aczy złota, (8329
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Rozpoczęcie sezonu

strzelania szkolnego
Powstańców i Woj. obwodu bydgosk.

Jak rok rocznie, tak i tego roku obwód

bydgoski urządził w wczorajszą niedzielę na

strzelnicy wojskowej w Jachcicach strzelanie
szkolne. Już o godz, 8 rano można było zau­
ważyć dziarskie drużyny wojackie, : zbierające
się w ogrodzie Patzera. Przy dźwiękach or­
kiestry ,,Macierzy" wyruszył pochód w liczbie
około 150 członków przez miasto do strzelni­
cy. Tutaj po zdaniu raportu przez komen­
danta obwodowego Michalaka prezeso"wi obw,
Lewickiemu i podzieleniu całości na od­
powiednie grupy sti^eleckie, rozpoczęło się
normalne strzelanie. Dozorował strzelnicą o-

ficer instrukcyjny P, K, U. na powiat Byd­
goszcz, zawsze i wszędzie udzielający się,
por. Splitt. Pogoda wprost bajecznie wpłynę­
ła na tendencję strzelania udatnie, to też wy­
niki w strzelaniu były na ogół bardzo dobre.

Trzej najlepsi strzelcy są: pp. Piskorski Jó­
zef z Szwederowa 56 pkt., W idkowski Wła­
dysław, Wilczak-Okole, 54 pkt,, Ibron Stani­
sław z Jachcie 54 punkt.

Obwód reprezentowali pp. Lewicki — pre­
zes, Michalak — komendant i Wolski — se­
kretarz.

Jak na rozpoczęcie sezonu, wczorajsze
strzelanie przy tak poważnej liczbie członków,
było rzeczywiście dowodem ruchliwej i inten­
sywnej pracy na polu przysposobienia wojsk,
i wychowania fizycznego tutejszych towa­
rzystw Powst. i Woj., z drugiej strony zara-

4 zem bodźcem dla tych wszystkich, którzy do

tej organizacji wojsk, jeszcze nie należą,

PROGRAM W KINACH.
— ,,Bitwa pod Racławicami", fragment bo­

haterskich bojów narodu polskiego o wolność
i niepodległość, z Tadeuszem Kościuszką, wy­
świetla kino ,,Corso". Od wtorku specjalnie
dla młodzieży szkolnej przedstawienia o godz.
5-ej po poł.

— ,,Cyrk Beelego" sensacyjny dramat s

doskonałym odtwórcą głównej roli, Harry Pee-

lem, zejdzie dziś z ekranu kina ,,Kristal". Nad­
program dziennik.

— Kino ,,Marysieńkę" dziś daje premjerę
filmu w naturalnych kolorach, p, t, ,,W dolinie
śmierci" (,,Piekło złota"). Przepiękne zdjęcia
tudzież frapująca treść czynią z tego obrazu

godziwe widowisko.

- Poszukiwanie zaginionej. Barbara
Gazuka, zam. w Piaskach, pow. kobryńskie-

cjr go poszukuje za pośrednictwem władz córkę
swą Juljannę, ur. w 1914 r. którą w czasie

inwazji bolszewickiej umieszczono w punk­
cie odżywczym misji amerykańskiej Czerwo

nego Krzyża w Białymstoku, skąd wywie­
ziono ją w głąb kraju. Ktoby mógł wska­
zać miejsce pobytu wymienionej Juljanny
Gazuka, zechce się zgłosić w policji.

— Przedstawienia towarzystw teatralno-
amatorskieh. W ub. niedzielę urządziły aż

trzy grona amatorskie przedstawienia, co

świadczy o ruchliwości tych zrzeszeń — z

drugie,j strony o braku solidarności i odpc
wiedniej łączności.

Grupa teatralna im. Bogusławskiego
przy Tow. św. Ignacego wystawiła z po­
wodzeniem ,,Chatę za wsią". Podkreślić

należy sp’rawność chóru oraz nader efek­
towną ilustrację muzyczną, którą dała or­
kiestra ,,Sokoła" — Okolę. Publiczności by-

" ło dużo, szczególnie młodzieży.
Mniej pod tym względem powiodło się

Tow. scenicznemu ,,Jedność", które w

Strzelnicy wystawiło misterjum pasyjne pt.
,,Syn Boży".

Rzęsiste oklaski uzyskało Grono Przyja­
ciół Sceny za istotnie ud,atne wystawienie
dramatu religijnego pt. ,,Św. Wojciech".
Efektowne kostjumy, doskonała ch,aratery-
zacja i inteligentna gra składały się na wi­
dowisko bardzo interesujące, które było
wielkim sukcesem dla Grona Przyjaciół
Sceny. Przedstawienie niedzielne było do­
wodem, że G. P. S. słusznie cieszy się naj­
lepszą opinją jako jedno z najbardziej
ruchliwych i sumiennych zrzeszeń teatral-
no-amatorskich.

— Sieroty, pragnące wyuczyć się rze­
miosła. W Bursie Czerwonego Krzyża znaj­
duje się 10 chłopców sierot, posiadających
powyżej 15 lat, którzy pragną się wyu­
czyć rzemiosła.. Polski Czerwony Krzyż,

oddział bydgoski, zwraca się za naszęm po­
średnictwem do pp. mistrzów różnych rze­
miosł z gorącą prośbą o przyjęcie tych
sierot w naukę. Potrzebujemy kwalifikowa­
nych rzemieślników, a ich brak daje się
odczuwać wę wszystkich dziedzinach przę-
myśłu i rękodzielnictwa krajowego. Z tej
racji powinny cechy rzemieślnicze zaape­
lować do swych członków, aby skorzystali
z okazji i wyżej wspomnianych chłopców
Przyjęli do swych warsztatów, celem wy­
szkolenia ich w rzemiośle. Wiele bowiem
młodzieży chodzi samopas, i z niej w’yra­
stają tylko darmozjady i zbijobruki. któ-

("n rzy zazwyczaj z pwodu braku fachu lub
zawodu, zapełniają listę przestępców kry-
mianlnych i sa zakała społeczeństwa. Te-,

go gatunku ludzi musimy się koniecznie

pozbyć. Dróg odpowiednich do tego mamy
dosyć.

Jedną z tych, jest właśnie rzemiosło. Są
chłopcy, pr-agnący zostać porządnymi rze­
mieślnikami, podajmy im przeto dłoń po­
mocy. Wdzięczni oni" będą swym mistrzom
za naukę, a społeczeństwo z uznaniem pa­
trzeć będzie na takich mistrzów i ich u-

czni.
Jest dwóch kandydatów na szewców, 3

na siodlarzy, 1 na tapicera, i 1 na fryzje­
ra. Pozatem jest kandydat na ga.jowego,
ponieważ zdrowie mu nie dopisuje. Mógł­
by ba,rdzo dobrze pomagać w leśniczówce.

Niechaj apel )ten nie pozostanie bez
echa! Nie odmaw’iajmy pomocy sierotom!
Pamiętajmy o tem, że jaką miarką będzie­
my -mierzyć, taką będzie nam odmierzone.

Zgłoszenia: do Burey Czerwonego Krzy­
ża,, ul. 3 Maja 23, u kierownika p. Gor­
dona.

— Kometa w czerwcu. Astronomowie

zapowiadają na czerwiec ukazania się ko­
mety z bar-dzo pięknym ogonem, ochrzczo­
nej jeszcze w 1858 r. jako Pons-Winecke.
Kometa ta zazwyczaj zbliża się do ziemi co

lat, i wówczas daje się zauważyć. Co­
prawda zbliża się niezbyt blisko, bo na ba­
gatelną odległość 5 miljonów kim.

— Na Dom Ociemniałych 50 zł. z okazji
śmierci ś. p. Józefa Egera złożyła rodzina;
na Zakład Kresowy 5 zł. złożył p. M. W . w

naszej kasie pośredniczej.
— Na dywan przed ołtarz św. Józefa we

Farze zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Fe­
licji Siuchnińskiej złożyli pp.: hr. Bnińska
100 zl., Weynerowska 30 zł,, Jaranowska
20 zl., Lewandow’ska 20 zł., Stobiecka (Ple­
szew’) 20 zł.; hurt tow. włók. R. Stobiecki —

hurt. bław. Cz. Matecki - Spotka Akcyjna
dla Przemysłu i Handlu ,,Polon" i repre­
zentacja fabryk włókienniczych Zygfryd Ja­
worski — 100 zł.

— Pokwitowanie, Na wymalowanie ko­
ścioła św. Trójcy złożyli w dalszym ciągu:
p. Tabeau 20 zł., p, Władysława Łuczyńska
6 z., N. N. 10 zl., p. Ratajczyk 100 zł., N. N.
2 zł,, N. N, 10 zł,, p. Malicki 5 zł,, p. Koc

Marjarrna 2 zł., p. Mańkowski Józef 2 zł,,
p. Popicki 10 zł,, p. Korwin Piotrowski 5 zł.

Ofiarodawcom składam serdeczne ,,Bóg
zapłać". Ks. Skonieczny.

Z sali sądowe],
Uslłowana zbrodnia z § 177. ,

W dniu 16 listopada 1926 roku Helena B.

złożyła przed policją w Kcyni zeznania, że
dnia 12 listopada na szosie wiodącej z Kcy­
ni do Miastowa jakiś osobnik usiłował do­
konać na niej gwałtu, lecz od zamiaru tego
odstąpił, gdy zauważył jakiegoś zbliżające­
go się mężczyznę. Tym mężczyzną okazał

się Teodor Fejtko, który w napastniku po­
znał Adama Kiełczyńskiego z Kcyni. Po­
licja a,resztowała Kiełczyńskiego i skiero­
wała sprawę do sądu- Izba karna po roz­
patrzeniu sprawy przy drzwiach zamknię­
tych skazała Kiełczyńskiego, który ze skru­
chą przyznał się do winy, na 3 miesiące
więzienia- Kara orzeczona będzie Kiełczyń-
skiemu odroczona w’arunkowo.

Z niedbalstwa spowodował śmierć
14-Ietniego chłopca.

W niedzielę, dnia 26 lipca 1926 r. padł
od strzału oddanego z dubeltówki przez
Czesława Nowickiego 14-letni chłopiec Bo­
lesław Sadkowski z Gliszcza powiatu wy­
rzyskiego.

Tego dnia w godzinach rannych nad je­
zioro majątku Samsieczno przybyła groma
da chłopców celem łow’ienia ryb, co było
niedozwolone. Ujrzał to urzędnik gospo
darczy Czesław Nowicki, wziął dubeltówkę
i oddał z niej dwa strzały na, postrach.
Gromada chłopców rozbiegła się, a na miej­
scu pozostał ciężko ranny w głowę Bole­
sław Sadkowski. Przewieziony do lecznicy
miejskiej zmarł, nie odzyskawszy przytom­
ności.

Czesław Nowicki stanął przed sądem, o-

skarżony przez prokuraturę o spowodowa­
nie śmierci człowieka z niedbalstwa. Try­
bunał po rozpatrzeniu sprawy i wysłucha­
niu orzeczenia lekarza powiatowego dr.

Gaszyńskiego, skazał Nowickiego na dwa
miesiące więzienia. Równocześnie sąd o-

rzekł utratę strzelby, z której padł strzał

zabójczy.
Nie zamyka) egzekutora.

Egzekutor miejski Ostrowski udał się
do mieszkania Piotra Binicha celem ściąg­
nięcia należytości podatkowych. Gdy na-

leżytości egzekutor nie otrzymał, obłożył
aresztem zegarek Binicha. Wówczas Bi-

nięh zamknął drzwi pokoju na klucz, nie
chcąc wypuścić egzekutora. Ostrowski u-

wolniwszy się z aresztu zrobił doniesienie
na Binicha, że on pozbawił go wolności.
Sąd pokoju skazał go za ten czyn na 25 zło­
tych grzywny. Od wyroku te.go zgłosiła od­
wołanie podprokuratura i sprawa znalazła

się na wokandzie Izby Odwoławczej, która

wyrok I instancji zniosła i skazała Binicha
na 15 dni więzienia, z zamiana na 150 zło

tych grzywny,

List do redakcji.
Jeszcze w sprawie niepożądanych wizyt

kominiarzy.
O ile Szan. Redakcja będzie na tyle go­

ścinna, a czytelnicy wyrozumiali i cierpliwi,
to chciałbym tu parę słów jeszcze dorzucić
w sprawie wizyt, niezbyt coprawda miłych —

kominiarzy. Bo proszę sobie wyobrazić za­
miłowane do porządku nasze gosposie, które,
uprzątnąwszy sobie świeżo mieszkanie, zało­
żywszy czyste firanki, a na łóżku świeżą po­
ściel, zobaczą wszystko czarne i zasmolone, a

w powietrzu w pokoju fruwające płatki sadzy.
Doprawdy, że może to przyprawić do pasji
wszystkie gosposie, mające to nieszczęście
mieszkać na parterze.

To też to wyjaśnienie cechu w pewnej mie­
rze uspokoi zagniewane na cały ród męski ko­
miniarzy niewiasty i żale ich skieruje w inną
stronę, a mnie uwolni od każdorazowej obro­
ny biednych kominiarzy, którym gdyby się to

wszystko spełniło, czego im rozżalone nie­
wiasty życzą, napewno ród kominiarski prze­
stałby istnieć, a chałupy nasze wraz z mebla­
mi spaliły by się wszystkie.

Jeszcze raz więc powtarzam za cechem ko­
miniarskim, że nie kominiarz tu winien, Tak,
ale ,,co ja za to mogę", że baba mi płacze
rzewnemi łzami nad zniszczeniem w domu po
takiej wizycie. Możeby więc tak pp. gospo­
darze pomyśleli coś o tem, bo po komorne na

1-go każdego miesiąca pamiętają przysłać
punktualnie, podwyższać opłatę lubią ogrom­
nie. Niech więc zaradzą cośkolwiek tej bie­
dzie na zebraniu właścicieli domów, na któ­
rem naradzają się .... nad ... podwyższeniem
komornego. Z. F.

— Czy otrzymamy cokolwiek za polisy
rosyjskie Towarzystw Ubezpieczeitiowych?
Ministerstwo Sprawiedliwości opracowuje
projekt doniosłej ustawy o podziale pomię­
dzy wierzycieli majątku byłych rosyjskich
osób prywa.tnych. Jak wiadomo, sprawa ta

w pierwszym rzędzie dotyczy osób ubezpie­
czonych i posiadających polisy towarzystw
asekuracyjnych rosyjskich, działających w

swoim c-zasie na terenie obecnej Polski

jak np. ,,Rosja", ,,Petersburskie Tow. Ubez­
pieczeń" itp. Po ewakuacji przez rosjan Pol­
ski, pozostały po tych towarzystwach nieru­
chomości lombardowe, papiery wa,rtościowe
itd., które stanowić będą obecnie pewną re­
kompensatę dla pokrzywdzonych posiada
czy opłaconych. w całości, lub częściowych
polis. . .

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z,
OGÓLNE ZEBRANIE członków Chrzęść.

Zjedn. Zawodowego odbędzie się w środę
dnia 13 bm. wiecz. o godz. 6-tej w lokalu

,,Ogniska", ul. Jagiellońska 71.

Na porządku obrad referaty:
1) ,,Obecne płace robotnicze a koszta utrzy­

mania", referent poseł Bigoński.
2) ,,Przebieg ostatnich walk zarobkowych", re

ferent sekretarz okręgowy A. Gołąbek.
Wstęp na zebranie tylko za okazaniem

książki członkowskiej.
O łicżny udział uprasza

Zarząd okręgowy.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
Tow. Powstańców i Wojaków Bydgoszcz

,,Macierz". Zebranie komisji zabawowej wraz

z zarzą,dem odbędzie się w środę, 13 bm. o go­
dzinie 8 wiecz. w loka!u Patzera. Komplet

;konieczny.
Oddział kolarzy ,,Sokół" V. Zebranie nad­

zwyczajne we wtorek, 12 bm. o godz. 8
(,,Stara Bydgoszcz"). Ważne sprawy, komplet
pożądany. Sympatycy sportu kolarskiego mi,
le widziani.

Tow. Uczniów Kupieckich. Zebranie za­
rządu w środę, 13 bm. o godz. 8 wiecz. w se­
kretariacie Związku Pracowników Kupieckich,
ul. Mazowiecka 43.

Klub mandołinistów ,,Lutnia". Lekcje w

tym tygodniu nie odbędą się. Następna lek­
cja dopiero 22 bm. o godz. 8-ej miecz, w Do,
mu Czeladzi.

Bydgoski Klub Kolarzy. Zebranie zarządu
dziś, w poniedziałek o godz. 7 wiecz. w Re­
sursie Kupieckiej.

Wydział Towarzystw Bielawskich. We wto­
rek, 12 bm. o 7,30, w lokalu p. Ferenca, posie­
dzenie, na które zaprasza się zarządy wzgl.
delegacje poszczególnych Towarzystw,
czorero ostatnie strzelanie z wiatrówek.

Zarząd okręgu Stowarzyszeń Młodzieży
Polskiej (męskiej). Zebranie zarządu dziś w

poniedziałek o 8-ej w biurze przy kościele św,
Trójcy.

Tow. Rzemieślników Polsko-Katolickich.

Zebranie zarządu dziś, w poniedziałek, o go­
dzinie 7, w biurze przy kościele św. Trójcy.

,,Halka". W poniedziałek, dnia 11 bm. o

godz. 7,30 wiecz. zebranie miesięczne w lokalu

p. Jarnaiha przy ul. Jana Kazimierza. Po ze­
braniu lekcja śpiewu. Komplet konieczny.

Tow. Filatelistów prosi o przybycie człon­
ków na zebranie we wtorek 12 bm. o godz,
19-ej w Resursie Kupieckiej (salka klubowa], f

, -Gójcie i sympatycy mile widziani, J

TARGOWICA MIEJSKA

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

potnaA,dnia841927roku.
Spędzono wołów 12 buhaji 24 krów 37

bydła 37 świń 557 cieląt 391 owiec 72

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne 170—172
średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 156-160
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 148—150
liche ssaki 130—140

Świnie:

pełnomięsiste od 120—150 kg. żywej^wagi
M

_

100-120 ,, żywej wagi
196-200

,, w 80-100 ,, żywej wagi
186-190

,, świnie ponad 80 kg 174—182
maciory i późne kastraty 160-190

Notowania Giełdy Zbołowe] i Towarowe]
w Poznaniu.

Poznali, dnia 7. 4. 1927 roku,
płacono za 100 kg. w zł.

Żyto.............................................. 41,35-42,35
Pszenica ..- ........

- 51,00—54,(0
Jęczmień ... ., .4,, , 31,00—34,00
Jęczmień b. - - -

...................... 34,25—37,25
Owies - - -

. ......

- 33,50—34,50
Groch polny , .- ..... 49.00—54,00

,, viktorja... 78,00-88,00
Seradelę ............. 22,00 -24,00
Mąka żyt. 70 proc, z wor. stan. - -61.00

” ” 65 nnn n" —62,50
,, pszen,, M "-’ - 76,25-79 25

Ziemniaki jadalne -

.................. 9,75—10,75
Ziemiaki f ............................. ...

— 8,00
Peluszka . .

-

,. . . .

- 30,50-32,50
Otręby żytnie ............... 28,00—29,50

,, pszen. - -28,50
Wyka latowa .......... 35,00-37,00

Ceduła Urzędowa Giełdy Pieniężnej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 9 kwietnia 1927 roku.

PAPIERY PROCENTOWE
3 i pół proc, oblig. prowinc. ze stem­
plem skarb, niemieckim 82,-
8°/o dolarowe listy Pozn. Ziem. Kred-

—92%, (za 1 dolar.
5 proc Pożyczka konwersyjna 0,60-0,61%

AKCJE BANKOWE
Bank Kwilecki Potocki i Ska I-VIII em 8,40

8,50
Bank Przemysłowców I—II em - 1,90
Bank Związku Spółek Zarób. I-Xł em. 17,25

18,-
Polski Bank Handl. Poznań I -IX 1,50—1,60

AKCJE PRZEMYSŁOWE
Arkona I—V em. 3,—
Cegielski H. L em. 38,50-39,—
Centrala Skór 42,50-43,-
Herzfeld Viktorjus I em. 48,-
Dr. Roman May I-V em. 84,-85,-
Unja (dawniej Ventzki) I-III ex kup. ls,-
Wisła, Bydgoszcz I-III em. 9,60-10,-
Zjedn. Brow. Grodzickie I-IV em. 1,50

Bank Polski płaci) dnia 11 kwietnia za:

dolary amerykańskie 8,90
funty szterlingów 43,27
franki szwajcarskie 171,35
franki francuskie 34,83
marki niemieckie 210,73
guldeny gdańskie 172,35
szylingi ąustrjackie 125,27
liry włoskie 42,81

S%. Szukalski, Bydgoszcz
Bydgoszcz, dnia 9. 4. 1927 roku.

Notowania informacyjne za 100 kg.
Lucerna francuska ......

— zh
Koniczyna czerwona

°
. . , . 400 -450 n

Koniczyna biała ....... 400-450 ,,

Koniczyna szwedzka................... 460 -500 -,

Koniczyna żółta ehmiel. ołuszez. 260-280 ,,

Koniczyna żółta chmiel włuskach 10 —120 ,,

Inkarnatka .......... 120—140 B
Przelot pospolity . .................. 260-300 .

Tymotka ........... 70- 80 ,,

Rajgras angielski krajowy . . . 100-125 ,

Wiczka zimowa ....... 100-130 ,

Wyka latowa ............................ ... 35- 37 .

Peluszka .................................... gj_ 34
Seradela.................................... 20-22
Groch wiktorja.................. 7g_gg

”

Groch polny mały ,,.ą.. 46- 43 ’

Groch zielony Folger................ 56-60 ’

Gorczyca .................................... y(,_ 75 ’

Rzepik latowy ........ 7g_ 7g
’

Rzepik zimowy...................... . 70-?ę’
żółty - -

........... .......... 22- 24 ,’
Łubin niebieski . ......................... 20- 22

Siemie lniane ............................. 90-10)
”

Konopie ........... ćn 70”
Mak biały .......... 140-160 ”

Mak niebieski......................... ... 730-150 ’

PrOSO gn__ OO
Tatarka............................................ 28- 32 ,",

KALENDARZYK TEATRALNY.
Poniedziałek 11. 4. Tajemnica powodzenia.
Wtorek 12. 4 . Mandaryn Wn.
Środa 13. 4 . Uciek)a mi przepióreczka-
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ODPOWIEDZI REDAKCJI

W. K. Wąwelno. W sprawie agentury
pocztowej należy przez gminę tamtejszą
zwrócić się do Dyrekcji ’Poczt i Telegr. w

Bydgoszczy.
J. K. Informacji udzieli Wydział Konsu­

larny Ministerstwa Spraw Zagranicznych w

Warszawie.

S. K. Kartnzy. O K. O . P. i Straży Celnej
pisaliśmy obszernie. Powrócimy jeszcze do

tej sprawy-. Wolno, jeżeli zachodzi po temu

ważna potrzeba.
H. Bocblin. Nie wygra!.

W. K. Dąbień. Przesłaliśmy p. Kunzowi,
który ta, sprawa, się zajął.

Lokator Fr. S. Kościerzyna, Praca jest
zbyt trywialna, ogłosić jej nie możemy.

W. W . Nr. 5. Przeraehowuje się na 18,75%
pełnej wa.rtości. Można żądać wyższej, gdy
zachodzi fakt, że wartość tego mają,tku ob­
ciążonego nie zmniejszyła się. ,

Z. 140 . Z tak niskiem wykształceniem
prawie we wszystkich formacjach naszego
wojska nyjma przyszłości dla młodego czło­
wieka, Do przyjęcia do szkoły kadetów,
potrzeba najmniej 4 klas gimnazjalnych,
a do Podoficerskiej Szkoły Pilotów, trzeba

być czynnym podoficerem. W Grudziądzu
istnieje szkolą pilotów, do której przyjmu­
ją, absolwentów Korpusu Kadetów, wzgi.
Szkoły Podchorążych.

Obserwatorowi. Artykuł ,,Co do doli na­
szego robotnika" wydrukować na mocy
8 11 ustaw prasowej nie możemy, ponieważ
wyśmialiby nas i autora, że takie banialuki

podajemy.
S. M, ICO. Takiego rozkazu niema. Usta­

wa o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej opiewa, że jeżeli głowa, rodziny z po­
wodu podeszłego wieku łub choroby, zapi­
sze poborowemu gospodarstwo, i o ile nie­

ma synów, zbliżonych wiekiem do po­
borowego, to wówczas może on się starać
z roku na rok o odroczenie służby, jednakże
po trzech łatach, będzie on powołany na

5-cio miesięczne ćwiczenia, po odbyciu któ­
rych zostaje przeniesiony do rezerwy.

Wł. Muszyński. Tak.
Kam-ski Bydgoszcz. Smutne to, ale praw­

dziwe. Kierownik jednak nic miał prawa do

tego.
Stałemu Czytelnikowi. Słuszne uwagi,

ale stare jak świat. Spodziewaliśmy się
czegoś więcej po takim pisarzu. Racz Pan

wyjawić swe szlachetne nazwisko, to prze-
ślcmy list, celem porozumienia się w tak

ważnych sprawach.
Bydgoski Klub Kolarzy. Skarga nieuzasa­

dniona nie odnosi skutku. Trzeba samym być
w porządku, aby wystąpić otwarcie przeciwso
komuś. Pp . W. Donajskiego i W. Pślichow-

skiego prosimy o pofatygowanie się do nas o-

sobiścle w godz. od 5 do 6-cj wieczorem.

Sprzeóaż przymusowa.
W izwattek. dnia 14. bm. o godzi 13 (l w poł.)

sprzedawać będę w podwórzu firmyWodtkę, a!. Gdaóska
itr. 131-2 najwięcej dającemu i za gotówkę

1 ubranie smokingowe
1 frakowe
1 futro meskie ssri

Ślusarek, kom. sąd. z poi. w Bydgoszczy.

Sprzedaż przymusowa.
We wtorek, dnia 12. Jff. 27. o godzinie 11 przed

połu iniem będę sprzedawał na składnicy f-y ,Rawa’1
h!. Śntade:kich 19 najwięcej dającemu za gotówkę:

. i tti?Eeso

pole

Ubrania meskie
Płaszcze damskie
Płaszcze meskie
Oferanka chłopięce
Płaszczyki dia dziew­

cząt i chłopców
Spstfnie kaiitgarneTC

i is!Ke

cam:

Płótna hietiżniane

Płótna pościelowe
Zefiri na koszule

Intety na wsw

Orylitlsy bieliźniane

Ręczniki z metra

Salw, surówka

Wczesne

saMsanjK
bardzo piękny towar

szparagi, truskawki
krzew i

poleca
Robert Bdhme,

T,zo.p.
Bydgoszez,

uf. lagSeBlsństot 37.
Te!, 62. (8332

następnie o godzinie li1/. (8372

]fi
Malak. komornik sądowy w Bydgoszczy.

Przetarg.
’

7 Okresowe Szefostwo Bud. Wojsk. 0. K . Wił. w Poz­
naniu, Płac Wolności 16, II p. ogłosiło przetarg na
Insfal. elektr. oświetlenia w Obozie ćwicz. Biedrusko

pod Poznaniem. Bliższe szczegóły w Polsce Zbr’oj­
nejNr.91zdnia2.IV.b.r.

Szef Budown. Wojsk. O . K. VII .

3382 (-) Skotarek. podpułk. inżynier.

8 Okręgowe Szefostwo Budownictwa ogł’asza
na dzień 5 maja br. przetarg ns wy=
Uzieriawieme eksploatacji jeziora
wojskowego w Grupie (p!ac ćwiczeń).

Szczegóły ogłoszenia zapodane zastały
w Monitorze, Polsce Zbrojnej i Gazecie Gru­
dzią,dzkiej.
8 Okręgowe Szefostwo Budown. Toruń.
L. 1623/27. R. T. (8380

Województwo Poznańskie.

Fatów. Nadleśnictwo Nahło
pow. wyrzyski sprzeda w drodze submisji na warunkach
obowiązujących w lasach państwowych

drewno kopalniane
pochodzące z roku gospodarcz. 1926/27 z lasu państwo
wej domeny Bębogńra powiat Szuł?in w ilości 373,33 m3.

Bliższe szczegóły dotyczące podziału na losy i sor­
tymenty można zasięgaąć w ,Rynku Drzewnym-’ or­
ganie dla handlu i przemysłu drzewnego.
8339 państwowy.

Większe mieszkanie
z wszelkim komfortem, inożeboie z centrałneni ogrze­
waniem zaraz lub później poszukuje- Oferty z poda­
niem ceny pod ,,Większe’1 do ,,Dziennika Bydg.11 (8374

Podręcznik
do łatwego i szybkiego
obliczania procentów od
4-24 od każdego kapi­
tału, opracoway przez
Juljana Wojtowicza, urzę­
dnika bankowego, - do na­
bycia w księgarniach.
Cena 3 zł. ’

(7571

Lucjan Szulc
Jana Kaiimfena 2,

Indyki

kupuję’ i płacę najwyższe
ceny dzienne." (8370
Bydgoifef Desn Detikaiesńw

S,ea?t ,Sankewiak,
Gsfeśska 22,
Telefon 194.

Maszynki
do mięsa
iak i roszelkie

części zapasoroe
muw poleca nu

TlfaskiGcCctrusĄa ż’.

Ną rąchunek obcy sprze­
damy: (8084
klika powózek i plat­
form ciGżarewycit, sza­
fa do lodu, 1 magiel,
I motor elektryczny
71/,, P. S, 8084

F, WO(łike, T. z o. p,,
u!. Gdań!ska 131-32.

Napisowy
dalsze ełc

wiersz tłusty 20 groszy, każde
owo 10 groszy; 5 cyfr =° 1 słowo —

i,w.z,a każde stanowi słowo.

Rower
męski tanio na sprzedaż.
Na’kielska 18, w podwórzu.

8344

Powózka

(polowczyk) za 300 zł. na

s?przedaż. Sw. Trójc,y 12c.
TI piętro. (8361

SC=S}I

Akcje
Banku Polskiego, dola-
rówki i inne kupię po

najwyższej cenie. Zgłosz.
pod ,,Przyjezdny’ do filji
Dzień. Bydg., ul. Dwor­
cowa 2, (F-3985,

Na święte manocne

wina,wódki i likiery
oraz wszelkie przybory do pieczenia
jakoteż dobrze pielęgnowane piwa browarów

Cbełmińtkiega, Szubińskiego,
Grodziskiego i Żywieckiego
poleca po tawcb cenach

OOIA BEblfWCBSOSB
GDKMfKfi 19 . V TElEFOR 21G

Sniadalnial

Przy nadchodzących Świętach
polecamy znane ze sroej jakości piroa:

hryszfat, Pale - Plet

Bock-Ole, Hoźlah,
Porter W!eltepo’sK

Ola smakoszom piroo jasne S)ic pań i dzieci piroo
śroiqteczne sładoroe sanitarne

,,Imperiał”, ,,Mafui”.

Zaznaczamy, że pryroatne obslalunki przyjmoroać będziemy

najdalej do dnia 15-go kroiełnta b. r . rołacznie. (8373

,,Browar Wielkopolski"
Bydgoszcz| Tel. 1603 i 1608. Te!. 1603 i 1608.

ii!inniiinimiinii(iii,niTnriTfiintuiiinii)iiiiHiniiiin!nniniTiijinTTiniT!TinTr!TniiiJi

Obszerne, masywne, su­
che (8G85

nadające się do składowa­
nia wszelkiego rodzaju to­
waru wydzierżawiamy.

F. Wodtke, T. z o. p.,
ui. GdaAska 131-32.

Poszukujemy dobrze u.­
trzym.anej (8373

i!i!i
Of. z podaniem systemu
prosimy skierować pod
adresem: Fabryka Papy
Dachowej, w Starogardzie,
u!. Pomorska.

Dohra !przedawanka
władająca językiem pol­
skim i niemieckim po­
trzebna zaraz na czas

krótki. (8355
Eugeniusz Wetzker,

BvaSgesxcx,
Wetnisny Rynek 9,

Ogłoszenia większe pod niniejszą rubrykę oblicza się na mm. o IGO% drożej

KTbosaoy^B
Możność 8386

wysokiego zar’obku dam
każdemu i wszędzie przy
sprzedawaniu książek mię­
dzy rolnikami. Na od­
powiedź znaczek. Zgłosz.
Olęderek, Grodzisk, (Po­
znańskie) ul Poznańska 44.

Poszukujemy
dwóch dzielnych podróżu­
jących z branży maszyn
rolniczych, właci. językiem
polskim i niemieckim w

słowie i piśmie. Spieszne
zgłoszenia do J. Pawlak,
fabryka maszyn i odle­
wn!a żel,aza w Nakle n/N.

(F-3983

Zastępcy (F-3887
na Bydgoszcz i obwód ku­
jawski poszukuję na stałą
pensje, kosztami podróży
i prowizji. Franciszek
Kosznik, Fabryka Mydeł,
Bydgoszcz, Bocianowo 4.

1 Piekarz 8388
cukiernik potrzebny zaraz,

i Piekarnia V. Kamassa,l
llnowroćław.. Dw’orcowa 20I

K

POSABT
Od 1. V . b. r. wakuje posada

Kierownika Basowni
Pobory narazie w wysokości około 200 zl miesięcz­
nie, wolne mieszkanie z ogrodem, opał ,i światło.

Refłektanci zechcą się zwrócić do tut. Magistra­
tu z dołączeniem życiorysu i refcrencyj.

Magistrat ns. Sępólno (Pomorze.!
8378 (-i JagUMfclt bnrmisirz..

Poważne Tow. Sifeezpieczeó poszukuje

KierewniKa im
dzielnego, samodzielnie prżeprow. koresp., biegłego ta_k

;w języku polskim jak i nie n,, znającego sie na ssiąż-
kowości. Z Roszenia do fiij.i ^Dziennika Bydgoskiesro4-
Bydgoszcz, Dworcowa 2 pod ,,K.11 (7 87

Pomorski Urzg^ Wojewśtti w Torom

przyjmie zaraz

stfemoćggsiiMlc^

z dobią zna,jomością stenografji. polskiej za wyna ro­
dzeniem według umowy. (8288

Wnioski sKładać najeży w Pomorskim Urzędzi,e
Wojewódzkim. Wydział Prezydjalny w Toruniu do dnia
36 kwietnia 1927 r. z załączeniem oryginalnych wzgl.
uwierzytelnionych odpisów świadectw szko’nyeh, me­
tryki urodzenia, poświadczenia obywatelstwa, świadec­
twa moralności i poświadczenia z dotychczasowej prak,­
tyki. Uwzględniona będzie tyiko siła wykwabfikowana.

z branży obuwia może się natychmiast, zgłosić. (F3994
Dworcowa 2.

Szklarzy
rutynowanych w przyrzynaniu szkła lustrzanego
z dobremi poleceniami pessazfcDjesns? zaraz.

Zgłoszenia należy k erować do lirmy

POKONA i BBUllKACIil
Fabryka luster

Poznań, Grobla 7. (8384

Dla poszukujących posady 26 °y zniżki -

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9

przed południem.

K"po""a"d"y"^JB
Uczeń

kucharski, z dwu-letnią
praktyką, znający dobrze
kuchnię W’arszawską po­
szukuje’ posady celem

dalszej nauki. Zgłosz.
w firmie Hermes,

’ Ino­
wrocław’, Król. Jadw’isri 11.

8388a

Panna

z bardzo porządnej rodzi­
ny, umie gotowiaó, dobrze
prasować sztywną bieliznę
i szyć, przyjmie posadę
za małem wynagrodze­
niem. Łaskawe oferty do
filji Dzień. Bydg., ulica
Dworcowa 2, pod .,f?. A11,

F-3984
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załatwia wszelkie, choćby
najtrudniejsze sprawy są­
dowe, karne, procesowe,

spadkowe, hipoteczne,
waloryzacyjne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu, ad­
ministracyjne, podatkowe,
ściąganie należności itd.

Śt. Banaszak,
a!. Cieszkowskiego 2. Tel. 1304

Długoletnia praktyka.
27310

Wielkanocne
szynki i kiełbasy po ce­
nach przystępnych sprze­
daje Kaszubska15. (8319

Kanapy
leżanki, materace gotówką
i ratami. Bydgoszcz, Ma­
zowiecka 6. (F-3990

Zakład fryzjerski
dla pań i panów, wzoro­
wy i czysty, poleca się
po najniższych cenach. Uł .

Podwale 20, narożnik Pla­
cu Kościeleckich. (8348

PIEK5UE
Najtańsze źródło zakupu
w wielkim wyborze kom­
pletnych pod gwarancja
dęb.:

’

jadalni, sypialni,
pokoi męskich, kuchni
oraz mebli’ pojedynczych,
szaty, łóżka, stoły, lustra,
także wyściełane klubowe
leżanki, kanapy, krzesła:
solidnego wykonania na

dogodnych warunkach po­
leca (4404

Ignacy Grajnert,
Bydgoszcz,

Oworsowa 8. Tei. 1921

Ubranka
do Komunji św., spodnie
do pracy sprzedaje tanio
Jan Wilczewski, Byd­
goszcz, Św. Trójcy 22a.

(1591

Fortepiany
i pianina stroi, naprawia
i odnawia po niskich Ce­
nach— Paweł Wicherek,
stroiciel fortepianów, ul.
Grodzka 16. Tel. 2-73.

(7831

Obuwie
własnego wyrobu, wyko­
nane jak na miarę, kupu­
je się najkorzystniej u
Gabrielewićza przy Placu
Piastowskim nr. 3. (8165

Web
także na prowincję, sprze­
daje kanapy, leżanki, ma­
terace, krzesła, stoły dę­
bowe do rozsuwania, ta­
nio, Tapicernia, Jagielloń­
ska 4 drugie podwórze.

(8362

,,DZIENNIK BYDGOSKI” wtorek, dnia 12 kwietnia 1927 r, Str. 11.

Dom
11-piętrowy z komfortem
i wolnem mieszkaniem za

30.000 zł na sprzedaż. S )-
kołowski, Plac Wolności 2

(F-3975

Majątek
140 mórg, pszenno-bura­
cz an ej ziemi w poznań­
skiem, dom z kompletnym
inwentarzem żywym i
martwym, cena 35.000 zł.
Wpłaty 20.000 . zł. Jak
również moc większych
,i mniejszych posiada stale
Biuro ,,Pogoń", Dworco­
wa 80, tel. 18-15.

Gospodarstwo
100 mórg zaraz do wy­
dzierżawienia i sprzeda­
nia lub, dla zamiany na

młyn. Do objęcia P-10000
złotych. Oferty do Fiiji
Dziennika Bydgoskiego,
Toruń, ulica Mostowa 17,
pod ,,Gospodarstwo%

(8255)
Hotel

do oddania. Potrzeba 20
tys. zł. Sokołowski, Plac
Wolności 2. (F-3944

Dom
trzy pokojowy, ogród, 7
mórg ziemi sprzeda La-
szkowska, Prądy 7, po
czta Bydgoszcz. (8323

Duży
dom 2 piętrowy, 3 składy,
10 lokatorów, zupełnie no­
wy, w rynku, w średnim
mieście, za 28 000 zł. na­
tychmiast na sprzedaż,
Wpłata wedle ugody.

Zgłoszenia przyjmuje1
Schneider Kiszkowo. Na

odpowiedź znaczek pocz­
towy, (8160

,JNajlepsza
okazja taniego zakupu
żywanych lecz dobrze
utrzymanych mebli. Ja­
dalki, męskie pokoje, sy-
pialki 36u, 775 złotych,

Afccfe
Banku Polskiego kupię
po 120 zł. za sztukę. Ła­
skawe of. do Dz. Bydg.
pod ,Bank 120”. (8240

Młyn wodny tartak
bardzo tanio natychmiast
na sprzedaż, 1 para walcy,
2 pary kamieni, tartak
15 mrg. ziemi dobiej, z

inwentarzem żywym i
martwym 32 tys. zł, wpła­
ta wedle umowy. I wiele
innych poleca biuro Po­
goń Dworcowa 80, tele­
fon 18-15.

Fabryka cukierków
dobrze prosperująca, w

Bydgoszczy, korzystnie
na snrzedaż. Oferty pod
,K. L.” do Dzień. Bydg.

(8218

Z powodu
stosunków rodzinnych

sprzedam tanio skład ko­
lonjalny z towarem. Of.
agentura Dziennika Bydg.
Chełmno. (8330

185 mórg
pszenno-buraczanej ziemi,
150, 57, 43, 20 mórg na

korzystnych warunkach
pole-a ,Stella”, Dworco­
wa 64. (F-3979

Dom
nowoczesny z komfortem
cena 30 tys. zł. ,Stella”,
Dworcowa 64.

Dom
z dwoma składami za

12.000 zł na sprzedaż.
Biuro Centralne, Dworco­
wa 69, Nowakowski. F3971

Kamienica
pierwszorzędna, z 4, 5 i 6-
pokojowemi mieszkania­
mi, jedno mieszkanie wol­
ne, przy wpłacie 65-70
tys. zł korzystnie na sprze­
daż. Of. pod ,E. G. 4”
do Dzień. Bydg. (8177

Gościniec
koncesja zapewniona, za­
budowania murowane, 5
mórg ziemi, za 7.C0O zł.
sprzeda biuro Centralne,
Dworcowa 69, Nowako­
wski. (F-3972

Korzystne
dia inwalidów.

Była restauracja od 60 lat,
obecnie skład kolonjalny
w komplecie z przyległem
mieszkaniem na głównej
ulicy z powodu zamąźpój-
ścia tanio sprzedam. Ofer­
ty do Dziennika ,,R. 100"

8253

Sieczkarnia i Srutownia
tanio na sprzedaż. Gdań­
ska nr. 131. Gałeżewski.

(F-3909

Skład
kolonjalny z towarem,
sprzedam tanio. Oferty
do agentury Dzień. Bydg.
Chełmno. (8379

Bryczka
na parę lub jednego ko­
nia, w dobrym stanie, o-

kazyjnie na sprzedaż. Wia­
domość, Gdańska 160,
skład papieru. (F-3993

Lokomobiła
parowa ,Lanza" 20 HP.,
10 atm. w dobrym stanie
sprzedam. Wiadomości
,Młyn Wyrwa". (8387

Motor
o sile 50-60 P. S. na ben­
zol lub naftę w dobrym
stanie oddam’ za przystęp­
ną cenę. Bronisł. Stróżew-
ski, Inowrocław, Poznań­
ska 66. Tel. 484. (8367

Pianino
fortepjan, pianole sprze­
da na dogodn. warunkach
Wojdylak, Poznańska 26.

(8553 ,

Jadalnia dębowa
kompi. tanio na sprzedaż.
Jezuicka 18. II. p. lewo.

Pianino
używane korzystnie sprze­
daje Majewski, ul. Po­
morska 65. (F-3960

Sprzedam
6 dobrych roi pszczół w

sl rzynfcach lub koszach.
Golnik, Topólno, powiat
Swiecie. (8314

,sęk 135, 65, 115 zl.,
zegar stojący 195 zł., biur­
ka 65 zł., maszyny do szy­
cia 65, 85 zł., szafy do rze­
czy 45 zł., szafonierki 35
zł., leżanki 52 zł., kuchnie
85 zł., klubowy fotel 52 zł.,
pluszowy garnitur 230 zł.,
czerwona plusz )wa leżan­
ka 85 zł., łóżka 18, 23 zł.,
materace skrzyniowe 25
zł., krzesła 4-8 zł,, stoły
8-23 zł, garderoba do
przedpokoju dębowa 65 zł,,
dywan 95 zł.,’ stoliki do

szyć’a, stoliki ozdobne,
regulator, gondole, lustra,

ieliźniarki, umywalk’, że­
lazne łóżka, obrazy, nip-
sy, trzyczęściowe sza­
fy do rzeczy na sprze
daż. Okolę, Jasna 9, tyl­
ny dom, ptr. lewo, sie­
dem minut od dworca.

(8347

Maszyną
do plisowania sprzedam
bardzo tanio. Cieszkow­
skiego 16, podw., I ptr.
lewo. (F-3969

Maszyna
szewiecka marki Singcrdo-
brze utrzymana korzyst­
nie na sprzedaż. W. Jas-
mer, Wiag, pow. Swiecie.

(F-5868

Kostjum
damski, wiosenny (smo­
king beżowy), na smukłą
figurę tanio na sprzedaż.
Wiad.’ Błonia 6, III ptr. pr.

8315

Kompletne
urządzenie fabryczne dla
wyrobów bezaonburencyj
nych, z obszernemi ubi­
kacjami. korzystnie na sprze
daż. Zgłosz. do filji Dzień
Bydgosk. pod ,,Komplet".

(F3877

Meble

najtańsze źródło w wielkim
wyborze pod gwarancją,
jadalnie, sypialnie, szafy,
krzesła, stoły, materace

z indyskiej
trawy, kanapy, sprzedaje
na dogodnych warunkach
Zieliński Śniadeckich 43.

(F-3896

Samochód
6-osobowy, po dobrym re­
moncie (nadaje się także
na pół-ciężarowy) na

sprzedaż za 1.300 zł. Of.

pod ,P. li” do filji Dz.
Bydg., ul. Dworcowa 2.

F-3921

Jadaika
nowa lub bufet i kredens
tanio na sprzedaż. Ulica
Świecka 4, restauracja.

(F-3903

Krzesła egrodois(S!
oraz stoły w większej i’­
lości zaraz na sprzedaż.
Gdzie, wskaże Dziennik
Bydg. (8354

Szpice
szczenięta, czystej rasy
tanio na sprzedaż. Ulica
Gdańska 47, front III ptr.

8366

KSEDl

Kupują
meble, dywany, antyki,
instrumenta i garderobę.
UJ. Długa 17. (8340

Poszukują
posiadłości miejskich i wiej
skich wszelkiego rodzaju.
Sokołowski, Pi. Wolności 2

(F-3972

Kupią (4792
akeye Banku Polskiego.
Oferty z podaniem ceny
uprasza: Sonet, T

Kupią skład
z towarem lub bez. I
gotówką. Of. pod ,Któ
sprzeda skład?” do admin.
Dzień. Bydg. (8364

Wózek
dziecięcy (sportowy! , za

20 zł. na sprzedaż. Sw.
Trójcy 12 c, II piętro.

(8360
”

Dom
dochodowy z wolnem
mieszkaniem kupię za go­
tówkę. Wpłaty do 15.000

i zł. X Pośrednicy wykluczę-
i ni. Zgł. do Dzień. Bydg.
!pod ,Z. N, G% (8336

Poszukuje
kupna kamienicy z inte­
resem w Bydgoszczy.
Wpłacę 25.000 zł. Pośre­
dnicy ’wykluczeni. Zgł.
do Dz. Bydg. pod ,Ka­
mienica’. (8326

Kupią
dobry młyn wodny z rolą
i masy wnemi bm ynkami.
Warunek duża woda, do­
bra komunikacja i piękna
okolica. Płacę gotówką w

dolarach. Adres Fr. Matyl-
kiewicz, Solec Kujawski.

(F-3911

Kupią
dom wBydgoszczy, wpła­
cę 4000? Pośrednictwo wy­
kluczone. Of. pod ,K.4000”
do filji Dz. Bydg., Dwor­
cowa 2. (F-3883

fcjy POSADY

n—=°!fL_Zł

Bezpłatne
prospekty listownych kur­
sów stenografji, kaligrafji
wysyła Redakcja Steno­
grafa, Warszawa, Szczygla
nr. 12. (7642

Rysownik
akuratny pracownik po­
trzebny ,Heliograf’, Unja
Lubelska 14 a. (F-3981

Poszukujemy
ustosunkowanych z do­
bremi referencjami inspe­
ktorów, oraz ajentów na

Bydgoszcz i poszczególne
rejony. Inteligentnych
niefachowców wyszkoli­
my. Jeneralna Reprezen­
tacja T-wa Ubezpieczeń
,Przezorność” Bydgoszcz,
Hermana Frankego 3.

(2835

Kilka dzielnych
monterów do budo-wy mły­
nów i zakładaczy rur

(Rohrbauer) na stałe za­
jęcie zaraz potrzebni. In­
żynier cywilny Willi
Kirchhoff, Bydgoszcz, ul.
Chodkiewicza 36. (8277

Dzielne ekspedientki
do składu r zeźnickiego po-
-rzebne zaraz lub później.
Uprasza się o nadesłanie
zyeiorysu oraz kopii świa­
dectw do 15 kw ietnia br.
Fr. Benedykeiński, Inowro­
cław, Król Jadwigi 9.

(8155

Kołodzieja
na korpusy przyjmie Teo­
fil Kasprzak, Inowrocław.

(8324

Ogrodnik
kawaler, dzielny facho-
chowiec, potrzebny zaraz.

Ignacy Rychliński, Re­
stauracja Dworcowa, Na­
kło n/N. Te!. 71. (8322

Pomocnik
fryzjerski potrzebny za­
raz. Górski Fr., Dworco­
wa nr. 91. (F-3982

Na wieś
do domu kawalerskiego
poszukiwana młoda do­
brze wychowana inteli­
gentna miłej powierzcho­
wności panienka w cha­
rakterze sekretarki. Szcze­
gółowe oferty pod ,,l’07"
do ,,Par"1, Toruń, ulica
Szeroka 46. (8385

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Mar­
kowski, Bydgoszcz, Je­
zuicka 17. (8331

Pomocnik fryzjerski
i fryzjerka potrzebni. Pod­
wale 20, narożnik Placu
Kościeleckich. (8394

Krawcowa
do konfekcji damskiej po­
trzebna zaraz. Jędraszczyk
Sieroca 12. (8352

Kucharka
z dobremi świadectwami
potrzebna od 15. IV . 27.
do restauracji, ul. Artura
Grottgera 1. (8351

Chłopiec """”"”­
potrzebny, Tapicernia, ul.
Jagiellońska 4. (8350

Dziewczyna
młodsza do wszelkiej pra­
cy domowej potrzebna.
Skład kapeluszy, Wełnia­
ny Rynek 14, (833-5

Pomocnika
zegarmistrzowskiego
starszego, dzielnego za­
wodowca poszukuję za­
raz lub później. Zglosz.
z odpisem świadectw
przyjmuje A. Galczewslii,
Gniezno, Chrobrego 41.

(8316

Dzielnego
pomocnika krawieckiego
na pierwszorzędną i stałą
pracę poszukuje zaraz Fr.
Rosenkiewiez, Osie (Po­
morze). (8196

Pomocnik
fryzjerski potrzebny na­
tychmiast na stale. Kmi-
nikowski, fryzjer, Gdynia.

(8187

Pomocnika
malarskiego, kawalera, na

stałą posadę poszukuję.
Musi umieć samodzieln:e
wykonać wszelkie prace
w zakres malarstwa wcho­
dzące. Zgłoszenia z do­
łączeniem krótkiego ży­
ciorysu należy składać
pod ,J. W.° do Dzień.
Bydg._______Jt8162

Krawcowa
potrzebna zaraz? Macie­
jewska 63. (8C65

Orkiestry
damskiej trio lub duet od
18. 4. b. r . poszukuje
,Grand Hotel" Tczew,
Pocztowa 14. Of. nadsy­
łać z podaniem warun­
ków i fotografją. (8174

Poszukuje
się stołowego z kaucją
1,500 zł. od 15. 4. b. r.

przy objęciu bufetu na
rachunek." Oferty nadsy­
łać do ,Grand Hotelu’
Tczew, Pocztowa nr. 14.

(8173

Mistrz młwnarski
lat 35, żonaty, dzielny w

swym zawodzie, obezna­
ny z wszelkiemi pracami
i maszynerją młyńską,
poszukuje od 15. IV . lub
)óźniej stałej posady ja­
to kierownik lub samo­
dzielny młynarz. Zgłosz.
pod ,B. M. 3” do Dzień.
3ydg. (8157

Służąca
z dobremi świadectwami,
do wszelkiej pracy domo
wej potrzebna zaraz. Pie­
czyńska, Zacisze 5, III p.
prawo. (8359

Pokój
ładny, 2 okna, najchętniej
dla pań do wynajęcia.
Nowy Rynek 2, II ptr.
Jewo. (8147

Czeladnik
piekarski, obeznany w

cukiernictwie poszukuje
posady. Zgł. do filji Dz.
Bydg. Dworcowa 2, pod
,Piekarz”. (F-3987

Do dzieci
przyjmie posadę młodsza
panienka w Bydgoszczy.
Of. pod ,Inteligentna Z.”
do Dzień. Bydg. (8216

DZIERŻAWY^

Letnisko
w Szwajcarji Polskiej,
świetne warunki klimaty­
czne blisko morza. Po­
koje z pierwszorzędnem
utrzymaniem od 1 maja
do 1 października. Ceny
przystępne. Adres : Dwór
— maj." — Golcewo, poczta
Parchowo. (8258

Ogród
do wydzierżawienia. Ul,
Garbary 6, gospodarz.

(8274

Poszukują
na prowincji dzierżawy
interesu wprost od wła­
ściciela, branża obojętna,
lub specjalny handel naj
chętniej kolonjalny z wy­
szynkiem. Warunek: do­
brze prosperujący i ob-

proszę składać pod ,E. K.
117” do Dz. Bydg? (8153

Dobrą podręczną
poszukuje krawiec. Adr.
wskaże Dz. Bydg. (8342

Służąca
potrzebna zaraz. Mozo-
lewska, Seminaryjna 7.

8328

Wydzierż:awię
dom z 4 morgami roli,
wolnem mieszkaniem i
stajnią. Adres wskaże
filja Dz. Bydg. Dworco­
wa 2. (F-3989

UczeA

biurowy, chłopiec począt­
kujący może się zgłosić.
Orchowski, zastępca pro-
ce^)wy, ul. Poznańska
nr. 5. (8345

EPO
SA DY’MI

FOSZUKUrA

Ogrodnik - szofer
kawaler, poszukuje posa­
dy jako żonaty zaraz lub
później. Łask. zgł. upra­
sza się do Dz. Bydg. pod
,N. 80”. (8265

Laborant-chemik
podofie. rezerwy z dobre-
mi świadectwami poszu­
kuje posady od 1. 5. 27.
lub później. Łask, zgłosze­
nia Franciszek Kłos, Krąg
poczta Szlachta, powiat
Tuchola. (8320

Karmelkarz
młody, zdolny, z długo­
letnią praktyką w wię­
kszych fabrykach, obe­
znany z nowoczesnemi
maszynami poszukuje po­
sady zaraz. Zgłosz. do
Dzień. Bydg. pod ,M. K".

8318

Elew
gospodarczy z ukończoną
szkołą rolniczą poszukuje
od 1. V. 27 roku posady.
Zgłosz. proszę podać pod
nr. ,300” do Dzień. Bydg.

8317

Inteligentna
sierota, uczciwa i praco­
wita, umiejąca gotować
i t. d. poszukuje posady
u samotnego, starszego
pana, pani lub państwa
starszego bezdzietnego,
których pielęgnować pra­
gnie jako rodziców, z

przyłączeniem do rodzi­
ny. Łask. of. skierować
p’roszę do filji Dz. Bydg.
i worcowa 2, pod ,Dobre
Sirce”.

_ (F-3980

Lokal
nadający się na skład lub
fabryczkę z "prądem elek-

tryeznem do wynajęcia.
Wiadomość u właściciela
domu, Śniadeckich 40.

(8149

Dom
ogrodem owoc(

wydzierżawienia,
Ujejskiego 20.

Warsztat
stolarski lub blac
do wynajęcia. Boci
nr. 11.

Dzierżawa
180 mórg, 240 mó:

korzystnych waru

do oddania. Ste!la,
Dworcowa 64. (]

Skład
do wynajęcia z mieszka­
niem przy rynku w Chełm­
ży. Bliższej wiad. udzieli

(8376

R "-g”""ól
Poszukują

5- 6 pokojowego słone­
cznego mieszkania z wszel-
kiemi wygodami, dzielni­
ca Aleje Mickiewicza, plac
Kochanowskiego. Najchę­
tniej w wili Oferty pod
,,E. C." proszę składać dc
filji Dzień. Bydg.,. ulica
Dworcowa 2. (F-395C

Mieszkania
6- 8 pokoj., słonecznego
w centrum miasta poszu­
kuję zaraz ewentualnie za

odstępnem. Oferty pod
,M. Z. I,i3” do Dz. Bydg.

8337_________

3 pokoje
z kuchnią, frontowe z me­
blami do odstąpienia so­
lidnym ludziom. Wiado­
mość w Dzienniku Bydg.

(8341

8-pokojowe
mieszkanie przy ul. Gdań­
skiej z częśeiowem ume­
blowaniem lub bez odstą­
pię za pożyczenie lO.OOu
zł. na rok. Gwarancja re-

jentałna na majątku. Of.
pod ,,Osiem" do filji Dz.
Bydg., ulica Dworcowa 2.

F-3992

Pokój
umeblowany dla 1 lub 2
panienek lub uczni, forte­
pian do dyspozycji z utrzy­
maniem lub bez, zaraz do
wynajęcia. Wilczak, Nabieł-
ska 19, !I ptr. (7018

2 pokoje
Mickiewicza l, II ptr. pr.

F-3986

Pokój
umebl., z utrzymaniem
lub bez dla solidnej, po­
ważnej osoby do wynaję­
cia. Wrzyszcz, ul. Gar-
bry 17. (8343

Pokój
umeblowany, Hetmańska
nr. 13, II, prawo. (F-3974

2 pokoje
czysto umebl. z używa­
niem kuchni zaraz do
wynajęcia, ul. Kościuszki
nr. 48 ptr. lewo. (8358

Pokój
umebl. do wynajęcia, nL

Chwytowo 7, I ptr. lewo.
(8356

K 222201
Restauracja

Resursa Kupiecka, Jagiel­
lońska 25 wydaje smaczne

i tanie obiady i kolacje,
Codziennie koncert dam­
skiej orkiestry. (5970

W Barze Angielskie
obok kina Kristal, smaczne,
świeże obiady z 3 dań 1 zł.

5971

Panna
lat 25, przystojna, inteli­
gentna, ziemianka, posia­
dająca wyprawę i coś­
kolwiek gotówki, pragnie
wyjść zamąż za kawale­
ra lub wdo’wca z bytem
zapewnionym. Of. możli­
wie z fotografją nadesłać
do Dz. Bydg. pód ,G. 25”.

(8325

Chcesz
szybko i dobrze wyjść
zamąż lub się ożenić ? —

Udaj się z całem zaufa­
niem do Międzynarodo­
wego Biura Pośrednictwa
Małżeństw ,Matrymonjum4
w Warszawie, ul. Nowo­
grodzka 36. — Na każde
listowne zgłoszenie na­
tychmiast wysyła się kil­
kadziesiąt stosown. ofert,
szczegółowe

’

informacje
i fotografie osób, pragną­
cych wyjść zamąż lub się
ożenić. Warunki przystę­
pne. Wybór olbrzymi 1

(7660

Panna
lat 20, z gospodarstwa,
inteligentna, posiadająca
2 pokoje, 3.000 zł. zaraz i
później 2.000 zł. pragnie
wyjść za mąż. Urzędnicy
i lepsi rzemieślnicy zechcą
swe oferty skierować do
Dzień. Bydg. pod nr; ,88”.

8333

Wspólnika
do dobrze zaprowadzone­
go handlu z gotówką 6.C00
zł. poszukuję. Oferty do

filji Dzień. Bydg., Dwór-
cowa 2, pod ,,Zarobek".

F-3995

5000 złotych
na hipoteczną gwarancję
poszukuję. Of. pod .Hi­
poteka’1 do filji Dz. Bydg.,
Dworcowa 2. (3887

10-15 tys. zł
włożę do pewnego i do­
bry zysk przynoszącego
przedsiębiorstwa, wstąpię
ewtl. jako wspólnik. Wa-
runek: dobre zapewnie-
m’enie i pewny zysk mie­
sięczny. Zgłosz. upr. pod
,Uczciwy 16” do Dzień,
Bydg. (8074

Poszukują
spólnika do kina podróżu­
jącego. Potrzeba gotówki
2 tys. zł. Adres wskaże
Dz. Bydg. (8334

3 pokoje
częściowo umebl. natych­
miast do odstąpienia.
Wiad. w filji Dz. Bydg .

Dworcowa 2. (F-3966

Niniejszem
przepraszam p. L . Rze­
szowskiego za wynikłe
nieporozumienie pomię­
dzy nami. Ch. Apt, Byd­
goszcz, Chrobrego 15,

(8327



,,DZIENNIK BYDGOSKI1 wforek, dnia 12 k"wietnia 1927 r.

W sobotę, dnia 9. bm. o godz. 12-tej w południe zasnęła w Bogu po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona

Sakramentami św,, nasza najdroższa matka, ukochana babcia, siostra i teściowa

4. IB. z Gaców

Apolonia Placzkoroa
w 68 roku życia.

W ciężkim smutku pogrążona

Sadki, 9.4. 1927. ROdlZilMB.
Eksportacja do kościoła odbędzie się we wtorek o godzinie 10-tej z domu żałoby, poczem pogrzeb.

1346)

Dnia 8 kwietnia o godz. 81/, wieczorem
rozstał się z tym światem po dł"ugich i cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż. nasz

kochany ojciec, brat, szwagier i wujek
ś. p.

mistrz blacharski i instalator

krótko przed ukończeniem 51 roku życia.
W ciężkim smutku pogrążona

Frieda Falkiewicz, z d. lchwahn

wraz z dziećmi.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia
12. b. m. o godz

" 4 po południu z kaplicy
nowego kat. cmentarza. — Msza św. żałobna
ue wtorek o godzinie 63/i rano w kościele
Jezuickim. (8389

.”KASZLU
DUSZNOŚCI i CHRYPKI

. . A P KOWALSKI wAąszAWA

za praktyczne rzeczy pierwszej potrzeby, które się na-

dawają do komisowej sprzedaży. Reflektuję na męską
garderobę i obuwie używane, nawet reperacyj wyma­
gające. Rowery, maszyn,y do szycia i pisania, dywany,
meble, antyczne rzeczy i zbiory wszelkiego rodzaju,

własnej fabrykacji poleca w ełeganckiem, inodnem, krzyżowem
wykonaniu, z najlepszym repetycyjnym mechanizmem, po przy­
stępnych cenach na odpłatę do 18 miesięcy z długoletnią gwarancją.

Zastępstwo styranych zagranicznych firm.

pszy wiosennem oczyszczANiu misszklw

NALEŻy JtOZPyiAĆ

Po długich cierpieniach rozstał się z nami
nasz kolega S, p,

"

(8368
W. Grabowski, Toruń, ul. Różarma nr. 5 . (8064

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia
12 kwietnia 1927 r, o godz. 4 po południu
z kostnicy nowego cmentarza.

Zarząd
Cechu blactia?fóo-mstaiaorjnege,

t niszczy \
MO,MBW,HMAIW z

i wszelkie istne wady i ich ,aarodki

AUGUST FLOREK

W niedzielę dnia 10 kwietnia 1927 r.

o godz. 7 wieczorem zasnęła w Bogu po
ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza
córka i siostra ś. p .

w 15 roku życia. — O bolesnej stracie za­
wiadamiają pogrążeni w smutku

Rodzice, siostra i brat.

Bydgoszcz, dnia 10 kwietnia 1927 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 13
kwietnia o godz. 5 popoł, z domu żałoby
przy ul. Ks. Skorupki 55. (8369

Umożliwiam każdemu

przez moje dotąd niedoścignione
BKisliEie cen^

1 laifwe SRBłoRH.

Or. WOBSACK
mistrz rzeźbiarsko-szlifiersko-kamieniarski.

Największa i najstarsza fabryka nagrobków na miejscu
pod własnem f achów em kierownictwem. (7808

Gwosrcowai KO. Teł. dfcSl.

niezfeedray a przytem
zdrowy napój

poleca

Pardon ó; Gerlach
Toruń, Czerwona Droga 3.

Tel. 123.

Za nadesłaniem l,— zł. wysyłam odwrotnie

poradnik z katalogiem bogato
ilustrowanym, zawierającym wszelkie osta­
tnie nowości radjo-techniki. - -- -- -- -

KAZIMIERZ GREGER
8383) Oddział Badjo
POZNAŃ, u!. 27 Orudnia 20.

od 120-170 mórg wprost od właściciela na dogodnych
warunkach. Oferty do Agentury ,Dziennika Bydgo­
skiego" Chełmża, ul. Chełmińska 27. (8284

JgSiiorazswy wydatek
as cale życie!

ObRotó Ślubne
wszelkich fasonów jako i

PBdarki pamiątkowe
w największym wyborze
po cenach najprzystęp­
niejszych poleca (8191

skład jubilerski

Bydgoszcz,
Plac Teatralny 4,

3YBG0SZCZ, JEZUICKA 14, TEL. 1839

HANDEL SKÓR
Hurtownie — Detalicznie (896

Skóry podeszwowe, blanki czarne i kolorowe do
wyrobów galanteryjn. i rymarskich, krupony pasowe,
skóry chromowe w wszystkich kolorach, gemzy
zagraniczne i krajowe, skóry meblowe w wszel­
kim wyborze stale na składzie. — Również

e
wszelkie okucia do półszorków ||g||
i wszelkie przybory obuwnicze ’l|P

stale na składzie po cenach konkurencyjnych

Główna wygrana 680,006 złołytb

Ciągnienie 13 i 14 kwietnia b. r.

Bena /,zllO %zł20 /,zł4Q
5332 poleca
PAWEŁ KASCH, koSektor

, GNIEZNO, ul. Tumska5.

P. K . O. Poznań 2C 7.907. — Telefon nr. 200.

ISO litografia biurowa.
Tysiące odbitek pisma maszynowego,
ręcznego, nut, rysunków i t. p.

,,MILLOGRAPH", Warszawa, ftazałkawska 113, (w poaw.)
(6430 Telefon 37-83.

Poszukiwani przedstawiciele.

Ona ogłoszeń: 20 groszy za wiersz szer. 38 nim. Za reklamy ńa stronie przed ogłoszeniami 50 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 90 gr., na dalszych stronach 75 gr. za wiersz
Bzer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 20 gr., każde dalsze 10 gr.; dla poszukujących pracy oraz ną nekrologi 20 % zniżki. Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie zniżki upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o20°/0 drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Gospodarstwa Krajowego, Poznański Bank

dla Handlu i Przemysłu, Bank ,M. Stadthagen, Bank Ludowy. — Konto czekowe: P. K. O. 208713 Poznań.
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Drukiem i nakładem Drakami Bydgoskiej Spółki Akc. -Bydgoszcz. - Redaktor odpowiedzialny; Henryk Ryszewski.


